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Szanowni Czytelnicy 


Kiedy w 1998 roku wyszedł pierwszy numer „Odkrywcy”, nikt nie 
przypuszczał, że epidemia, zwana eksploracją rozprzestrzeni się w tak 
szybkim tempie. Groźnego wirusa zaczął rozsiewać koniński prawnik, 
Marek Dudziak, który nie dość, że „Odkrywcę” wymyślił i wydał, to 
jeszcze pracowicie zapełniał początkowe numery swoimi tekstami. 
Nad pismem i Markiem starała się dzielnie zapanować Maria Wia- 
trowska, kobieta niezwykłej subtelności, ówczesna redaktorka naczel- 
na, która świetnie radziła sobie w świecie „mocnych mężczyzn”, 
a w wolnych chwilach brała wykrywacz i szukała sama (dowód 
rzeczowy: okładka marcowego numeru „Odkrywcy” z 1999 roku). 
Dzięki Marysi i Markowi, oraz wszystkim związanym wtedy z mie- 
sięcznikiem ludziom. ruch eksploratorski niejako się „uoficjalnił”, 
poszukiwacze zaczęli spotykać się na również już oficjalnych zlotach, 
świat zaś dowiedział się, że eksploracja to takie choróbsko, którym 
warto dać się zarazić. „Szukam, szukania mi trzeba...” — takie motto 
od samego początku przyświecało twórcom „Odkrywcy”, każdy bo- 
wiem wie, że zabawa w skarby wcale nie polega na ich znajdowaniu, 
a na szukaniu właśnie. W końcu nie jesteśmy jakimiś tam znajdowa- 
czami, tylko POSZUKIWACZAMI. 

Ruch eksploratorski, podobnie jak nasz miesięcznik przeżywał 
wzloty i upadki, w 2000 roku „Odkrywca” zawiesił na jakiś czas swoją 
działalność, aby w grudniu wyjść w nowej szacie graficznej. Od tamtej 
pory miałam też zaszczyt prowadzić miesięcznik i z perspektywy tych 
dwóch lat, z pełną odpowiedzialnością mogę powiedzieć, że do tej 
pory była to największa zawodowa przygoda mojego życia. W redakcji 
działy się różne rzeczy, przez nasze pokoje przetaczały się ttumy gości 
— eksploratorzy targający wyciągnięte z lasu łuski, podróżnicy, których 
samochody obładowane były kajakami, rowerami, pontonami, moto- 
rami i diabeł wie czym jeszcze, rycerze i woje, ktoś nawet usiłować 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie tak- 
że prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć 
w. czasopismach współpracujących z „Odkrywcą” 
Materiałów nie zamówionych nie zwracamy, Nie 
ponosimy odpowiedzialności ża treść ogłoszeń. Nie 
pośredniczymy w wymianie korespondencji. Przedru- 
ki artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą 
redakcji. 


kiedyś odpalić w sekretariacie małą armatkę. Swoim „szaleństwem” zarażali kolejne legiony szaleńców, 
którzy jeszcze nie wiedzieli, że są chorzy. ale uświadamiali to sobie po wizycie w naszej redakcji. Może to 
zabrzmi jak komunał, ale od samego początku „Odkrywca” chciał pokazywać, że życie nie musi się 
składać tylko z pracy, zakupów i brazylijskich seriali, i że jedną z najważniejszych rzeczy jest ciekawość 
świata oraz pasja, którą nosimy w sobie. Nigdy nie można zatrzymywać się w miejscu, dlatego 
i „Odkrywcę” czekają zmiany. Już od najbliższego numeru nasz miesięcznik nieco się zmieni, zmieni się też 
nasza siedziba i skład redakcyjny. Ja żegnam się z Czytelnikami „Odkrywcy”, jednak jako osoba 
nieuleczalnie chora na eksplorację, nie żegnam się z poszukiwaniami. Na pewno jeszcze nie jeden raz 
spotkamy się na skarbowych ścieżkach. Bardzo dziękuję tym, którzy przez ostatnie dwa lata pomagali mi 
i cierpliwie wspierali we wszystkich działaniach. Lista tych osób zajęłaby całą gazetę, każdą z nich traktuję 


jak Przyjaciela. Jeszcze raz dziękuję. 


Joanna Lamparska 
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ROZMOWA 

Grzebanie w przeszfości str. 4 
Prof. Andrzej Kokowski opo- 
wiada o trwających ćwierć 
wieku badaniach nad kulturą 
Gotów w Masłomęczu. 


NASZ RAPORT 
Niezwykłe znaleziska str. 6 
Od 1989 roku, czyli 
od 13 lat znacznie łat- 
wiejsze i powszech- 
niejsze stało się cho- 
dzenie z wykrywa- 
czem oraz wydoby- 
wanie zatopionego sprzętu. Niewiele osób 
pamięta największe odkrycia ostatniej de- 
kady, a początkujący w środowisku często 
o nich nie wiedzą. Dlatego przypomnimy 
Wam, co poszukiwacze i archeolodzy wy- 
darli z ziemi i wody. 


AKTUALNOŚCI 

Wanna z bagna str. 11 

Nowe prawo str. 11 

Tunele strachu str. 12 
Radiostacja dla MWP str. 12 
Kopuła z jeziora str. 13 

Koń złożony w ofierze str. 13 
Fatszywy trop str. 14 
Operacja „Rudy” str. 14 
Reduta znowu zdobyta str. 15 


ODKRYCIA 

Spadek pruskiego magnata str. 16 
Fragmenty marmurowych i brązo- 
wych rzeźb, miśnieńską porcelanę, 
kandelabry, świeczniki i sztućce wy- 
dobyli archeolodzy z piwnic pałacu 
w Dylewie. Przed wojną rezyden- 
cja należała do znanego mecena- 
sa sztuki Franza von Rose. 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Gabinety skarbów str. 18 


PRZYGODA 

Wyprawa na Madagaskar str. 20 
Nowozelandczyk Kiwi, urlopowany żoł- 
nierz Legii Cudzoziemskiej ostrzegł, że jeśli 
po przybyciu na wody 7 spe 
Madagaskaru w cią- a 


gu kilku dni jeden z _ 
uczestników wyprawy 
znajdzie wraka statku, 


Sonda internetowa 
Czy uważasz, że powinna powstać instytucja 
szukiwacza 


licencjonowanego po: skarbów 

i militariów? 

18 — tak, ale licencje powinien wystawiać 
odpowiedni urząd państwowy 

75 tak, ale licencje powinno wydawać 
krajowe stowarzyszenie poszukiwaczy 
(tak jak u ) 

20- nie, bo poszukiwania to z zasady naginanie 
prawa 

45 — nie, bo nikt nie będzie się nigdzie 
rejestrował 

32- nie, bo nie 
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na którym jest złoto, to przestrzeli 
jedną nogę, a za kilka dni — drugą. 


Il WOJNA ŚWIATOWA 

Ostatnia przeszkoda str. 22 

Marszałek Ill Rzeszy w swej rezydencji 
zgromadził skarby kultury, rabowane lub 
kupowane za bezcen w całej Europie. Pod 
koniec wojny przewieziono je do połu- 
dniowo-zachodnich rejonów Niemiec. Ale 
ponoć nie wszystkie. 


WOJNA W OBIEKTYWIE 
Zatrzymane w kadrze str. 24 


WOJENNE WSPOMNIENIA 
„Skorpiony” bity się do końca str. 25 
Kpt. broni pancer- 
nej w stanie spo- 
czynku Jerzy Mar- 
tykiewicz służył w 
„pancerniakach” u 
gen. Władysława cz 
Andersa w Il Korpusie Polskim. Po latach 
wspomina swój szlak bojowy. który rozpo- 
czął się w Związku Radzieckim. 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Polskie Siły Zbrojne — II Korpus str. 29 


MINIKONKURS str. 32 


ZNALEZISKA 
Popielniczka str. 33 


FORTYFIKACJE 
Międzyrzecki Rejon Umocniony cz. 3 str. 54 


POSZUKIWANIA 
Kryptonim „Lehm” str. 36 

Wewnątrz góry Ry- - 
szarda w Bolkowie 
miała powstać fa- 
bryka zbrojeniowa 
III Rzeszy. Grupa 
eksploratorów pró- 


bowała dotrzeć do tajemniczego obiektu. 
Byli o krok od odkrycia, gdy nieznany 
sprawca zastrzelił sponsora. 

Panzerfausty na pobojowisku str, 38 

Moje trafienia str. 40 

Czofg w wodzie? str. 42 


PORADNIK 

Konserwacja cz. 2 str. 44 
Krótka historia monet str. 46 
Najdroższa grecka moneta, 
jaką sprzedano w Polsce to 
złota oktodrachma Ptoleme- 
uszy. Nabywca zapłacił za 
nią 45 tys. zł i był zachwy- 
cony, że kupił ją tak tanio. 


DODATEK MILITARNY 

Miny niemieckie cz. 14 str. 48 

Oznakowanie amunicji strzeleckiej str. 49 
Żolnierskie tornistry i plecaki cz. 2 str. 50 
Bitwa w stratosferze str. 51 

Temperatura poniżej -50 stopni Celcjusza, 


rozrzedzone powietrze to typowe warunki 
dla wysokości ponad 10 tys. metrów. W 
czasie Il wojny światowej dwa typy samo- 
lotów: niemiecki Ju-86 i brytyjski Spitfire 
w tak skrajnie trudnych warunkach prowa- 
dziły podniebne pojedynki. 


LISTY str. 52 
KSIĄŻKI ODKRYWCÓW STR. 55 


GIEŁDA str. 56 


Okładka: 

Sztolnie uranowe w Kowarach. Opisujemy je na kolorowej 
wkładce na mapie tajemniczych niejsc 

fot. Krzysztof Góralski 


4-6.10 VII RUNDA RAJDU 
MISTRZOSTW POLSKI 
SAMOCHODÓW TERENOWYCH 
okolice Chojnic i Człuchowa; or- 
ganizator: Automobilklub Morski 
Jeep — club, Nieżychowice 91, 
89-600 Chojnice 


4-6.10 ŻELAZNA JESIEŃ 2002 — 
WYPRAWA 4x4 

okolice miejscowości Łętowo i Że- 
lazna; organizator: Krzysztof Fran- 
ciszewski, ul. Szeligowska 15, 
01-319 Warszawa 


5.10 MIĘDZYNARODOWY 

BIEG ULICZNY 

„ZŁOTA MILA CZĘSTOCHOWY” 
miejski stadion lekkoatletyczny: or- 
ganizator: Częstochowski Klub Spor- 
towy „Budowlani”, ul. H. Dąbrow- 
skiego 56/72, 42-200 Częstochowa 


5.10 BIEG ŻUBRA 

Puszcza Białowieska; organizator: 
Towarzystwo Sportowe „Żubr”, ul. 
Sportowa 4a, 17-230 Białowieża 


5-6.10 XXX LAT MUZEUM 
KOLEI WĄSKOTOROWEJ 

W WENECJI 

Skansen Kolei w Wenecji; organi- 
zator: Muzeum Ziemi Pałuckiej, 
pl. Wolności 1. 89-400 Żnin — 
Wenecja 


5-6.10 VI OGÓLNOPOLSKI 
FESTIWAL 

PIOSENKI TURYSTYCZNEJ 

dom kultury; organizator: Lima- 
nowski Dom Kultury, ul. B. Cze- 
cha 4, 34-600 Limanowa 


| IMPREZY 
PAŹDZIERNIK 2002 


5-6.10 MOTOCYKLOWE ZESPOŁOWE 
1 KLUBOWE MISTRZOSTWA POLSKI 
Lidzbark Warmiński; organizator: Miej- 
ski Klub „Budowlani”, ul. Bartoszyc- 
ka 30, 11-100 Lidzbark Warmiński 


6.10 XI BIEG KOCIEWSKI 

ul. Olimpijczyków Starogardzkich: orga- 
nizator: Wydział Kultury Fizycznej i Tury- 
styki Starostwa Powiatowego, ul. T. Koś- 
ciuszki 17, 83-200 Starogard Gdański 


6.10 ŚWIĘTO LATAWCA 

lotnisko Rudniki; organizator: Aero- 
klub Częstochowski, ul. P.W.O. 4, 42- 
400 Częstochowa 


11-13.10 XIV POMERANIA JESIEŃ 
okolice Darłowa. Łobza, Reska, Pło- 
tów, Rewala; organizator: LAND RO- 
VER CLUB PL. Zbrojewo 2. 78-500 
Drawsko Pomorskie 


11-14.10 X MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIA Z MUZYKĄ DAWNĄ 
Hala Spacerowa Domu Zdrojowego, 
ul. Zdrojowa organizator: Agencja 
Ustug Artystycznych, Ryszard Domi- 
nik Dembiński, ul. Wyszyńskiego 3. 
59-850 Świeradów Zdrój 


13.10 ŚWIĘTO ZIEMNIAKA 
Wiejski Dom Kultury; organizator: 
Urząd Gminy i Gminny Ośrodek Kultu- 
ry w jerzmanowej, ul. Głogowska 7, 
67-222 Jerzmanowa 


13.10 XXVI JESIENNY ZLOT 
TURYSTÓW NA ŚLĘŻY 

Ślęza; organizator: Polskie Towarzystwo 
Turystyczno Krajoznawcze — Oddział w 
Świdnicy. ul. Długa 6. 58-100 Świdnica 


19.10 XXIII WERTEP 

okolice Serocka; organizator: Klub 
łośników Samochodów Terenowy! 
„WERTEP”, ul. Czumy 20a/25, 
01-355 Warszawa 


25-27.10 VIII RUNDA RAJDU. 
MISTRZOSTW POLSKI 
SAMOCHODÓW TERENOWYCH 
Wrocław: organizator: Automob 
klub Dolnośląski, ul, Marszałka 

J. Piłsudskiego 95, 50-016 Wrocła 


31.10 NOC DUCHÓW 

dom kultury; organizator: Miejski 
Dom Kultury w Ornecie, ul. 1-go 
Maja 11, 11-130 Orneta 


3-4.11 OWOCOBRANIE 

Ośrodek Kultury Sportu i Wypoczyn- 
ku; organizator: Urząd Miejski, 05- 
660 Warka 


8-11.11 VII SĄDECKI FESTIWAL 
MUZYCZNY „IUBILAEI CANTUS” 
Centrum Kultury „Sokół”; organiza- 
tor: Małopolskie Centrum Kultury 
„Sokół”, ul. j. Długosza 3, 33-300 
Nowy Sącz 


11.11 VIII MIĘDZYNARODOWY 
BIEG ULICZNY 

Bydlin: organizator: Urząd Gminy 
Klucze, ul. Partyzantów 1, 32-310 
Klucze 


11.11 GOLENIOWSKA MILA 
NIEPODLEGŁOŚCI 

impreza plenerowa; organizator: 
Młodzieżowy Dom Kultury i Spor- 
tu. ul. |. Słowackiego 1, 72-100 
Goleniów 


ROZMOWA 


Ćwierć wieku poświęcił Pan badaniu zacho- 
wań i obyczajów Gotów — ludzi sprzed pra- 
wie 2 tysięcy lat. Ich życie rekonstruowai Pan, 
paradoksalnie, na podstawie obrzędów po- 
grzebowych. Kim jawi się Got w świetle tych 
odkryć? 

= Społeczność gocka w Kotlinie Hru- 
bieszowskiej miała bardzo rozbudowaną 
wizję życia i śmierci. Starali się zapewnić 
swoim zmarłym luksus możliwie komplek- 
sowej obsługi ich życia pozaziemskiego. 
Wandalowie palili, Sarmaci inhumowali 
swych zmarłych. A Goci próbowali łączyć 
te dwa światy filozofii śmierci. Nazywamy 
to birytualizmem. Nie wystarczyło im jed- 
nak. by część społeczności palić, a część 
chować w ziemi. Połączyli te obyczaje 
w obrębie jednego ciała. Górna część była 
najczęściej palona, a dolna inhumowana. 
Dzielili je piłą, bądź rąbali toporem. Pro- 
blem polega na tym, że w pochówkach 
dorosłych mężczyzn i kobiet spotykamy 
się z niekompletnymi szkieletami. | sta- 
wiamy sobie pytanie. co stało się z kilku- 
set brakującymi czaszkami? Najczęściej re- 
jestrujemy w grobie dolną część ciała 
zmarłego, uciętą na wysokości 10 kręgu 
piersiowego. Nie wiemy, gdzie jest ta gór- 
na część. Czy została spalona? A szczątki 
gdzie? Wysypano je w innym miejscu? Na 
polu, do rzeki? Są takie groby, gdzie 
w jamie grobowej leży klatka piersiowa 
kobiety, obok — dwie stopy i dwie dłonie, 
a w miejscu głowy — garnek. Są wielkie 
jamy grobowe, w których kopiący studen- 
ci spodziewają się okazałego pochówku. 
a znajdują tylko stopy. Albo w jednym 
grobie znajdujemy tylko odciętą rękę. Wy- 
obrażnia Gotów co do porządku pogrze- 
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bowego była niezwykle rozwinięta. Bo jak 
wytłumaczyć fakt. że znajdujemy kobietę 
rozciętą wzdłuż kręgosłupa? Innej nato- 
miast odcięto połowę twarzy. Właściwie 
każdy z grobów, które odkopujemy w Kot- 
linie Hrubieszowskiej ma swoją historię. 
Goci nigdy nie powtarzali tego samego 
zabiegu pogrzebowego. Tak jakby sens ich 
życia koncentrował się wokół tego, jak 
pogrzebać swoich bliskich. Wiemy z anali- 
zy, że sam cmentarz u Gotów odgrywał 
inną rolę. niż u innych barbarzyńskich 
ludów Europy tamtego czasu. Zmarłych 
grzebano w zasadzie „za miedzą” osady 
mieszkalnej. Co znaczy, że ci ludzie odczu- 
wali potrzebę obcowania ze swoimi zma- 
rłymi. Mogło to być jednak uciążliwe. 
Udowodniliśmy, że wiele grobów było mie- 
siącami otwartych. I fetor rozkładających 
się zwłok nieustannie towarzyszył tym lu- 
dziom. To nie koniec zagadek. W niektó- 
rych grobach brakujące części ludzkiego 
szkieletu zastępowane były kośćmi zwie- 
rzęcymi. Przykład — pochówek dziewczy- 
ny. Była ona przecięta w pasie, a w miej- 
scu górnej części znajdował się szkielet 
młodej krowy. Znaleźliśmy też staruszkę, 
której wyjęto żuchwę, a włożono żuchwę 
konia. Inne cywilizacje wkładały do gro- 
bów fragmenty zwierzęce. W niektórych 
przypadkach była to „wałówa” na ostat- 
nią drogę. Natomiast jak interpretować 
obecność w grobach kompletnych szkiele- 
tów zwierzęcych, albo tylko pozbawio- 
nych głowy? Na przykład przy dziecku 
leżała wielka ryba. albo za głowami ko- 
biet ptaki — od maleńkich po wielkie. 
Odnaleźliśmy też okazały grób dziecka. 
nazwanego przez nas .Książątkiem”, któ- 


Do światowej archeologii wszedł jako badacz plemienia Gotów, 
które w 175 roku n.e. przywędrowało do Kotliny Hrubieszow- 
skiej. 19 lipca obchodził 25-lecie pracy w Masłomęczu. Z prof. 
dr. hab. Andrzejem Kokowskim rozmawia Joanna Orłowska 


Grzebanie w 
przeszłości 


remu do grobu złożono cały ogród zoolo- 
giczny. Leżały tam zające lub króliki, koza 
lub owca i łabędź. W innych jamach — 
żółwie i psy. Właściwie otwierając te gro- 
by. mamy przegląd fauny i flory, także tej 
egzotycznej, tamtego czasu. 

Mnożą się pytania dotyczące tajemniczych po- 
chówków. W jaki sposób próbujecie interpre- 
tować te niepojęte zwyczaje? 

— Potrzeba istnienia grobów cząstko- 
wych ma dwa proste wytłumaczenia — po 
pierwsze wymóg birytualizmu wobec każ- 
dego osobnika. Odkryliśmy groby, które tę 
tezę potwierdzają. Spalone szczątki są do- 
kładane w „drugim pogrzebie” do inhu- 
mowanych. Druga możliwość interpreta- 
cyjna związana jest z faktem, że Goci 
obwieszali się amuletami z kości ludzkich. 
Mamy przypadki, gdy pani z pełnym uzę- 
bieniem ma na piersi woreczek z zębami 
innego dorosłego osobnika. Niewiernego, 
zmarłego męża. kochanka? — Nie wiado- 
mo. Bardzo często w takich naszyjnikach 
są fragmenty kręgosłupa dzieci. To trzon 
i dwie płytki, które zrastają się po 18 roku 
życia. Te płytki były przedmiotem naj- 
większego pożądania. Goci musieli dosko- 
nale znać anatomię, by wiedzieć, kiedy te 
trzy elementy będą już nie do rozdziele- 
nia. | być może chęć posiadania takiego 
amuletu nakazywała babranie się w zwło- 
kach. Znaleźliśmy też pochówek pięknej 
(wrocławscy antropolodzy zrekonstruowali 
jej twarz) kobiety, która na piersi miała 
połówkę kości udowej mężczyzny. Dzisiaj 
nie do pomyślenia jest, by z taką ozdobą 
wyjść na spacer po mieście. W tamtych 
czasach było to jednak czymś zupełnie 
normalnym. Kolejna — trzecia nasza hipo- 
teza wynika z faktu, że w wielu grobach 
dzieci znajdujemy pojedyncze kości doro- 
słych. Najczęściej to kość długa — z ręki lub 
nogi. Jakby ci, którzy grzebali dziecko 
chcieli podkreślić związek emocjonalny 
z jakąś grupą społeczną, która już jest na 
tym cmentarzu pochowana. A więc otwie- 
rali inny grób. wyciągali kość i dokładali 
do świeżego pochówku. Było to czymś 
w rodzaju przepustki do krainy zmarłych. 
W rzeczywistości interpretacja tych odkryć 


to problem, który stoi przed przyszłymi 
pokoleniami archeologów. 

Odkryliście 564 groby. Byly one wielokrotnie 
otwierane przez Gotów. I to nie po to, by rabo- 
wać znajdujące się tam precjoza. 

— Utkwił mi w pamięci grób kobiety 
nr 474. Goci zadali sobie gigantyczny 
trud niedługo po pochowaniu ciała. Wy- 
kopali 3 metrowy szyb. wybili w trum- 
nie dziurę, wyciągnęli zmarłą kobietę. 
rozerwali ją na strzępki, a nogi i ręce 
przytwierdzili do ścian szybu. Nie inte- 
resowała ich biżuteria, szklane puchary, 
przybory i naczynia, które tam były. 
Chodziło im wyłącznie o dopełnienie 


— Bo wszystkie metalowe części, któ- 
re mocowały ubranie są na siłę rozgięte, 
jak sprzączki od pasa czy fibule — zapin- 
ki. Warto zaznaczyć, że zwyczaj ten nie 
był obrazoburczy dla miejsca, gdzie leżą 
zmarli. Wiemy ze starożytnych źródeł 
pisanych m.in. Jordanesa, że Goci po- 
siadali precyzyjnie wypracowany kodeks 
etyczny. 

Zapewne Goci oddawali się wojnie z równym 
zapamiętaniem jak obrzędom. Czym walczyli 
ci barbarzyńscy wojownicy? 

— Nie potrafimy tego stwierdzić, po- 
nieważ obrządek pogrzebowy zakazywał 
wkładania broni do grobów. Z całego ob- 


Goci zaczęli się pojawiać w Kotlinie Hrubieszowskiej od 175 roku n.e. Giówne 
osadnictwo gockie zakończyło się w końcu IV stulecia. Epigoni żyli na tych 
terenach do początku VI stulecia, czyli do czasu nadejścia Słowian. Największe 
z odkrytych cmentarzy na ziemi Hrubieszowskiej znajdują się w Mastomęczu 

i Gródku. 19 lipca br. skończyły się badania w Masłomęczu (gmina Hrubieszów). 
Zbiór zabytków kultury gockiej można oglądać w Muzeum im. Ks. Staszica 

w Hrubieszowie, a także w Muzeum w Zamościu. 


aktu, który w naszym przekonaniu jest 
barbarzyński. 

Czy obrządki pogrzebowe są najbardziej zaska- 
Rującym aspektem ich kultury? 

— Najbardziej medialnym. To, co nas 
jeszcze zastanawia to na przykład problem 
dojrzałości ekonomicznej tej społeczności. 
Uważa się, że barbarzyńcy posługiwali się 
monetami rzymskimi w bardzo ograniczo- 
nym zakresie. Natomiast w Kotlinie Hru- 
bieszowskiej pieniądz był w takim samym 
użyciu jak w każdej prowincji rzymskiej. 
Świadczy o tym niewiarygodna liczba zgub, 
oszczędności, oraz podrabianych monet, 
które znajdujemy. Albo inna rzecz dotyka- 
jąca dzisiejszego życia brukowego. Wy- 
obrażamy sobie, że dawne społeczności 
były takie zagubione w otaczającym ich 
świecie, a przez to szlachetniejsze. A to 
nieprawda. Najstarsze morderstwo na zie- 
miach polskich odkryliśmy właśnie w goc- 
kiej osadzie w Hrubieszowie. W jamie, 
pod stertą śmieci odnaleźliśmy mężczy- 
znę z nożem w piersiach. Albo inna rzecz 
— alkoholizm. Także ich dotykał. Miał jed- 
nak swój szyk, tak jak dziś na niektórych 
wsiach. W Masłomęczu nie pije się wina 
z butelki, ale ze szklanki, która wisi na 
płocie. Goci do „higienicznego” picia uży- 
wali naczyń, które miały kanaliki w uchach. 
Przez te kanaliki ciągnęli napój po przy- 
kryciu kubka denkiem. Innym zaskakują- 
cym obyczajem są spotkania Gotów na 
cmentarzach w określonych dniach roku. 
Wprowadzali się wówczas w stan wielkie- 
go uniesienia za pomocą środków halucy- 
nogennych i odurzających. Kończyło się to 
nieprawdopodobną orgią. podczas której 
zdzierali z siebie odzież i rzucali na połud- 
nie. Na obrzeżu cmentarzyska odnaleźliśmy 
taką grubą warstwę rozrzuconej odzieży. 
Skąd wiadomo, że to gwaltownie zdzierana 
odzież? 


szaru kultury gockiej od Skandynawii po 
Krym, od ujścia do Donu po nizinę wołos- 
ką. mamy około siedmiu mieczy, kilka- 
dziesiąt grotów włóczni i kilka umb tarcz. 
A z Kotliny Hrubieszowskiej mamy tylko 
dwa miecze wydobyte z Bugu jeszcze 
w okresie międzywojennym. miniaturkę 
miecza i jeden grot. 

€o zatem znajdowaliście przy zmartych? 

- Biżuterię — naszyjniki z bursztynu, 
koralu i szkła, a także pestek owoców 
i drewna. Bransolety, szpile do fantazyjne- 
go spinania włosów. Biżuteria najczęściej 
wykonana była z brązu, ale zdarzała się 
też wykonana ze srebra czy złota. Zdarzały 
się części metalowe stroju. czyli sprzączki 
oraz fibule — zapięcia do odzieży. W gro- 
bach kobiecych leżały też drobne przybo- 
ry codziennego posługiwania się, czyli igły. 
elementy przęślic. 

Który z grobów obfitował w przedmioty dzisiaj 
uważane za skarby? 

— W grobie 300 z Masłomęcza leżały 
dwie efektowne kolie z paciorków, złote 
zapięcie naszyjnika, bransolety, pasy i amu- 
lety. Innym ciekawym odkryciem jest grób 
nr 64 z Gródka. Tam znaleźliśmy pięć 
naszyjników, zausznice, wisiory i kolorowy 
pas. Cenię też sobie grób 474 z Masłomę- 
cza, gdzie leżały trzy pucharki szklane 
i piękne naczynia ceramiczne. Natomiast 
w grobie 137 złożono dwanaście naczyń 
ceramicznych wykonanych na kole, które 
tworzą serwis. Artysta utrzymał jedną kon- 
wencję stylistyczną dla wszystkich form — 
mis, waz i kubków. 

Co tak naprawdę Masiomęcz — mala wioska na 
wschodzie Polski wniosia do archeologii świa- 
towej? 

— Po pierwsze pokazała, że społecznoś- 
ci barbarzyńskie Środkowej Europy nie 
były tak prymitywne, jak to sobie wy- 
obrażaliśmy. Po drugie — badania w Ma- 


ROZMOWA 


słomęczu dały narzędzia do weryfikacji 
chronologii dziejów społeczności gockiej. 
Udało się wreszcie określić, w jakim ryt- 
mie i czasie odbywała się ekspansja goc- 
ka. Do czasów Masłomęcza uważano, że 
Goci to Germanowie — wysocy blondyni 
o niebieskich oczach, którzy realizowali 
Drang nach Osten. Udowodniliśmy, że 
były to dynamiczne, mobilne społecznoś- 
ci. które szukały kontaktu z innymi. 

Czy podczas przyszłych wykopalisk skorzystal- 
by Pan z pomocy eksploratorów? 

— Współpracuję z niektórymi eksplo- 
ratorami. Bez wahania strzelałbym do 
tych jednak, którzy z premedytacją nisz- 
czą archeologiczne stanowiska. Wiem. 
że to margines, do których eksploratorzy 
się nie przyznają. Plądrują stanowiska 
i wyprzedają zabytki za granicę. Uwa- 
żam, że wśród eksploratorów wielu jest 
takich, którzy przypadkiem natrafiając 
na stanowiska archeologiczne pomagają 
archeologom. o ile zechcą podzielić się 
tą informacją. Niestety służby konserwa- 
torskie są tak ustawione, że zniechęcają 
do współpracy. 

Co sądzi Pan o obowiązującym prawie dla po- 
szukiwaczy. Czy powinno się coś zmienić? 

— Oczywiście. Idealne jest prawo, któ- 
re obowiązuje w Danii. Odkrywca jest 
współautorem odkrycia i otrzymuje za to 
gratyfikację i ma prawo uczestniczyć 
w poszukiwaniach archeologicznych. Je- 
steśmy za biednym krajem, mamy za bar- 
dzo konserwatywne służby, które nie ro- 
zumieją, jakim dramatem jest zatrata in- 
formacji. 

Czy korzystał Pan w czasie ostatnich 25 lat 
z wykrywacza metali? 

— Rzadko. Zdarzało mi się to w sytu- 
acjach ekstremalnych, gdy musiałem zba- 
dać zniszczone stanowisko. W pracy po- 
sługuję się szpadlem. gracą, łopatką i na- 
rzędziami dentystycznymi. Moja metoda 
gwarantuje, że przedmiot metalowy o ob- 
jętości 3 mm sześciennych, zostanie zna- 
leziony. 

Czy w 1977 absolwent UAM w Poznaniu, które- 
mu polecono zbadać Mastomęcz i okolice, spo- 
dziewaf się, że ziemia ta kryje takie rewelacje? 

— Gdzie tam. Bytem po prostu mło- 
dym człowiekiem. który szukał swojej 
szansy. Przez pierwsze 5 lat nie wie- 
działem, co kopię. Tylko, że z okresu 
rzymskiego. Gdy po raz pierwszy ogło- 
siłem tezę. że to Goci, mój wielki mistrz 
prof. Kazimierz Godłowski wziął mnie 
protekcjonalnie na bok, pod rękę i po- 
wiedział: „Panie kolego. ja to bym jed- 
nak nie ryzykował. To jest trochę za 
mało. Niech pan będzie łaskaw jeszcze 
raz to wszystko przemyśleć”. Przez wie- 
le lat nie mógł się przekonać. Gdy re- 
cenzował mój doktorat zamieścił tam 
wiele uszczypliwych uwag. Po latach 
jednak ten uczony z wielką klasą przy- 
znał mi rację i przeprosił. 

Fot.: autorka 
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NASZ RAPORT 


Od 1989 roku, czyli od 13 lat znacznie łatwiejsze i powszechniejsze stało się 
chodzenie z wykrywaczem oraz wydobywanie zatopionego sprzętu. Niewiele osób 
pamięta największe odkrycia ostatniej dekady, a początkujący w środowisku często 


o nich nie wiedzą. Dlatego przypomnimy Wam, co poszukiwacze i archeolodzy 
wydarli z ziemi i wody 


Niezwykie znaleziska 


JOANNA ORŁOWSKA, RADOSŁAW SZEWCZYK 


W światku eksploratorskim znalezisk było wiele. Mniejsze i większe, jak 
w życiu bywa. O wielu właściwie nic nie wiadomo, bo odkrywcom nie 
zależało na rozgłosie. Zmowa milczenia występuje często nawet przy 
niewielkich znaleziskach, o trafieniu wie na ogół wąskie grono znajomych 


wych z czasów ostatniej wojny. Opisywa- 
nie ich wszystkich nie ma większego sensu, 
skupimy się tylko na tych egzemplarzach, 
które są unikatami w skali kraju i świata, 


eksploratora-znalazcy. 


O niektórych odkryciach wspominają 
lokalne media, ale nie zawsze informacje 
te przedostają się do mediów ogólnopol- 
skich. O efektach niektórych akcji poszuki- 
wawczych można przeczytać w naszym mie- 
sięczniku. Jednak wśród eksploratorów krą- 
żą opowieści, a właściwie legendy o wiel- 
kich znaleziskach z ostatnich lat. Z reguły 
ktoś, gdzieś z wykrywaczem... (tu na ogół 
pada nazwa ulubionej „piszczałki” opo- 
wiadającego), znalazł w ziemi srebra war- 
tości 800 tysięcy złotych (oczywiście no- 
wych). Co się potem z owymi precjozami 
stało dokładnie nie wiadomo, ponieważ 
wersji jest co najmniej tyle, ilu poszukiwa- 
czy. Takie legendy zawierają w sobie ziarno 
prawdy, ale nie można ich zweryfikować, 
bo nikt nie chce się nigdy oficjalnie do 
niczego przyznać. Jednym z takich odkryć 
było odnalezienie skrzyń sztabowych nie- 
mieckiej 4. Dywizji Pancernej na Pomorzu 
w pierwszej połowie lat 90. Celowo pisze- 


u 


„Rosie” na Moto Weteran Bazarze w Łodzi 
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my skrzyń sztabowych. bo właściwie nie 
wiadomo dokładnie, co w nich było. Jedy- 
ną pewną rzeczą był album ze zdjęciami 
robionymi na całym szlaku bojowym jed- 
nostki. Fotografie trafiły po różnych pery- 
petiach (istnieje kilka wykluczających się 
wzajemnie wersji) do zbiorów Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Dzięki wy- 
dawnictwu „Militaria” zostały zaprezento- 
wane w kilku zeszytach pt. „4. Dywizja 
Pancerna”. Co znajdowało się w pozosta- 
tych skrzyniach dokładnie nie wiadomo. 
Niektórzy mówią o całej masie niemiec- 
kich odznaczeń w stanie magazynowym. 
inni o skrzyniach z czystymi nieśmiertelni- 
kami, a jeszcze inni o jakiś papierzyskach. 
będących być może dokumentami sztabu. 
Część tych znalezisk miała trafić do rodzi- 
mych kolekcjonerów. 

W ciągu ostatniej dekady z rzek, jezior 
i bagien w mniej lub bardziej legalny spo- 
sób wydobyto kilkanaście wozów bojo- 


nie zapominając jednak, że pozostałe także 
mają swoją wartość historyczną. 

I tak z rzeki Pilicy w 1996 roku wydo- 
byto niemiecki półgąsienicowy transporter 
opancerzony SdKfz 251 D w wersji tącznoś- 
ciowej. Pojazd o nazwie własnej „Rosie” 
zachował się w bardzo dobrym stanie 
w mule rzecznym. Wraz z pojazdem wydo- 
byto wiele elementów wyposażenia i rze- 
czy osobiste załogi. 

— Było tego aż 1000 pozycji — mówi 
Andrzej Kobalczyk ze Stowarzyszenia Przy- 
jaciół Pilicy i Nadpilicza. — Inne wydobyte 
wozy nie miały tych drobiazgów i dzięki 
temu „Rosie” stał się swoistym „wehiku- 
tem czasu”. 

Pojazd przeszedł gruntowny remont 
i udało się go ponownie uruchomić. „Ro- 
sie” jest jednym z niewielu pojazdów tego 
typu na świecie „na chodzie”. Transporter 
obecnie znajduje się w zbiorach muzeum 
w Tomaszowie Mazowieckim. 

19 sierpnia 1999 roku z błota wyłoniło 
się niemieckie działo szturmowe Sturmge- 
schiitz IV. Koło Sępólna Krajeńskiego wy- 


Skansenu Rzeki Pilicy 
dobyli go pracownicy Muzeum im. Orła 
Białego ze Skarżyska-Kamiennej kierowani 
przez dyrektora placówki Andrzeja Lange. 
Podczas Il wojny światowej wyprodukowa- 
no 1139 sztuk tych wozów. Obecnie koń- 
czy się remont wydobytego pojazdu. 

Z Pilicy dzięki Stowarzyszeniu Przyja- 
ciół Pilicy i Nadpilicza wyciągnięto także 
w październiku 1999 roku dwudziestoto- 
nowy opancerzony półgąsienicowy ciągnik 
produkowany specjalnie dla Luftwaffe. 
W czasie wojny zakłady Kruppa zapropo- 
nowały opancerzenie standartowych dwu- 
nastotonowych ciągników artyleryjskich. Mia- 
ły one służyć do holowania ciężkich armat 
przeciwlotniczych bezpośrednio na linię 
frontu. Wyposażonych w 15 mm pancerz 
pojazdów wyprodukowano około dwudzie- 
stu sztuk. Egzemplarz, który zatonął w Pili- 
cy w 1956 roku. 


próbowali wysadzić polscy saperzy. 


Wydobyty ciągnik artyleryjski nazwany 
pieszczotliwie „Lufcikiem” (od Luftwaffe) jest 
jedynym egzemplarzem na świecie. Obecnie 
poddawany jest konserwacji. Rekonstrukcja 
i jego uruchomienie przeciągają się w czasie 
z powodu braku pieniędzy. „Lufcik” po re- 
moncie trafi do zbiorów Skansenu Rzeki 
Pilicy w Tomaszowie Mazowieckim. 

— Dzięki temu pojazd nie traci swojego 
kontekstu historycznego — mówi Andrzej 
Kobalczyk. — Transporter zatonął w Pilicy. 
przetrwał w niej kilkadziesiąt lat, tu został 
wydobyty i właśnie tu będzie prezentowa- 
ny jako eksponat muzealny. 

4 lipca 2002 roku również z Pilicy, 
w miejscowości Przewóz koło Sulejowa wy- 
ciągnięto niemiecki ośmiotonowy półgą- 
sienicowy ciągnik Sd.Kfz. 7/2 w wersji prze- 
ciwlotniczej. Inicjatorem wydobycia była 
„Dąbrowa Studio Mi5/6”. Cała akcja trwa- 
ła od godziny 7.00 do 1.30 i była bardzo 
trudna. Poza tym, że ciągnik ma zdjęte 
wcześniej działko przeciwlotnicze jest 
w dobrym stanie. szczególnie podwozie 
i silnik. Na gąsienicach zachowały się na- 
wet gumowe nakładki. Remontu wymaga- 
ją jednak blachy pancerza. Pojazd trafił do 
Muzeum Wojska Polskiego. Obecnie stoi 
na Forcie Czerniakowskim w Warszawie, 


Ciągnik artyleryjski nazwany pieszczotliwie „Lufcikiem” trafił do zbiorów 


gdzie czeka na re- 
mont i rekonstruk- 
cję. 

Oprócz wozów 
bojowych w ostat- 
nich latach z wody 
wydobyto również 
samolot. Na dnie 
jeziora _ Trzebuń 
koło Drawska Po- 
morskiego odnale- 
ziono niemiecki sa- 
molot myśliwski z 
czasów Il wojny 
światowej — Mes- 
serschmitt Bf 109. 
Maszyna w wersji 
G-6 jest unikatem na skalę światową. 
W 1999 roku wydobyli go płetwonurkowie 
z gdańskiego Klubu Płetwonurków „Rekin” 
pod kierownictwem Jerzego Janczukowi- 
cza. Samolot z przełamanym kadłubem 
spoczywał do góry kołami na głębokości 
16 metrów. Wydobyto go przy pomocy 
dwustulitrowych beczek napompowanych 
powietrzem. Po wydobyciu samolot trafił 
do Fundacji „Polskie Orły” Zbigniewa Niem- 
czyckiego. która podjęta się jego restaura- 
cji. Bardzo kosztowne prace wspierane przez 
Fundację Messerschmitta trwały ponad rok. 
Maszyna jest unikatem. ponieważ ma po- 
nad 80 procent części oryginalnych. 
W żadnym muzeum na świecie nie ma Bf 109 
w wersji G zachowanego w takim stanie. 
Odrestaurowany samolot jest pokazywany 
na różnego rodzaju imprezach m.in. na 
pokazach w Góraszce. 

Do sukcesów świata eksploratorskiego 
należy również odkrycie w 1999 roku ar- 
chiwum polskiej organizacji konspiracyjnej 
„Gryf Pomorski”. Józef Weltrowski, histo- 
ryk amator i gdańska Fun- 
dacja na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki 
„Latebra” kierowana przez 
Krzysztofa Bartnika, 


odnaleźli je na strychu 


domu państwa Trzciń- 
skich w Czarnej Wodzie. W 
archiwum znalazły się m.in. 
konspiracyjne meldunki 
„Gryfa Pomorskiego”. od- 
ręczne szkice terenu z na- 
niesionymi obiektami stra- 
tegicznymi, listy nazwisk 
okolicznych mieszkańców z 
podziałem na patriotów i 
volksdeutschów, 340 eg- 
zemplarzy wydawanego w 
podziemiu „Głosu Serca 
Polskiego” oraz elementy 
radiostacji. 

Wiele działo się rów- 
nież w obiektach podziem- 
nych, ale sukcesem na 
pewno było odgruzowanie 
sztolni wydrążonej w zbo- 
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czu Gontowej koło Sokolca w Górach So- 
wich. Akcję prowadzili eksploratorzy pod 
przywództwem Henryka Macanko i Mi- 
chała Stysza. Do wyrobiska o szerokości 3,5 
metra weszli jako pierwsi od końca Il woj- 
ny światowej i natrafili na dobrze zacho- 
wany wózek do wywozu urobku, szyny, 
narzędzia oraz resztki donaritu. materiału 
wybuchowego. 

Nie próżnowali również archeolodzy. 
Jak wytypować odkrycia o największym 
znaczeniu? To nie lada problem dla każ- 
dego. Tym bardziej, że każdy z badaczy 
darzy sentymentem własne wykopaliska. 
Zainwestował w nie przecież swój czas 
i pracę. Najpierw ślęczenie w bibliotecz- 
nych archiwach. później żmudne przeko- 
pywanie ziemi łopatką, wzbudza nadzie- 
ję. że trud w końcu się opłaci. Każdy 
sezon archeologiczny wnosi coś nowego 
do nauki. Nie każde dokonanie jest jed- 
nak przełomowe. 

— O wielkości odkrycia świadczy to, na 
ile zmienia naszą wiedzę w danym temacie. 
Chodzi o wniesienie nowej jakości — mówi 
prof. dr hab. Andrzej Kokowski z UMCS 
w Lublinie, który ćwierć wieku badał ślady 
plemienia Gotów w Masłomęczu. 

Archeolodzy są ostrożni. Stawiają hipo- 
tezy, których udowodnienie zajmuje lata. 
Ich materiałem badawczym są zazwyczaj 
trudno rozpoznawalne i nikłe ślady prze- 
szłości. Na ich podstawie dokonać rewolu- 
cji — to często skazanie na tematyczne 
„dożywocie”. Dlatego wiele informacji nie 
przebiło się jeszcze poza mury danej insty- 
tucji naukowej. Jednym słowem, ryzykow- 
nym jest wytypowanie tych naj... Poniżej 
opisujemy niektóre z najbardziej spektaku- 
larnych dokonań w danym okresie arche- 
ologicznym z ostatniej dekady. 


Zdaniem dr. Cezarego Buśki boom budowlany umożliwił badania 
archeologiczne na Pomorzu i Dolnym Śląsku 
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Prof. Andrzej Kokowski spędził 25 lat w Masłomęczu 
badając kulturę Gotów 


Przed 10 laty nikt nie przypuszczał 
nawet, że Homo erectus, czyli „człowiek 
wyprostowany” na obecny Dolny Śląsk 


dotarł około 500 tys. lat temu. 


— Dwukrotnie przedłużyliśmy pradzieje 
ziem polskich — podkreśla dr Jan Burdukie- 
wicz z Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Wrocławskiego. który od 1987 do 1994 
roku prowadził badania na Winnej Górze 
w Trzebnicy. — Do tej pory najstarsze 
ślady pobytu człowieka pochodziły sprzed 
200 tys. lat, z Raciborza. Co wiemy 
o obyczajach naszego praprzodka? Homo 
erectus jest pierwszym człowiekiem, któ- 
ry dotarł do Europy Południowej i Połu- 
dniowo - Zachodniej. a następnie na 
obecne ziemie polskie. To pierwszy gatu- 
nek człowieka żyjący poza Afryką. Na 
ziemiach polskich zamieszkiwał okreso- 
wo, gdy było ciepło. Gdy zlodowacenia 
skandynawskie wkraczały do środkowej 
Europy. nasz pradziad przenosił się w cie- 
plejsze zakątki południowej Europy. Żył 
w otoczeniu zwykle najbliższej rodziny, 
z którą wędrował. Potrafił od około 1.5 
mln lat wykorzystywać ogień. co umożli- 
wiło mu życie w klimacie umiarkowa- 
nym. Jadł to, co zebrał i upolował. Małe 
grupki ludzi tego gatunku pokonały wie- 
le tysięcy kilometrów w poszukiwaniu 
jedzenia i surowców do wykonywania 
narzędzi. Przed około 1.7 mln lat Homo 
erectus dotarł do obecnej Gruzji, gdzie 
odkryto szczątki aż 6 osobników. Przed 
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około 500 tys. lat szlak 
ich wędrówek wiódł aż 
do obecnej Polski. Frag- 
menty czaszki Homo 
erectus odnaleziono na 
stanowisku Bilzingsle- 
ben w północnej Tu- 
ryngii (Niemcy). W 
Polsce jego kości się 
nie zachowały. Ale pod 
moreną lodowcową, w 
nieczynnej już cegielni 
trzebnickiej na głębo- 
kości około 7 m. na- 
ukowcy natrafili na na- 
rzędzia, którymi posłu- 
giwał się nasz praprzo- 
dek. 

— Główną trudnoś- 
cią było rozpoznanie, 
że są to w ogóle wyro- 
by ludzkie — mówi Jan 
Burdukiewicz. 

Dlaczego? Bo są 
bardzo małe, mają 2-3 
cm. Fachowo nazywają 
się wyrobami mikroli- 
tycznymi. Są to przede 
wszystkim zgrzebła do 
obróbki kości i skór, 
przekłuwacze do wyko- 
nywania różnych otwo- 
rów np. w skórach i na- 
rzędzia zębate do obróbki kości i drewna. 
Okazuje się. że polski Homo erectus miał 
swych „krewniaków” m.in. na terenie dzi- 
siejszych Niemiec. W Schóningen odkry- 
to, bowiem, 


najstarsze na świecie oszczepy 


drzewne, doskonale zachowane w tor- 
fie. Były one obrabiane właśnie takimi 
narzędziami. jakie w swym ręku miał naj- 
starszy Polak. W kopalni gliny na Winnej 
Górze zachowały się ponadto kości zwie- 
rzęce — konia, jelenia, dzika. łosia. bizona 
i nosorożca. Niektóre z nich noszą ślady 
nacięć wykonanych przez ówcześnie żyją- 
cych. Archeolodzy natrafili też na zęby 
szczupaków. Na ich podstawie powiedzieć 
można. że jedna z ryb ważyła około 15 kg. 
Homo erectus nie wracał zapewne z polo- 
wań z pustymi rękoma. 

Zanim człowiek zaczął prowadzić osia- 
dły tryb życia, minęły kolejne wieki. Naj- 
starsza polska osada ma 6,5 tys. lat. Arche- 
olodzy odkryli ją w Osłonkach, w gminie 
Osięciny w woj. kujawsko-pomorskim. 

— To najstarsze osiedle obronne na 
ziemiach polskich — podkreśla doc. dr 
hab. Ryszard Grygiel, dyrektor Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficznego w Ło- 
dzi, który stoi na czele polsko — amery- 
kańskiej ekspedycji archeologicznej. — 
Zamieszkiwali ją najstarsi rolnicy i ho- 
dowcy. W ciągu 5 sezonów archeologicz- 
nych przebadaliśmy 1,5 hektara po- 
wierzchni. 


Rewelacją tych badań. zapoczątkowa- 
nych w 1933 roku przez prof. Konrada 
Jażdżewskiego. jest udowodnienie, że spo- 
łeczności żyjące na północ od Karpat nie 
były wcale zapóźnione cywilizacyjnie. 

— To prawdziwa forteca! Tego typu osa- 
dy obronne na wysokim poziomie tech- 
nicznym odkrywano wcześniej tylko na te- 
renach naddunajskich i nadreńskich. — 
podkreśla doc. Ryszard Grygiel. 

Dostępu do wnętrza siedziby fortecznej 
broniła głęboka na 2 metry, a szeroka na 3 
metry fosa. Równolegle do niej biegła 
drewniana palisada wzmocniona ziemią 
wydobytą podczas kopania umocnienia 
wodnego. Ta obronna struktura świadczy 
o tym, że mieszkańcy często stawali do 
walki, by bronić siebie i swego dobytku. 

— Odnaleźliśmy męskie szkielety ze śla- 
dami uderzeń. Ci ludzie musieli zostać 
mocno pokaleczeni przez napastników. 
W niektórych miejscach natomiast 


pochowane były wyłącznie kobiety 


i dzieci. Oznacza to, że zginęty podczas 
nieobecności ojców i mężów — mówi doc. 
Ryszard Grygiel. 

Archeolodzy rekonstruują życie na pod- 
stawie grobów. Co niespotykane w innych 
kulturach — nasi praprzodkowie chowali 
zmarłych tuż przy swych siedzibach. 

— Odkryliśmy około 100 grobów szkie- 
letowych — mówi doc. Ryszard Grygiel. — 
Zmarli leżeli w pozycji skurczonej. Kobiety 
na lewym, a mężczyźni na prawym boku. 

Normalne życie toczyło się jednak wo- 
kół rodzinnego ogniska. Ludzie ci mieszkali 
w 40 długich, trapezowatych domach. Do 
dziś przetrwały tylko rowy fundamento- 
we. Na podstawie odnalezionej dużej 
liczby kości, wiadomo, co jadali. Jak przys- 
tało na ludność wiejską — mięso własnej 
produkcji. Skrzyżowali krowę z turem. Ta- 
kie rosłe, rogate zwierzę, było przezna- 
czone na „eksport”. 

Innym zastygłym śladem życia prehis- 
torycznego jest grób rzemieślnika, który 
specjalizował się w obróbce rogów jele- 
nia. Przy nim leżał topór wyżłobiony 
z kości tego zwierzęcia. Dzięki narzędziom 
kościanym i krzemiennym. które współ- 
plemieńcy wyposażyli go na ostatnią dro- 
gę. można po 6.5 tys. lat poznać tajniki 
pracy mistrza. 

— To jedno z najcenniejszych odkryć. 
Nazywamy to archeologią pompejańską — 
tłumaczy doc. Ryszard Grygiel. 

Grób „księżniczki” można zaliczyć na- 
tomiast do jednego z najbogatszych po- 
chówków. Zmarłą nazwano tak od diade- 
mu. który zdobił niegdyś jej głowę. Inne 
kobiety z plemienia 


lubiły stroić się w bransolety, 
zawieszki, paciorki cylindryczne czy blasz- 


ki trapezowate. Taką biżuterię importowa- 
no z najstarszych ośrodków produkcyjnych 


w Europie: z Siedmiogrodu oraz terenu 
wschodnich Alp. 

Neolit wiąże się też z inną tajemniczą 
kulturą — pucharów lejkowatych. Rozkwitała 
ona od schyłku IV tysiąclecia po koniec III 
tysiąclecia p.n.e. Swą nazwę wzięła od spe- 
cyficznego kształtu wytwarzanej ceramiki, 
gdzie górna część rozszerza się w kształcie 
lejka. Najważniejsze pozostałości tej kultury 
to megalityczne grobowce — wręcz monu- 
menty o trapezowatych kształtach. ponad 
100 metrów długie, a szerokie na kilkadzie- 
siąt metrów. Polskim centrum tej kultury są 
Kujawy. W tym sezonie archeolodzy odkryli 
i zbadali kolejne cmentarzyska. 

— To największe w Europie skupisko pira- 
mid sprzed 5 tys. lat: w sumie 7 równolegle 
ustawionych grobowców na stoku schodzą- 
cym w stronę rzeki — mówi dr Krzysztof 
Tunia z Instytutu Archeologii PAN w Krako- 
wie, który od 20 lat prowadzi badania 
w Słonowicach w woj. Świętokrzyskim. Inny 
grobowiec, obstawiony kamiennym murem. 
ważnej osobistości kultury pucharów odkryli 
warszawscy naukowcy w Stryczowicach nie- 
daleko Ostrowca Świętokrzyskiego. Tymcza- 
sem wrocławscy archeolodzy odnaleźli ślady 
kultury pucharów lejkowatych na Dolnym 
Śląsku. Na czele ekspedycji stoi prof. Włodzi- 
mierz Wojciechowski z Instytutu Archeologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Jego odkrycia 
po skonfrontowaniu ich z wykopaliskami ar- 
cheologów z innych rejonów Polski, mogą 
zmienić wyobrażenie o obszarze zamieszki- 
wanym przez ludność sprzed 5 tys. lat. 

O takich skarbach, jakie odnaleziono 
w grobowcu scytyjskiego władcy w Ryża- 
nówce na Ukrainie, badaczom skąpo wy- 
posażonych megalitów nawet się nie śniło. 
Dlatego warto przenieść się w epokę brą- 
zu i przyjrzeć się pysznemu pochówkowi 
sprzed 2300 lat. Polski archeolog. prof. 
Jan Chochorowski, dyr. Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu Jagiellońskiego. jest bada- 
czem losów ludów koczowniczych, które 
miały wielki wpływ na dzieje Europy. Ten 
polski naukowiec jednego z największych 
swych odkryć dokonał na terenie obecnej 
Ukrainy. Opisujemy je z tego względu. że 
kiedyś te ziemie leżały w granicach Polski, 
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a także dlatego. że 
po prostu nie ma so- 
bie równych w oma- 
wianej epoce arche- 
ologicznej. Przełama- 
ło bowiem obowią- 
zujący do lat 90. po- 
gląd. że w okresie, z 
którego pochodzi 
zbadany przez niego 
grobowiec, plemie- 
nia _ wojowniczych 
Scytów nie było już 
na stepach obecnej 
Ukrainy. Że 


ich miejsce zajęli 
Sarmaci. 


Tymczasem ów koczowniczy lud po- 
chodzenia irańskiego. który w VIII — VII 
wieku p.n.e. wyemigrował z centralnej 
Azji i osiedlił się na stepach nadczarno- 
morskich, przebywał tam o 70 lat dłużej 
niż przypuszczali wcześniej archeolodzy. 
Automatycznie zmianie uległo wyobraże- 
nie o ówczesnej sytuacji geopolitycznej 
Europy. Prace w tzw. Wielkim Kurhanie 
Ryżanowskim — na 5 metrów wysokim 
o średnicy 40 metrów — rozpoczęły się 
w 1995 roku. Nie był to teren obcy dla 
Polaków — 100 lat wcześniej odkryli w tym 
miejscu grób scytyjskiej księżniczki. Nie 
udało im jednak dotrzeć do centralnej częś- 
ci kurhanu. Współczesnej ekspedycji dopi- 
sało szczęście. Dzięki temu, że jeszcze 
w starożytności zawalił się gliniany strop. 
miażdżąc część wyposażenia, rabusie nie 
dotarli do skarbu. Sądzili bowiem, że les- 
sowa powierzchnia to podłoga już wcześ- 
niej okradzionego grobu. Tymczasem pod 
warstwą gliny pogrzebanych zostało 600 
różnych przedmiotów. w tym około 150 
złotych i srebrnych wyrobów. W centrum 
komory leżał książę bądź wódz. Niewysoki 
— około 175 cm wzrostu, zginął od uderze- 
nia w twarz w wieku około 45 lat. Zmarły 
miał na szyi złoty naszyjnik zakończony 
głowami Iwów. a ubrany był w biały ka- 
ftan i czerwone spodnie. Przy nim leżał łuk 
wraz ze strzałami, dziryty, sztylet, naczynia 
do wina i kumysu. 

Goci w obecnym lubuskim? — to niemoż- 
liwe — tak zareagował Kazimierz Godłowski 
na odkrycia jednego ze swych studentów. 
Dziś sława prof. dr hab. Andrzeja Kokowskie- 
go zatacza coraz szersze kręgi. Ćwierć wieku 
badał cmentarzyska m.in. w Masłomęczu 
i Gródku, by udowodnić, że wędrowny lud 
Gotów przybył do Kotliny Hrubieszowskiej 
w 175 r. n.e. Hitem tych wykopalisk jest 
udokumentowanie nieprawdopodobnych 
obrzędów pogrzebowych. Kawatkowanie 
ciał, otwieranie trumien, grzebanie w zwło- 
kach w poszukiwaniu kości — o tym wszyst- 
kim opowiada prof. Kokowski w rozmowie 
„Odkrywcy” (patrz s.4) 

Badania dotyczące średniowiecza prze- 
biegają pod znakiem przenikania się kul- 


tur. Warto tu wspomnieć o badaniach dr 
Krzysztofa Jaworskiego z IAUW, który 


przebadał grodzisko w Gilowie 


w powiecie dzierżoniowskim — jedno 
z największych na Śląsku. Na podstawie 
odnalezionych zabytków udowodnił, że ist- 
niały kontakty pomiędzy państwem wielko- 
morawskim a Południową Polską. Dotych- 
czas sądzono, że ludność tych ziem nie 
wymieniała się swymi doświadczeniami. 

— Odnaleźliśmy militaria, jak fragmen- 
ty ostróg czy sprzączki — elementy uzbroje- 
nia. Stawiamy hipotezę, że drużyna wojów 
wielkomorawskich przybyła na obecne zie- 
mie polskie i założyła to grodzisko — suge- 
ruje dr Krzysztof Jaworski. 

Giecz k. Środy Śląskiej — to kolejny 
punkt na liście sensacyjnych odkryć. Zało- 
żony w IX wieku był jednym ze strategicz- 
nych grodów Mieszka I i Bolesława Chro- 
brego. Jak pisał Gall Anonim. jego miesz- 
kańcy mogli wystawiać do boju 2000 pie- 
szych i 300 jeźdźców. W wyniku prac wy- 
kopaliskowych. prowadzonych od 1949 
roku archeolodzy odkryli fragmenty przed- 
romańskiej rotundy i palatium, resztki mu- 
rów rezydencji kasztelańskiej czy ślady ze- 
społu pieców hutniczych. To odkrycie ry- 
walizuje o lepsze z innym wczesnośrednio- 
wiecznym. Na Ostrowie Tumskim w Pozna- 
niu archeolodzy z Instytutu Prahistorii UAM 
kierowanym przez prof. dr hab. Hannę 
Kocko-Krenz, odsłonili fragmenty murów 
poszukiwanego od lat palatium Mieszka | 
i Bolesław Chrobrego. Ten fragment zespo- 
łu pałacowo-sakralnego w obrębie wcze- 
snośredniowiecznego grodu w Poznaniu 
rzuca nowe światło na tworzenie się pań- 
stwowości polskiej. Archeolodzy sugerują, 
że Poznań był jednym z ważniejszych ośrod- 
ków stołecznych i religijnych państwa 
Piastów. Badacze późniejszego średnio- 
wiecza też nie próżnowali. Polskim ar- 
cheologom udało się przełamać stereoty- 


Grobowiec kultury pucharów 
lejkowatych odkryty w Słonowicach 
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py myślenia o średniowiecznych mia- 
stach lokacyjnych. 

— W latach 90. nastąpił w Polsce boom 
budowlany. To umożliwiło prowadzenie ba- 
dań na Pomorzu i Dolnym Śląsku. Najlepiej 
przebadane przez naukowców miasta to 
Elbląg, Gdańsk. Kołobrzeg i Wrocław — 
mówi dr Cezary Buśko z Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu Wrocławskiego, który pro- 
wadził badania na Dolnym Śląsku. 

Dzięki tym wykopaliskom. możliwe stało 
się odtworzenie pierwotnych układów XII|-- 
wiecznych miast. Ich układ był regulamy. 


Centrum stanowił rynek. 


Wokół rozciągała się siatka ulic. Do 
nich przylegały różnej wielkości parcele 
mieszczańskie. 

— Ewenementem na skalę Polski jest 
odkrycie kilkudziesięciu murowanych, ce- 
glanych kamienic z XIII wieku we Wrocła- 
wiu. W tym czasie budowano przede wszyst- 
kim z drewna. Do tej pory znane były 
tylko murowane domy z Pragi czy Magde- 
burga — mówi dr Cezary Busko. 

Ocalałe fragmenty można dziś zoba- 
czyć we wschodniej i zachodniej pierzei 
Rynku wrocławskiego. Aby zobaczyć pierw- 
szą kondygnację dawnej kamienicy. współ- 
czesny człowiek musi zejść do piwnic ka- 
wiarni „Pod złotym dzbanem” czy księgar- 
ni „Ossolineum”. 

— Co ciekawe natrafiliśmy na ślady 
pomyłek budowlanych. Fundament koś- 
cioła św. Krzysztofa przy pl. Dominikań- 
skim był uzupełniany „na siłę”, ponieważ 
obrys budynku nie chciał się zamknąć — 
mówi dr Cezary Buśko. Mnóstwo odkry- 
tych śladów kultury materialnej pozwala 
odtworzyć udział mieszkańców w kształto- 
waniu się miejskiej cywilizacji. Wiele 
przedmiotów rzemieślnicy produkowali na 
miejscu. Niektóre z zabytków nie zmieniły 
się od XII wieku, inne natomiast napłynęty 
od kolonizatorów — Niemców czy Walonów. 


Grób cząstkowy z Masłomęcza 
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Czasem w jednym gamku krzyżowały się 
cechy starej i nowej kultury. Złoty pierścień 
patrycjusza z szafirem. tłok pieczętny Henry- 
ka Pobożnego czy 100 tys. denarów War- 
neńczyka i Kazimierza Jagiellończyka — to 
prawdziwe skarby. które przetrwały w ziemi. 

— Dla nas najważniejsze są jednak 
przedmioty, na których podstawie może- 
my rekonstruować życie mieszczan — pod- 
kreśla dr Cezary Busko. — Wyposażenie kuch- 
ni, warsztatów czy zwierzęce kości. 

Dzięki takim znaleziskom można odtwo- 
rzyć gusta kulinarne mieszkańców śre- 
dniowiecznego miasta. Biedniejsi jadali rą- 
bankę kupowaną w jatkach, głowiznę czy 
wywary z nóg świńskich. Bogatsi — połcie 
wieprzowiny i udźce baranie. Badania an- 
tropologów wykazały. że dieta nie stużyła 
zamożnym — 


mieli zaawansowaną próchnicę. 


Natomiast biedni cieszyli się zdrowymi 
zębami. Na podstawie kości można określić 
niektóre z chorób, na które cierpieli miesz- 
czanie: reumatyzm czy rak. Ci, którym zdro- 
wie dopisywało spędzali czas wolny grając 
w szachy czy gry planszowe. W ziemi za- 
chowały się bowiem pionki do gry. 

Następne lata mogą przynieść kolej- 
ne przełomy w archeologii. Sprzyja temu 
często postęp cywilizacyjny. Podczas bu- 
dowy autostrad w całej Polsce i wodocią- 
gu jamalskiego dochodzi do sensacyj- 
nych odkryć od paleolitu po wczesne 
średniowiecze. Wykopaliska te dopiero 
czekają na publikację. Jak twierdzi prof. 
Andrzej Kokowski w woj. lubelskim na 
Roztoczu doszło do kolejnego sensacyj- 
nego odkrycia — śladów bytności na tych 
ziemiach germańskich Herulów. Przekazy 
starożytne mówią, jak znużeni po rozgro- 
mieniu przez Longobardów w 508 roku 
po Chr., szli przez kraj nad Wisklą. Przez 
7 wieków nie udało się jednak natrafić 
na materialne ślady ich bytności. Czyżby 


4 7 4 z 
Prof. Jan Chochorowski jest badaczem losów ludów 
koczowniczych, które miały wielki wpływ na dzieje 
Europy. 


niemożliwe stało się prawdą? To już zu- 
pełnie inna historia. 

Poszukiwacze i archeolodzy nie próż- 

nowali więc przez ostatnie lata. Tym ostat- 
nim jest łatwiej, bo działają w majestacie 
prawa. Eksploratorzy są dalej postrzegani 
jako swoiste „zło konieczne”, a obowiązu- 
jące prawo nie skłania ich do chwalenia 
się swoimi znaleziskami. Miejmy nadzieję, 
że z upływem lat w końcu się to zmieni. 
Obecnie trwają prace nad nową ustawą, 
która ma zastąpić obowiązującą od 1962 
roku. Projekt, który został przekazany do 
Komisji Sejmowej ogranicza działalność 
eksploratorów. To kolejny dowód na to, że 
w oficjalnych kręgach stereotypowo po- 
strzega się to środowisko, jako szkodników 
i cmentarnych rabusiów. Najwyższy czas, 
by to zmienić. 
Zdjęcia: archiwum Andrzeja Kokowskiego, 
Ryszard Grygiel. archiwum Jana Chochorow- 
skiego, archiwum Krzysztofa Tuni, Jerzy Rost- 
kowski. archiwum redakcji 


Srebrna biżuteria z Masłomęcza 


Wanna z 


Na początku września żołnierze z jednostki wojskowej 


Czołg KW-1 ugrzązł tam prawdopo- 
dobnie podczas Il wojny światowej we 
wrześniu 1944 r., kiedy to oddziały Armii 
Czerwonej zdobyły Łomżę. 

Prawdopodobnie to właśnie grząski te- 
ren spowodował, że nie wydobyły go po 
zakończeniu działań wojennych radzieckie 
służby ewakuacyjne. 

Czołg zaprojektowany został w 1938 r. 
w zakładzie im. Kirowa w Leningradzie. 
Jego nazwa pochodzi od inicjałów marszał- 
ka Klimenta Woroszyłowa. Pierwsze egzem- 
plarze wyjechały z fabryki w sierpniu 1939 r. 
i jeszcze tego samego roku zostały wykorzy- 
stane podczas w wojny z Finlandią. Produk- 
cja seryjna ruszyła w lutym 1940 r. Pierw- 
sze czołgi KW-I oznaczane jako model 
1939 uzbrojone były w armatę L-11 kal. 
76.2 mm i dwa karabiny maszynowe DT 
kal. 7.62 mm. Następna seria otrzymała 
oznaczenie model 1940 i uzbrojona została 
w armatę F-32 kal. 76.2 mm. Od 1941 r. 
w czołgach montowano też armatę F-34 
kal. 76.2 mm. W lipcu 1941 r. do uzbroje- 
nia przyjęto KW model 1941 uzbrojony 


bagna 
= 


w armatę ZIS-5 kal. 76.2 
mm i wyposażony w odle- 
waną wieżę. W 1942 r. produ- 
kowano czołgi KW model 1942, w którym 
wprowadzono nowy typ odlewanej wieży 
i pogrubiono pancerz. Czołgi z dodatkowy- 
mi ekranami pancernymi łączonymi śruba- 
mi z pancerzem zasadniczym oznaczane 
były jako KWI E. Czołg KW na początku lat 
40. posiadał niezwykle gruby pancerz, przez 
co był praktycznie nie do zniszczenia przez 
ówczesne działa artylerii przeciwpancernej 
i polowej średnich kalibrów. Pojazdy te 
były prawdziwym zaskoczeniem dla armii 
niemieckiej po ataku na ZSRR. Wszystkie 
odmiany napędzane były silnikiem wysoko- 
prężnym 12-cylindrowym o mocy 600 KM. 
Odmiana KW-8 wyposażona była w miotacz 
ognia. Od 1943 roku na bazie czołgu KW 
rozpoczęto produkcję czołgów ciężkich IS. 
Z początkiem 1944 r. czołgi KW-1 za- 
częto wycofywać z jednostek liniowych. 
Jednak w niektórych pododdziałach wyko- 
rzystywane były jeszcze podczas operacji 
berlińskiej w kwietniu i maju 1945 r. 


Do dziś zachowało się kilka egzempla- 
rzy tego czołgu m.in. w muzeum Aberdeen 
w Stanach Zjednoczonych, w muzeum Pa- 
rola w Finlandii oraz w kilku muzeach 
w krajach byłego ZSRR. 

Czołg znaleziony w Skrodzie w cza- 
sach powojennych był sukcesywnie oga- 
łacany przez miejscową ludność. Nie 
oszczędzili go również złomiarze. Resztki 
KW-1 wyciągnięto przy pomocy wojsko- 
wego wozu zabezpieczenia technicznego 
WZT. Przy okazji z bagna wyciągnięto 
również czołgowy karabin maszynowy 
pochodzący z tego egzemplarza KW-]. 
Podwozie w raz z wanną na razie pozo- 
staje w jednostce wojskowej, ale jak 
zapewnia wojsko na pewno nie zostanie 
ono pocięte na złom 

Rasz 
Fot: http://www.wwiivehicles.com/html/ussr/ 
Rv_photos.html 


Tylko teraz eksploratorzy mają szansę na zjednoczenie. A cel jest jeden — zmiana ustawy 


Nowe prawo 


W sejmie odbyło się 28 sierpnia pierwsze czytanie rządowego projektu 
ustawy o ochronie zabytków. Jeden z artykutów — 132 mówi, że „Kto bez 
pozwolenia poszukuje ukrytych lub porzuconych zabytków, w tym przy 
użyciu wszelkiego rodzaju urządzeń elektronicznych i technicznych oraz 
sprzętu do nurkowania, podlega karze grzywny.” 


Jeżeli posłowie przegłosują ustawę, 
każdy poszukiwacz stanie poza prawem. 
A jeżeli nie zechce rezygnować ze swoje- 
go hobby. będzie musiał liczyć się z kosz- 
tami. Jakimi? Nie wiadomo. Gdyż zgod- 
nie z procedurami parlamentarnymi. pro- 
jekt został przesłany do sejmowej komisji 
Kultury i Środków Przekazu. Według in- 
formacji, jakimi dysponowaliśmy w chwili 
zamykania październikowego numeru „Od- 
krywcy”, na 25 września zaplanowano 
pierwsze posiedzenie specjalnej podko- 
misji, która miała się zająć rozpatrywa- 
niem projektu oraz konsultacją ze środo- 
wiskami zainteresowanymi ustawą. Prace 
zapewne potrwają jakiś czas. | to jest 
szansa dla eksploratorów. Prawdopodo- 
bieństwo, że przewodniczący zaprosi ko- 


gokolwiek z poszukiwaczy na obrady jest 
równe odnalezieniu Bursztynowej Kom- 
naty. Istnieje jednak inna możliwość. 
Każda organizacja lub stowarzyszenie za- 
interesowane ustawą może zwrócić się 
do przewodniczącego komisji o zgodę na 
uczestnictwo w posiedzeniu. 

Po za tym jest szansa na czynne włą- 
czenie się w prace nad ostatecznym 
kształtem ustawy. Do redakcji „Odkryw- 
cy”, podobnie jak do Fundacji „Latebra” 
zgłosił się przedstawiciel jednego z po- 
słów Samoobrony z propozycją współ- 
pracy nad nową ustawą. Ten pan. z za- 
wodu historyk zna kilku poszukiwaczy 
i jest przekonany, że warto powalczyć o 
zmianę przepisów. Decyzja należy do 
Was. 


Jest jednak jeden zasadniczy problem. 
Jeżeli doszłoby do współpracy z jakąkol- 
wiek opcją polityczną, to kto miałby re- 
prezentować środowisko? W ubiegłym roku 
została stworzona taka nieformalna gru- 
pa do rozmów z ówczesnym Generalnym 
Konserwatorem Zabytków. Może warto 
skorzystać z doświadczenia tych osób, 
oczywiście jeśli wyrażą na to zgodę. Jeże- 
li nie zaakceptujecie tej propozycji. re- 
dakcja może współuczestniczyć w two- 
rzeniu nowego zespołu, musimy jednak 
mieć do tego jakąś podstawę. Możecie 
np. nadsyłać pocztą tradycyjną i elektro- 
niczną nazwiska osób najbardziej god- 
nych zaufania. A redakcja stworzyłaby na 
tej podstawie grupę. Pamiętajcie jednak, 
że czasu jest niewiele. Niewykluczone, że 
ustawa trafi ponownie pod obrady sejmu 
w grudniu. A przecież jest o co walczyć, 

Nowy projekt już wywołał żywiołową 
dyskusję na naszym forum internetowym 
— www.odkrywca-online.com. Tam też po- 
jawiły się pierwsze propozycje. Jedną 
z nich jest wprowadzenie licencji na po- 
szukiwania. Inną — objęcie przez eksplo- 
ratorów stanowisk Społecznych Opieku- 
nów Zabytków. Jeżeli macie jakieś pomys- 
ły. czekamy na Wasze propozycje. Pamię- 
tajcie jednak, że nigdy nie stworzy się 
prawa, które zadowoliłoby każdego. 

Fil 


PORADZE YA śę 


AKTUALNOŚCI 


O radiostację z radzieckiego samolo- 
tu Pe-2, który był wykorzystywany 
w lotnictwie polskim, wzbogaciły się 
zbiory Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie. Odszukany eksponat 
przekazała firma Dąbrowa Studio MI 
5/6. Radiostacja pochodzi z 1944 
roku i posiada wewnątrz podzespoły 
produkcji amerykańskiej. Zachowała 
się w stanie idealnym. Pochodzi 
z samolotu, którym latał pułkownik 
Bronisław Szuman. Po wojnie, gdy 
jego maszyna szła na złom, otrzymał 
na pamiątkę właśnie radiostację po- 
kładową. Firma Dąbrowa Studio MI 
5/6 eksponat otrzymała od rodziny 
pułkownika Szumana. 
RS 
Zdjęcie: MWP 


Radiostacja 


dla MWP 


Uroczyste przekazanie radiostacji, Na zdjęciu od 
pułkownik Jacek Macyszy! 
juzeum Wojska Polskiego oraz Andrzej R 
Witold Tarasiuk i Jerzy Rostkowski, wszyscy z firmy 
Dąbrowa. 


Pe-2 — radziecki dwusilnikowy 
bombowiec używany od jesieni 
1940 r. Podczas II wojny 
światowej był to podstawowy 
radziecki bombowiec frontowy. 
Maszyny te w wersji FT trafify 
również do lotnictwa Ludowego 
Wojska Polskiego. Utworzona 

w październiku 1944 r. na terenie 
ZSRR 1 Dywizja Lotnictwa 
Bombowego w składzie trzech 
pułków (3, 4, 5 PLB) posiadata 
101 samolotów Pe-2FT. Dywizja 
nie zdążyła już wejść do walki. 
Koniec wojny zastał jednostkę 
w końcowej fazie szkolenia 
bojowego. Po wojnie 

w lotnictwie polskim samoloty 
Pe-2 pozostawały na uzbrojeniu 
do 1954 Tr. 


12 OpkRywca 10/2002 


Radymińskie podziemia pochłonęły już kilka ofiar. Jednak 
nikt nie próbował jeszcze zbadać tajemniczych przejść 


Tunele strachu 


Mieszkańcy 
Radymna (woj. 
podkarpackie) „, 
przechodzą 
codziennie 
ulicami histo- 
rycznego cen- 
trum. Nie 
nawet, że ziemia 
pod chodnikiem 
jest wydrążona. 
Sylwester Czter- 
nastek jako jeden 
z nielicznych wie 
o istnieniu kory- 
tarzy z połowy 
XVI i początku 
XVII wieku. Nie 
odważy się 
jednak eksploro- 
wać na własną 
rękę. To zbyt i 
niebezpieczne. | 


— Nie widziałem osobiście tych przejść. 
Znam je z opowiadań nieżyjącego wujka. 
który zagłębił się w nie wraz z kolegami. — 
opowiada Sylwester Czternastek. — Weszli do 
podziemi z posesji. która stoi na Rynku. Pod 
ziemią trafili do obszernego pomieszczenia, 
które rozwidlało się. Jedna odnoga prowa- 
dziła pod szkołę, druga prawdopodobnie do 
nieistniejącego kościoła z 1627 roku, a trze- 
cia w kierunku fosy i rynku. Gdy wujek 
doszedł na wysokość szkoły. zaczęła mu 
gasnąć świeczka. Zaczęło brakować tlenu. 

Korytarz ciągnący się wzdłuż wału — to 
kolejna ze znanych Sylwestrowi Czternastkowi 
odnóg. Tam doszło do tragicznego zdarzenia. 

— Otóż przed | wojną światową ówczes- 
ny proboszcz parafii ksiądz Szafrański najął 
dwóch robotników, żeby odkopali to wejś- 
cie do podziemi. Podczas prac jeden z nich 
zatruł się podziemnym powietrzem. Dlate- 
go ksiądz rozkazał powtórnie zasypać właz. 

Następny korytarz biegnie z Rynku 
w kierunku ulicy Zachariasiewicza. Jak twier- 
dzi Sylwester Czternastek rozwidla się on naj- 
prawdopodobniej w kierunku nie istniejącej 
już cerkwi z 1785 roku. Znane jest mu miej- 
sce, w którym przed wojną zapadł się jeden 
z mieszkańców Radymna. Zginął na miejscu. 

—- Żadne z opracowań historycznych, 
które dotychczas czytałem nie wspomina 
© podziemiach. ale prawdopodobnie mia- 
ły być schronieniem miejscowej ludności 
przed tatarskimi najazdami. Później mogły 
służyć jako składowisko żywności — przypusz- 
cza Sylwester Cztemastek. — Aby spenetro- 


wać te, o których wiem, trzeba się odpo- 
wiednio przygotować: mieć specjalistyczny 
sprzęt, zabezpieczenie i oczywiście pozwo- 
lenie władz. 

Gdy ktoś znajdzie się już w okolicach 
zafrapowany legendarnymi podziemiami 
warto, by wiedział, że zanim powstały ta- 
jemnicze lochy. przez miasteczko przeto- 
czyło się wiele dziejowych burz. Pierwsza 
wczesnośredniowieczna osada została zało- 
żona przez lechickie plemię Radymiczan, 
które z niewiadomych przyczyn opuściło te 
strony. O mieście tym wspominał Długosz 
w kronikach. Kazimierz Wielki wydał doku- 
ment informujący o założeniu osady. Od 
1384 miasteczko było pod władzą bisku- 
pów przemyskich obrządku łacińskiego. 
W I połowie XVII wieku miasto doszczętnie 
spłonęło, obrabowane wcześniej przez krym- 
skich Tatarów. Od tej pory zaczęła się seria 
nieszczęść. Przejście hord tatarsko — kozac- 
kich w 1648 i 1649. następnie wojsk króla 
Karola Gustawa w 1656, które rabowały 
i paliły zakończyło się napadem tatarskim 
w 1674 roku. W miasteczku ostało się 
tylko 7 rodzin. Fortyfikować miasteczko 
zaczęto dwa lata później. Ale dopiero po 
roku 1624 wytyczono nowe wały obron- 
ne i fosę, powstały cztery baszty obron- 
ne i dwie bramy prowadzące do miasta. 
Właśnie w obrębie nie istniejących już 
wałów obronnych zaczęto budowę labi- 
ryntów, o których istnieniu zapomniano 
przez wieki. 

jo 


Kopufa 
z jeziora 


JAROSŁAW SOBOCIŃSKI 


Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono- 
wie pozyskało dzięki szczęśliwemu zbie- 
gowi okoliczności bardzo ciekawy ekspo- 
nat. W czasie ćwiczeń nowosolskiego 
oddziału Straży Pożarnej w ratownictwie 
ofiar powodzi w Lubięcinie, płetwonur- 
kowie natknęli się na osobliwy element 
wystający z mułu na dnie jeziora. 


Dzięki dużej zapobiegliwości i wyobraźni, 
dowódca oddziału wraz z komendantem straży 
Wiesławem Januszewiczem skontaktowali się 
z dyrekcją Lubuskiego Muzeum Wojskowego. 

Nasza reakcja była natychmiastowa. W cią- 
gu niecałych dwóch godzin wspólnie z dyrek- 
torem Włodzimierzem Kwaśniewiczem ogląda- 
liśmy znalezisko. Zidentyfikowałem je jako 
kopułę osłaniającą stanowisko strzeleckie poje- 
dynczego karabinu maszynowego MG-131, kal. 
13,1 mm zamocowane na ramie oszklenia ka- 
biny pilotów, a stosowaną na samolotach Jun- 
kers Ju 188, a także na Junkersach Ju 290A-7. Ale 
jakim sposobem uchowała się cała kopuła 
(pęknięcie na długości ok. 40 cm. brak nie- 
wielkiego fragmentu z prawej strony miejsca 
na karabin maszynowy)? 

Trzeba uzmysłowić sobie, że w czasie jakie- 
gokolwiek zderzenia, najbardziej wrażliwym ele- 
mentem jest oszklenie samolotu. A kopuła nie 
posiada wręg czy ram wzmacniających, więc 
tym bardziej powinna ulec zniszczeniu. Dlatego 
też wysunąłem tezę, iż element prawdopodob- 
nie nie brał udziału w żadnej katastrofie i został 
jako uszkodzony, być może w czasie transportu 
(pęknięcie oszklenia), po prostu wrzucony do 
jeziora jako bubel. Tezę tę mogą potwierdzać 
wypowiedzi strażaków. iż w czasie wojny na 
terenie pobliskiej cegielni znajdował się ma- 
gazyn wojskowy. Nurkowie z nowosolskiej 
Straży Pożarnej penetrowali jezioro w okolicy 
miejsca odnalezienia elementu, stwierdzając 
brak jakichkolwiek innych szczątków. Nie zna- 
czy to jednak, że nic tam już nie ma. Może 
warto odwiedzić i to miejsce. 


Fot. autor 


okno — 270 mm 
[szerokość —1000 mm rama okna (stalowa — nie 
wys. do podstawy — 360 mm aluminiowa) — szer. 60 mm 
długość otworu nawiewnik 
strzelniczego (w rzucie) - o wym. 150x80 mm 
560 mm pod nim obrotowy element | 
szer. otworu j/w — 240 mm. i zamykający o śred. 115 mm 


Wierzchowiec miał przebłagać bogów 


Koń złożony 
w ofierze 


SŁAWOMIR KĘDZIERSKI 


Niezwykłego odkrycia dokonali na początku sierpnia archeolodzy z Uni- 
wersytetu w Białymstoku i Uniwersytetu Warszawskiego na Bagnach 
Nietlickich w okolicach wsi Paprotki w gminie Miłki. Prowadząc wykopa- 
liska pod ruinami opuszczonego rolniczego siedliska, trafili na urny 
z prochami Galindów z II-III w n.e., a obok czekała prawdziwa sensacja 
— szkielet konia, który prawdopodobnie został złożony staropruskim 


bogom w ofierze. 


Bagna Nietlickie penetrowane były już 
przed Il wojną światową przez niemieckich 
naukowców. Polacy zainteresowali się nimi 
w 1983 roku, ale wykopaliska podjęto tam 
w 1991 roku. Na przełomie lipca i sierpnia 
tego roku prowadzono tam badania już 
jedenasty raz. Łącznie odkryto tam jedną 
osadę, ponad 340 grobów ciałopalnych, 
spore ilości wczesnośredniowiecznej bro- 
ni i biżuterii oraz siedem końskich szkie- 
letów. Szczególnie te ostatnie znaleziska 
budzą sensację. są bowiem odkryciami 
niezwykle rzadkimi. 

- Cechą charakterystyczną cmenta- 
rzyska w Paprotkach jest to, że znajdowa- 
ne tu konie nie posiadają wyposażenia — 
mówi dr Maciej Karczewski z Uniwersyte- 
tu w Białymstoku. — Gdzie indziej trafia- 
no na pochówki, w których wierzchowce 
miały w pysku co najmniej wędzidła, czy 
też sprzączki od ogłowia. ale u nas ele- 
menty oporządzenia jeździeckiego spoty- 


ka się w grobach ludzkich. 


Wykopaliska w Paprotkach pozwoliły 
na znaczne poszerzenie wiedzy o staropru- 
skim plemieniu Galindów zamieszkującym 
Krainę Wielkich Jezior Mazurskich do XIII 
wieku, czyli do przybycia na te ziemie 
Krzyżaków. Archeolodzy przypuszczają, że 
znaleziony szkielet konia (ze wstępnej oce- 
ny wynika, że był to sześcioletni ogier. 
mierzący ok. 145 cm w kłębie) został 
złożony w ofierze bogom. 

— Pochówki koni były bardzo rzadkie — 
twierdzi dr Maciej Karczewski. — Ofiary ze 
zwierząt składano w ofierze w wyjątko- 
wych dla plemienia chwilach. np. śmierci 
wodza. Był to trudny moment w życiu 
społeczności, gdyż wiązał się z wyborem 
nowych przywódców. To często wywoły- 
wało spory. Bogowie mieli im zapobiec. 
Nie wiemy obecnie, czy koń został zabity 
przed pochówkiem. W każdym razie uło- 
żenie zwierzęcia wskazuje, że został „wciś- 
nięty” do dołu. 

Fot. autor 


ObkkywcA 10/2002 13 


- AKTUALNOŚCI 


Legendarnego wraku „Steubena” nie udało się nawet dokładnie zlokalizować. Tym- 
czasem „Głos Koszaliński” z 1 lipca odnotował, że odnaleźli go nieznani nurkowie 


Faiszywy trop 


JOANNA ORŁOWSKA 


— To niemożliwe! Szukam tego okrętu 
od kilkunastu lat — mówi Jerzy Janczu- 
kowicz, prezes Gdańskiego Klubu Pie- 
twonurków „Rekin”. Nic nie wiemy 
o tej sprawie — mówią urzędnicy urzę- 
dów morskich ze Słupska i Gdyni. 


Gdyby ów słynny wrak został odnaleziony, 
byłoby o tym głośno we wszystkich mediach. 
Tymczasem skromna notatka w koszalińskim 
dzienniku mogła zostać niezauważona przez 
większość czytelników. Poza tym informacja 
jest niepełna — nie wiadomo, jacy nurkowie 
schodzili do wraku. Wskazuje natomiast miej- 
sce, gdzie leży: 16 mil morskich od brzegu 
Słupska, na głębokości 23 metrów. 

— To fałszywy trop. Tam jest ławica. 
Głębokość w tym miejscu sięga najwyżej 
15 metrów. Jeśli statek rzeczywiście by tam 
leżał, byłby przeszkodą nawigacyjną. Poza 
tym już dawno by go odnaleziono — tłu- 
maczy dyrektor naczelny Urzędu Morskie- 
go w Gdyni Andrzej Królikowski. — Z moich 
informacji wynika, że „Steuben” ma leżeć 
6 mil na północ od Ustki. 

— Ktoś celowo mógł zmienić dane, by 
wrak nie padł łupem płetwonurków — suge- 
ruje Jerzy Janczukowicz. — Na obrzeżu ławicy 
słupskiej, na około 60 metrach rybacy drą 
sieci. Opowiadali mi, że wyławiają nosze. Do 
nich mogli być w chwili katastrofy przywią- 
zani ranni żołnierze niemieccy, którzy poszli 
pod wodę — opowiada Jerzy Janczukowicz. 

Tym rejonem wybrzeża zarządza Urząd 
Morski w Słupsku. Tymczasem żaden z urzęd- 
ników nie ma zielonego pojęcia o tym. by 
jakakolwiek ekipa nurkowała w lipcu w tym 
miejscu. — Nic mi nie wiadomo, czy ktoś 
nurkował na tym wraku. Poza tym na stano- 
wisku jestem dopiero od połowy sierpnia — 


mówi dyr. naczelny 
Urzędu Morskiego 

w Słupsku Andrzej 
Szczotkowski, który 
może wydawać 
zgody na nurkowanie 
do wraków. Pikanterii 
sprawie dodaje fakt. 
że 16 mila morska to 
już strefa wyłączności 
ekonomicznej. Jak 
mówi dyr. Królikowski 
z Gdyni na tej 
odległości nie wymaga 
się już zezwoleń na 
nurkowanie. Wystar- 
czy poinformowanie 
urzędu. 

— Każdy może tam 
nurkować. Nie mamy 
na to wpływu — tłuma- 
czy dyr. Królikowski. 

Tajemnicą poliszy- 
nela jest, że wielu nur- 
ków przeszukuje wraki 
nielegalnie. Tak jest z 
„cmentarzyskami”, np. 
ze słynnym „Wilhel- 
mem Gustloffem”, do 


Statek ten zbudowano w szczecińskiej stoczni w 1922 roku. 
Początkowo nosił nazwę „Miinchen”. W 1951 roku zmieniono 
ją na „General von Steuben”. by 7 lat później skrócić ją do 
„Steuben”. Ten biaty statek pasażerski wzbudzał ogólny podziw 
swym wyglądem. Potem został przemalowany na szaro. 

Od 1939 roku pełnił rolę okrętu — bazy. podobnie jak „Wilhelm 
Gustloff". Od 1944 roku używano go jako transportowca 
wojskowego i szpitalnego statku. Okręt ten dostarczał świeżo 
sformowane oddziaty wojska z zachodnich portów 

w Niemczech do baz w rejonie Zatoki Gdańskiej. W drogę . 
powrotną zabierał rannych żołnierzy. 9 lutego doszio do 
tragedii. „Steuben” wyruszył z Pilawy w kolejny rejs do 
Świnoujścia. Miał na pokładzie 2000 rannych, 230 
pielęgniarek, 30 lekarzy i 1000 uchodźców cywilnych. O godz. 
20.15 na wysokości Rozewia został wykryty przez sowiecki 
okręt podwodny. Ten sam. który zaatakował 2 tygodnie 
wcześniej 
„Wilhelma 
Gustloffa”. O 
godz. 0.50 
dwie torpedy 
trafity 
„Steubena”. 
Po 2-5 
minutach 
zaczęty 
eksplodować 
kotły. Okręt 
stanął 

w płomieniach i zatonął po 7 minutach. Torpedowiec „T-196", 
który eskortował „Steubena” uratował zaledwie 300 żołnierzy. 
Reszta zginęła. Za swoje zasługi — zatopienie „Wilhelma Gustloffa” 
oraz „Steubena” dowódca okrętu „S-13” Aleksander Marinesko 
otrzymał 15 maja 1945 roku Order Czerwonego Sztandaru. 


którego nurkowanie 
jest zabronione. 

W związku z notatką pojawiły się plotki. 

Jerzy Janczukowicz twierdzi. że autor 
informacji „cza” przepisał ją z prasowej 
agencji Reuters. 

— Słyszałem też. że niemiecka ekipa wypo- 
sażona w elektronikę przeszukuje polską strefę 
ekonomiczną — mówi Jerzy Janczukowicz. 

— Podobno zlokalizowali go Niemcy. 
Ze storpedowanego wraku miały pozo- 


stać resztki blach — wtóruje Iwona Po- 
mian z Centralnego Muzeum Morskie- 
go w Gdańsku. 

Plotki takie podsycają tylko apetyt 
podwodnych poszukiwaczy na odnalezie- 
nie słynnego okrętu. W każdej jest ziarnko 
prawdy. Czyżby więc rzeczywiście ktoś go 
odnalazł i przeszukał „po cichu”? 

Fot.: shiplovervirtualeve.net/Germany/ 
Gvsteuben.himl 


Il Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych przycią- 
gnął do Bielska-Białej kilkadziesiąt załóg z Polski, Czech 
i Niemiec. Obozowisko hobbystów i miłośników techni- 
ki wojskowej rozbito na Błoniach 


Operacja „Rudy” 


RASZ 


Tam właściciele zaprezentowali w dniach 
23-25 sierpnia swoje pojazdy. A było co 
oglądać — m.in. czołgi: T-55, pływający PT- 
76 oraz T-34-85. Te dwa ostatnie należą 
do Muzeum Wojska Polskiego i zostały 
wypożyczone na potrzeby zlotu. Był także 
ciągnik artyleryjski ATS. W sobotę odbyła 
się parada zakończona w pobliżu jednego 
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z bielskich hipermarketów. Na parkingu 
chętni mogli obejrzeć wystawę militariów 
połączoną z konkursem elegancji. Popo- 
łudniu natomiast nastąpił najbardziej wi- 
dowiskowy moment spotkania — pokaz. 
który wszedł już na trwałe do repertuaru 
tego typu imprez w całej Europie. Wozy 
bojowe miażdżyły gąsienicami wraki sa- 


mochodów. Kryptonim zlotu — Operacja 
„Rudy” związany jest z przygotowaniami 
organizatorów, z Rafałem Bierem na-czele, 
do remontu T-34. Czołg jest rudy, bo cały 
jest zardzewiały, ale jest przy tym sprawny. 
Niewykluczone. że na zlocie w przyszłym 
roku weźmie udział w pokazach. 

Fot, Rufus 


+2.5% 
Rafał Bier rozjeżdża ciągnikiem ATS szczątki Nysy 
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Poznański oddział Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji chce przywrócić świetność 


zapomnianym zabytkom 


Reduta znowu zdobyta 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Od połowy lipca na poznańskiej Cytadeli trwają pra- 
ce mające na celu odsłonięcie i rekonstrukcję reduty I, 
która obok reduty III jest najstarszym obiektem 
bojowym. Jej budowę ukończono w 1830 roku. Do- 
celowo ma tu powstać trasa turystyczna oraz mu- 


zeum fortyfikacji. 


W latach 60. teren został zniwelowany, 
fosy zasypano do 3/4 wysokości. Aby od- 
słonić pozostałości murów i zejść do pozio- 
mu fosy z roku 1830 przeprowadzono pra- 
ce budowlane na ogromną skalę. m.in. 
wywieziono 450 szesnastotonowych cięża- 
rówek ziemi. Widoczna na zdjęciu kaponie- 
ra rewersowa (dzieło o narysie ćwierćkoli- 
stym. usytuowana w załamaniu przeciw- 
skarpy; posiadała sześć strzelnic karabino- 
wych prowadzących ostrzał wzdłuż fosy) 
była zasypana powyżej poziomu strzelnic. 
Najciekawsze jest jednak to. że posiadała 
drzwi prowadzące do fosy. W założeniach 
fortyfikacji systemu nowopruskiego w przy- 
padku, gdy nie można było przedostać się 
poterną (korytarzem) do reduty, wybijano 
zamurowany otwór drzwiowy (zwykle mu- 
rowany na jedną cegłę) licujący z całością 
i tą drogą załoga wychodziła do fosy. 
Z zewnątrz nie można było się zoriento- 
wać, gdzie jest to wejście. Tutaj mamy do 
czynienia z typowymi drzwiami, a świad- 
czą o tym ociosy granitowe i kamienny 
próg oraz znalezione okucia. Obecnie od- 
kopane są korytarze minerskie i poterna 
łącząca kaponierę rewersową z klatką scho- 
dową prowadzącą na pierwszy i drugi po- 
ziom kazamat reduty. Usytuowanie klatki 
schodowej jest zaskoczeniem dla badaczy. 
Według planów powinna być oddalona od 
lica o 3.7 m. Tej grubości mur standardo- 
wo ochraniał to pomieszczenie, ponieważ 
lico w czasie ostrzału było najbardziej na- 
rażone na uszkodzenie pociskami. W tym 
przypadku jest inaczej, bo ta odległość 
wynosi zaledwie 1,5 m. Kolejna zagadka 
do wyjaśnienia. Na pewno dalsza eksplora- 
cja przyniesie wiele ciekawych odkryć 
z zakresu fortyfikacji, i będziemy o tym 
informować. 

Fort Winiary budowany w latach 1828- 
1842 był największym obiektem fortecz- 
nym XIX-wiecznej twierdzy. Reduta | to 
obiekt murowano ziemny o charakterze 
kaponiery, której zadaniem było ostrzeli- 
wanie fosy wzdłuż reduty Il oraz ostrzału 
przedpola. W roku 1841 w załamaniu prze- 
ciwskarpy ukończono budowę kaponiery 
rewersowej połączonej z redutą poterną 
biegnącą pod fosą do klatki schodowej, 
którą można było dostać się na pierwszy 
i drugi poziom kazamat. Do 1918 roku 


obiekt był wyko- 
rzystywany spora- 
dycznie. objęty tyl- 
ko pracami konser- 
wacyjnymi i nie 
podlegał żadnym 
modernizacjom jak 
np. reduta II i IV, 
gdzie wybudowa- 
no windy amuni- 
cyjne, stanowiska dla dział 150 mm i remizy 
artyleryjskie. W okresie międzywojennym 
kazamaty zajmował 7 Batalion Telegraficz- 
ny, który wykorzystywał je jako magazyny 
mobilizacyjne i kablowe. W czasie okupa- 
cji pomieszczenia przejął zakład DWM 
(1944) i możliwe, że w fosie istniała strzel- 
nica do przestrzeliwania działek, świadczą 
o tym żelbetowe nadbudówki z czasów 
wojny. W styczniu 1945 roku reduta | zo- 
stała przygotowana do obrony. zdjęto za- 
daszenie warsztatu w fosie i uzbrojono ją 
w działka MK-108 i MG-151 z zapasów 
zakładu DWM. 22 lutego 1945 roku redu- 
ta została zdobyta przez żołnierzy radziec- 
kich z 242 pp. płk. Noskowa. W latach 
1957-58 Państwowe Przedsiębiorstwo Bu- 
dowlane nr 1 i Wojskowe Zakłady Budow- 
lane nr 3 rozebrały obiekt. W latach 1962- 
70 teren został zniwelowany. gdyż miał 
powstać park. Reduta została zapomniana 
aż do roku 1972. kiedy sprawą zajęli się 
pracownicy Muzeum Wyzwolenia Pozna- 
nia. Do 1973 roku trwały prace konserwa- 
torskie, po czym w pomieszczeniach zało- 
żono magazyn eksponatów. 

Prace na redu- 
cie prowadzi od- 
dział poznański To- 
warzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji w ścisłej 
współpracy z Zarzą- 
dem Zieleni Miej- 
skiej w Poznaniu. 
Fort Winiary został 
wpisany do rejestru 
zabytków w latach 
60.. a głównym za- 
daniem obecnych 
prac jest zbadanie pg 
dzieła pod wzglę- 
dem technicznym, 
rekonstrukcja i pra- 


Plan reduty I, fragment większego opracowania autorstwa 
prof. Jerzego Sttilera 


ce ratownicze. Jako. że obiekt jest zabyt- 
kiem. nad pracami sprawowany jest nad- 
zór konserwatorski i archeologiczny. Nad- 
zór archeologiczny prowadzi Zbigniew Ka- 
rolczak archeolog. specjalista w dziedzinie 
fortyfikacji a jednocześnie prezes TPF. Gru- 
pa miłośników fortyfikacji jednak nie była- 
by w stanie udźwignąć finansowania tak 
dużego przedsięwzięcia inżynieryjno-bu- 
dowlanego związanego z zastosowaniem 
ciężkiego sprzętu, transportu i ekipy fa- 
chowców. Całość prac finansowana jest 
obecnie przez Mariana Balińskiego. Finan- 
sowaniem tego przedsięwzięcia zaintereso- 
wane są również władze miasta. Pierwszą 
znaczną pomoc uzyskało TPF przy spro- 
wadzeniu z berlińskiego archiwum doku- 
mentacji technicznej Cytadeli. Dokumen- 
tacja ta przyczyniła się do weryfikacji wie- 
dzy szczególnie dotyczącej instalacji tech- 
nicznych i systemu odwadniającego, ale 
niezbędna jest również w przyszłości do 
właściwego zagospodarowania istniejących 
obiektów. 
Historia reduty na podstawie opracowania To- 
masza Kanoniczaka „Reduta | — Fort Winiary” 
Fot. autor 


Widok na kaponierę rewersową 
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W zeszłym roku skradziono z dylewskiego parku płaskorzeźbę wykutą w kararyjskim 
marmurze. Przedstawiała twarz męską — Laraiss'a. Jej wartość oszacowano na około 50 
tysięcy dolarów. Podobne skarby archeolodzy odkryli teraz w piwnicach pałacu w Dylewie 


Spadek pruskiego ma$r 


JOANNA ORŁOWSKA 


Dwie ciężarówki wypełnione fragmentami marmurowych i brązowych rzeźb 


z przełomu XIX i XX wieku oraz antycznych, dwa mikrobusy mi 


jeńskiej 


porcelany i chińskiej ceramiki, a także kandelabry, świeczniki i sztućce 
wyjechały pod koniec sierpnia z dawnej rezydencji Franza von Rose z Dylewa 
(woj. warmińsko-mazurskie). Warszawscy archeolodzy wyciągali skarby 
z piwnic spalonego przez Armię Czerwoną w 1945 roku pałacu przez całe 
wakacje. Cenna kolekcja zostanie poddana konserwacji. 


Liczba wydobytych z ziemi przedmio- 
tów oszałamia. Archeolodzy wytypowali 
już to, co wśród znalezisk jest najcenniej- 
sze. Rzeźby Adolfo Wildta — to odkrycie na 
skalę międzynarodową. Fides — kobieca 
głowa przybrana w wieniec, autoportret 
artysty oraz splecione pasem głowy — ko- 
bieca i męska, czyli caraccere fiero — amina 
gentide to 3 spośród 15 odnalezionych 
dzieł, które wyszły spod dłuta jednego 
z najsłynniejszych włoskich artystów prze- 
łomu XIX i XX wieku. 

— Uważano je za zaginione lub znisz- 
czone. Znane były wyłącznie ze zdjęć 
i rysunków — mówi prof. hab. Tomasz Mi- 
kocki z Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, kierownik tegorocznych 
prac. — Rozpoznaliśmy je też po sygnatu- 
rach. Artysta inaczej podpisywał kopie an- 
tycznych pierwowzorów. a inaczej swoje 
prace oryginalne. Wydobyliśmy i to i to. 

Rzeźby dylewskie należały do 


największej w Prusach 
kolekcji dzieł sztuki. 


Jej właściciel Franz von Rose zbierał 
dzieła antyczne i renesansowe oraz sobie 


Profesor Tomasz 
likocki 


wydobył z ziemi 
marmurową 
głowę 


współczesne. Zapraszał znanych artystów. 
fundował im stypendia. Jednym z nich był 
właśnie Adolfo Wildt. A jak doszło do 
spotkania dwóch mężczyzn? 

—- Von Rose w 1894 roku jechał do 
Rzymu przez Mediolan. Tam na wystawie 
zobaczył piękny portret zawoalowanej ko- 
biety — opowiada prof. Tomasz Mikocki. — 
Chciał go kupić. Jednak artysta odmówił: 
„To portret mojej żony. Nie jest do sprze- 
dania”. Wówczas von Rose zaproponował 
mu kontrakt opiewający na 4 000 lirów 
stałej pensji. co stanowiło ówcześnie po- 
kaźną kwotę. Wildt przystał. W zamian 
zobowiązał się wszystkie swoje dzieła prze- 
syłać do Delau, czyli Dylewa. Kontrakt 
został przerwany w 1912 roku, gdy mece- 
nas umarł. 

Obecnie włoski artysta przeżywa szczyt 
swojej popularności. W ciągu ostatnich 12 
lat zorganizowano 7 światowych wystaw 
jego dzieł. Na wszystkich ekspozycjach bra- 
kuje rzeźb z okresu dylewskiego — podkreś- 
la prof. Mikocki. 

Ceny aukcyjne rękodzieł Adolfo Wild- 
ta rosną. W zeszłym roku po artykule 
w jednym z ogólnopolskich dzienników. 
skradziono z dylewskiego parku płasko- 


AE 


PBN 
„Fides” dłuta Adolfo Wildta — 
najcenniejsze z tegorocznych znalezisk 


rzeźbę wykutą w kararyjskim marmurze. 
Przedstawiała twarz męską — Laraiss'a. 
Jej wartość oszacowano na około 50 000 
dolarów. 

Wartości muzealnej rzeźb nie była jed- 
nak świadoma miejscowa ludność, która 
od lat 50. 


grabiła, sprzedawała i niszczyła 
pozostałości kolekcji. 


- W 1992 roku przyjechała koparka. 
by dobudować część do szkoły mieszczącej 


ca 


Marmurowa kopia rzeźby antycznej — niegdyś ozdoba prywatnego muzeum. 


się w niezniszczonym podczas 
pożaru. bocznym pawilonie pa- 
łacu, tzw. ryzalicie — opowiada 
profesor Tomasz Mikocki. — Jak 
opowiadali mi miejscowi na- 
uczyciele, wydobyto stamtąd 
masę marmurowych i brązo- 
wych fragmentów rzeźb, pistole- 
tów, szabli i ostróg. Dzieła sztuki 
wywożono na wysypisko śmie- 
ci. Z tego śmietniska ludzie wy- 
bierali większe, lepiej zachowa- 
ne fragmenty i przechowywali 
w pobliskiej szopie. Skąd to 
wiem? W tym roku, przed roz- 
poczęciem prac. podszedł do 
mnie miejscowy chłopak, chy- 
ba o imieniu Kordian i zapytał: 
„Może Pana marmurowe głowy 
interesują?". Zaprowadził mnie 
do tego składziku. gdzie leżały 
brudne potłuczone fragmenty 
rzeźb i stwierdził: „Lepsze już 
sobie ludzie pobrali”. 

Koparka zniszczyła 1/3 pała- 
cowych piwnic i tego, co zawie- 
rały. Resztę powierzchni, gdzie 
niegdyś stał główny korpus pała- 
cu, zbadał profesor Mikocki z ar- 
cheologiczną ekipą. 

— Z dokumentacji wynikało. 
że pośrodku pałacu miał stać wielki mar- 
murowy sarkofag ozdobiony reliefem z mo- 
tywami morskimi. Służył za kwietnik. Te- 
go nie mógł nikt ukraść — wspomina 
prof. Mikocki. — Zacząłem kopać w tym 
miejscu 2 lipca br. Już 30 cm pod trawą 
porastającą to miejsce zaczęły pojawiać 
się fragmenty rzeźb. 

Szczęśliwy dla archeologów okazał się 
zamysł architekta pałacu. Okazało się bo- 
wiem, że rezydencja była podpiwniczona. 
Dzięki temu po pożarze zgromadzone tam 


przedmioty zapadły się i ocalały. 


Jedną z niespodzianek było odnalezie- 
nie pałacowej kuchni. Jakby dopiero co 
opuszczonej. W zlewie leżały nie umyte 
naczynia. Zaskoczeni mieszkańcy musieli 
uciekać w popłochu. Wspaniała porcelana 
miśnieńska, kilkadziesiąt łyżkek, metalowe 
i brązowe przedmioty codziennego użytku. 
fragmenty okuć mebli, świeczniki i pogrze- 
bacze przetrwały w gruzie. W piwnicach 
pod biblioteką i sypialnią natomiast spo- 
czywały rzeźby — kilkadziesiąt całych. inne 
przełamane na pół. Brązowe głowy i nogi 
leżały osobno. Niektóre fragmenty były 
zniszczone przez ogień. Marmurowe po- 
piersia kruszyły się w rękach. 

Dwie pełne ciężarówki przewiozły świet- 
ne szczątki do konserwacji. Opuszczą Kóli- 
karnię — miejsce Konserwacji Muzeum 
Narodowego w Warszawie najwcześniej 
za dwa lata. Wówczas będą eksponowane. 
Natomiast porcelanowe serwisy i zastawy 
będą klejone, kawałek po kawałku, przez 
archeologów. 


Rekonstrukcja znalezisk jest bardzo żmudna 


— Porcelany nikt nie ukradł. Zachowała się 
w stu procentach — podkreśla prof. Mikocki. 

Ten archeolog i historyk sztuki z wy- 
kształcenia 


wpadł na trop dylewskiego skarbu 


cztery lata temu. Nie przypuszczał za- 
pewne. że będzie to milowy krok w jego 
archeologicznej karierze. A zaczęto się tak: 

— W latach 50. do warszawskiego mu- 
zeum przyjechał rzymski sarkofag ze staro- 
żytnym reliefem. Zainteresowałem się nim. 
Już wówczas zajmowałem się historią ko- 
lekcjonerstwa w Polsce. Inwentarz dzieł 
sztuki starożytnej mówił, że dzieło to po- 
chodzi z Dylewa. „Może jest ich więcej?” — 
pomyślałem. I tak postanowiłem poszuki- 
wać w tym miejscu. 

Liczne zbiegi okoliczności sprzyjają po- 
szukiwaniom. Do archeologa sama zgłosiła 
się żona wnuka Adolfo Wildta — Alina 
Kalczyńska-Scheiwiller, mieszkająca w Me- 
diolanie. Dysponuje rzeźbami i archiwalia- 
mi. Chce służyć pomocą. Sybilla Friedberg 
von Rose — to natomiast wnuczka ostatnie- 
go właściciela pałacu w Dylewie. Jak wspo- 
mina, musiała uciekać z rodzinnego domu, 
gdy miała 15 lat. Dysponuje materiałami 
archiwalnymi, które ma zamiar udostępnić 
badaczom. Tymczasem Dylewo nie odsło- 
niło jeszcze wszystkich swoich tajemnic. 
Właściciel posiadłości był masonem. Pod 


Brązowa figurka Afrodyty z Melos (kopia) 
z prywatnego muzeum von Rose 
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parkiem ma znajdować się system grot 
i tuneli — miejsc tajnych spotkań bractwa. 

— Posiadam opracowania podpiwni- 
czeń parku. Nie wszystkie podziemia są 
zawalone. Do niektórych z nich są wejścia. 
Z kościoła do pałacu ma prowadzić tunel — 
mówi prof. Mikocki 

Czy podziemne Delau będzie kolejnym 
miejscem eksploracji? 

— Nie wiem, czy wrócę tu w przy- 
szłym sezonie. Na razie w planach mam 
napisanie obszernych monografii doty- 
czących dylewskiego okresu twórczości 
Wildta oraz historii unikatowej kolekcji 
sztuki von Rose'a. 

Odkrycia archeologów są żywym do- 
wodem. że nie wszystkie skarbowe legen- 
dy są wyssane z palca. Że ziemia kryje 
wiele bogactwa. Nie każdy jednak może 
zostać szczęśliwym posiadaczem. Eksplo- 
ratorzy wiedzą, że każde odkrycie ma 
swój czas. 

Zdjęcia: Piotr Jaworski i Paweł Kobek 
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Gdzie ukryto zbiory strzegomskiego Muzeum Regionalnego 


Gabinety pełne skarbów 


SOBIESŁAW NOWOTNY 


Każdy turysta odwiedzający dziś Strzegom, spokojne i ładnie położo- 
ne miasteczko, leżące u stóp Wzgórz Strzegomskich w północnej części 
powiatu świdnickiego, z łatwością jeszcze rozpoznaje w jego obrazie 
ślady tragicznych wydarzeń okresu II wojny światowej. Liczne puste 
place, świadczące o dawnej zabudowie, ślady po kulach widoczne 
choćby na murach wspaniałego przykładu śląskiej monumentalnej 
architektury gotyku, jakim jest kościół pw. śś. Piotra i Pawła, ciągle są 


jeszcze dostrzegalne. 


Mało kto orientuje się jednak, że 
Strzegom jako wcześniejsze miasto po- 
wiatowe (do 1932 r.), zanim dotknęły 
go tragiczne wydarzenia pod koniec 
ostatniej wojny. posiadał własne atrak- 
cje przyciągające turystów, a nawet 
dość wybrednych koneserów piękna. 
Dawne przewodniki turystyczne, na- 
wet te ogólnoniemieckie, wymieniają 
między innymi dom, w którym przy- 
szedł na świat poeta Johann Christian 
Giinther. prekursor niemieckiego ro- 
mantyzmu (żył w latach 1695-1723). 
wspomniany kościół pw. śś. Piotra 
i Pawła, kościół obronny pw. św. Anto- 
niego, jeden z nielicznych tego typu 
zachowanych na Śląsku, fragment umoc- 
nień miejskich z tzw. Wieżą Dziobową. 
Do najciekawszych należały jednak 
z pewnością eksponaty tutejszego Mu- 
zeum Regionalnego (niem. Heimatmu- 
seum). Otwarto je uroczyście 1 lipca 
1930 r. z inicjatywy lokalnego „Towa- 
rzystwa Naukowego”. Sam fakt istnie- 
nia takiego towarzystwa zasługuje już 
na podkreślenie, zważywszy na roz- 
miary miasta, które w owym czasie 
liczyło 15 tysięcy mieszkańców. Siedzi- 
bą muzeum był jednopiętrowy dom, 
wcześniejsza prywatna posesja, przy 
dawnej JauerstraBe 37. Budynek ten 
zachował się w dość dobrym stanie, 
obecnie jest to znowu prywatny dom 
przy obecnej ulicy Tadeusza Kościuszki, 
bo taką właśnie nazwę nosi dawna 
Jauerstrabe. 


Siedem pokoi 


Muzeum strzegomskie dysponowa- 
ło dość skromną powierzchnią wysta- 
wienniczą, niemniej jednak miało do 
dyspozycji siedem pomieszczeń, w któ- 
rych starano się przedstawić dzieje 
miasta od czasów prehistorycznych aż 
po współczesność. Eksponowane tu 
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przedmioty posiadały różną wartość. 
Podobnie jak inne muzea regionalne 
również to strzegomskie obok ekspo- 
natów, które można by zaklasyfikować 
jako „od mydła do powidła” posiadało 
sporo cennych pamiątek przeszłości, jak 
np. ręcznie wyszywane chorągwie przy- 
pominające o bitwie pod Dobromie- 
rzem (1745 r.). która rozegrała się 
w zasadzie na przedpolach Strzegomia. 

Gdybyśmy obecnie oczami wy- 
obraźni chcieli, kierując się pewną sta- 
rą relacją. zwiedzić dawne strzegom- 
skie muzeum trafilibyśmy najpierw do 
pomieszczenia z eksponatami arche- 
ologicznymi. Tam w szklanych pozio- 
mych witrynach przechowywano nie- 
zmiernie cenny zbiór prehistorycznych 
urn, broni. kamiennych młotków, sprzą- 
czek. bransolet, brzytew, dziecięcych 
zabawek itp. Znajdował się tu również 
model góry Szerokiej w czasach prehi- 
storycznych, która w późniejszym okre- 
sie zniesiona została przez kamienio- 
łom. Ściany tego pomieszczenia zdobi- 
ły między innymi obrazy ukazujące 
grodzisko na Szerokiej Górze z rekon- 
strukcją dawnych umocnień. 


Piekarzom ku pamięci 


Drugie pomieszczenie muzealne za- 
wierało eksponaty związane z histo- 
ryczną działalnością strzegomskich ce- 
chów rzemieślniczych. Na większą uwa- 
gę zasługiwały niezmiernie cenne lady 
cechowe, a zatem specjalne skrzynie 
przeznaczone do przechowywania do- 
kumentów, statutów cechowych, wil- 
komów, czyli pucharów cechowych. 
Ciekawostką była lada cechu ślusarzy 
z zamkiem, który za pomocą jednego 
klucza zamykał kilka rygli. Pokazywa- 
no tu również formy wymarłego już 
dziś cechu piernikarzy. Duże znaczenie 
dla lokalnej historii Strzegomia miały 


także chorągwie cechów, kubki i pu- 
chary cechowe, jak i świadectwa mi- 
strzowskie różnych cechów wyłożone 
w kilku witrynach tego pomieszczenia. 
Trzecia sala zawierała pamiątki kapita- 
na Georga Bartscha z jego pobytu 
w Afryce. W kilku witrynach wystawio- 
no stare książki drukowane w Strzego- 
miu, bądź tematycznie związane z tym 
miastem. Dalej podziwiać można było 
widoki miasta autorstwa lokalnego 
twórcy Gulitza. Przechowywano tu tak- 
że pamiątki po strzegomskim brac- 
twie kurkowym, w tym srebrne pla- 
kiety ze starego łańcucha króla kur- 
kowego. Różne rodzaje tkanin i wzo- 
rów, które tu zebrano, przypominały 
o dawnej świetności miasta, które 
słynęło z tkactwa i sukiennictwa. 
W końcu w tym pomieszczeniu z wiel- 
ką pieczołowitością i dużym namasz- 
czeniem przechowywano pamiątki 
po wielkim zwycięstwie wojsk pru- 
skich dowodzonych przez samego kró- 
la Fryderyka II nad sprzymierzonymi 
Austriakami i Sasami, odniesionego 
pod Dobromierzem. 


Gabinet szkła i porcelany 


Czwarte pomieszczenie muzeum 
przypominało swą formą gabinet szkła 
i porcelany. Zebrano tu bowiem wspa- 
niałe przykłady szkła śląskiego i czes- 
kiego, liczne świeczniki, filiżanki itp. 
Niewątpliwą atrakcją tej salki był miecz 
katowski, którym wykonano w prze- 
szłości niezliczone wyroki. Oprócz 
tego pomieszczenie to upamiętniało 
dzieje strzegomskiego piwowarstwa. 
A trzeba pamiętać, że Strzegom miał 
się czym pochwalić, gdy chodzi o tę 
dziedzinę produkcji. Złoty napój wa- 
rzony w Strzegomiu wypierał w XVI 
w. z rynku piwo wrocławskie a nawet 
świdnickie. Stąd znalazły się tu mię- 
dzy innymi księgi cechu piwowarów 
i słodowników. Piąta sala wystawien- 
nicza ukazywała dzieje geologiczne 
i walory przyrodnicze ziemi strzegom- 
skiej. Zwiedzający mogli tu obejrzeć 
wspaniałą kolekcję minerałów wystę- 
pujących w pobliskich granitach i ba- 
zaltach. Ściany tego pomieszczenia 
ozdabiały witryny z wielką ilością 


rzadkich motyli, które stanowiły ko- 
lekcję zbieraną przez lata całe przez 
lokalnego pasjonata, nauczyciela An- 
dersa. W szóstym pomieszczeniu zgro- 
madzono eksponaty etnograficzne zwią- 
zane z lokalną tradycją ludową. Daw- 
ne stroje ludowe, kołowrotki, świa- 
dectwa wiejskiej kultury materialnej 
z okolic Strzegomia. Siódme pomiesz- 
czenie to zbrojownia, w której zgro- 
madzono broń z różnych okresów hi- 
storycznych, od starożytności aż po 
wojnę prusko-francuską 1870/71 r. 
Przechowywano tu różne rodzaje bro- 
ni i opancerzenia, od średniowiecznej 
zbroi aż po XIX-wieczną broń palną. 
Jak łatwo zauważyć opierając się na 
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Wschodnich, dały asumpt do bardziej 
energicznych działań. 


Gdzie są zbiory? 


W 1944 r. najcenniejsze eksponaty 
muzeum (co zrobiono z pozostałymi, nie 
wiadomo) przeniesiono do ognioodpor- 
nego pomieszczenia ratusza. w którym 
zgromadzono także co cenniejsze ręko- 
pisy i druki strzegomskiego Archiwum 
Miejskiego, w tym najstarszą XIV-wiecz- 
ną księgę miejską, tzw. quaternus. Jesz- 
cze przed wkroczeniem Armii Czerwo- 
nej postanowiono, że zbiory muzeum 
zostaną ewakuowane. Domyślać się 
tylko należy, że zapakowano je w spe- 
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tych kilku wybiórczych przykładach 
eksponaty strzegomskiego muzeum 
stanowiły dość interesujący i cenny 
zbiór. Trudno się zatem dziwić, iż 
w okresie II wojny światowej wraz 
z nieubłaganym zbliżaniem się frontu 
i Armii Czerwonej, opiekunowie mu- 
zeum oraz władze Strzegomia z coraz 
większą troską zastanawiały się, jak 
zapobiec zniszczeniom tych wspania- 
tych zbiorów. Liczne przykłady nisz- 
czenia i grabienia zabytków i zbiorów 
muzealnych, które Niemcy poznali po 
wkroczeniu Armii Czerwonej do Prus 


cjalne skrzynie wyłożone gumową we- 
wnętrzną warstwą odporną na działa- 
nie czynników atmosferycznych i wody. 
Dokąd wszakże wywieziono te nie- 
zmiernie cenne pamiątki przeszłości 
Strzegomia? Na to pytanie nie można 
dziś jednoznacznie odpowiedzieć. Wie- 
le poszlak wskazuje, że zbiory muzeal- 
ne ukryto stosunkowo niedaleko mia- 
sta. Nikt z Niemców nie mógł przewi- 
dywać, że kiedykolwiek opuści tereny 
Śląska, a kraina ta przypadnie Polsce. 
Poza tym pamiętać należy, iż zbiory te 
nie przedstawiały takiej wartości jak 
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chociażby muzealia wrocławskie itp. 
Największą wartość miały one dla 
samego miasta, tu też najlepiej po- 
trafiono o nie zadbać. Wracając jed- 
nak do postawionego pytania, to 
stwierdzić należy, że okolice obfitują 
w wielką ilość miejsc, w których 
można było stworzyć świetną skryt- 
kę; różnego rodzaju kamieniołomy, 
dawne sztolnie, pokryte lasami wzgó- 
rza, dość ustronne, stosunkowo jed- 
nak bliskie Strzegomia i głównych 
dróg, ostępy. 

W grę mogą wchodzić pobliskie 
Wzgórza Strzegomskie, czy też bardziej 
odlegte Pogórze Bolkowskie. Dopóki 
zbiory strzegomskiego muzeum regio- 


nalnego nie zostaną odnalezione, nie 
można jednoznacznie w tej kwestii wy- 
rokować. Historia ta jednak, zapo- 
mniana zupełnie po wojnie i opisana 
przeze mnie bodajże po raz pierwszy 
w języku polskim, czeka na swego 
odkrywcę. Nikt nie przyznał się bo- 
wiem dotychczas z faktu odnalezie- 
nia zbiorów tego muzeum. Potencja|- 
nego znalazcę czeka zatem dość po- 
kaźna i stosunkowo cenna kolekcja. 
Zatem na koniec wypada tylko życzyć 
wiele szczęścia i „złamania szpadla”. 
Fot. archiwum autora 
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PRZYGODA 


Nowozelandczyk Kiwi, urlopowany żołnierz Legii Cudzoziemskiej ostrzegł mnie, że 
jeśli po przybyciu na wody Madagaskaru w ciągu kilku dni nie wskażę wraka statku 
na którym jest złoto, to przestrzeli mi jedną nogę, a za kilka dni — drugą 


koowij RA 


ZDZISŁAW SKROK 


Już czas..., już czas..., porozmawiać 
o prawdziwych skarbach... Porzucić 
dobre dla maluczkich bajania o Zło- 
tym Pociągu, który już dawno odje- 
chał na Zachód. O Bursztynowej 
Komnacie, która od dawna spoczy- 
wa w rosyjskim sejfie — od 1945 do 
1948 wrak „Gustloffa” był w wyłącz- 
nym posiadaniu Rosjan — co wydo- 
byli z niego do dziś jest tajemnicą. 

O armijnej kasie Samsonowa zawiera- 
jącej wyłącznie papierowe banknoty — tyl- 
ko idiota zabrałby na wojnę strategiczne, 
ciężkie w transporcie zapasy złota, żołd 
można było wypłacać w papierach, które 
spalono wkrótce po klęsce, co potwierdza- 
ją świadkowie. 

Czas pomówić o prawdziwym „mięsie 
niedźwiedzim” niestrudzonych poszukiwa- 
czy, o skarbach na miarę Mela Fishera 
i Boba Ballarda. Pomysł nie nowy przecież, 
różne głowy nawiedzał, nie tylko moją. 
| oto odezwał się telefon, a w nim głos 
proponujący spotkanie, podczas którego 
padła propozycja, abym opracował cel. 
teren i program tego rodzaju poszukiwań. 
Zwracano się do mnie jako do specjalisty 
w zakresie archeologii podwodnej (swego 
czasu zajmowałem się tym, czego świadec- 
twem dwie moje książki o tej tematyce), 
co już wskazywało, że goście rozumują 
prawidłowo, bo prawdziwe, 


oczekujące na odkrywcę skarby, 


przetrwały dziś na świecie tylko na 
dnie mórz, a jeszcze częściej — oceanów. 
Wygląd rozmówców i „oprzyrządowanie” 
też rokowało dobrze. Trzydziestokilkuletni 
bisnesmeni. pewni siebie światowcy z fir- 
mami zarejestrowanymi na Kajmanach 
albo Antigiue (oszczędności podatkowe) 
na spotkanie przyjechali obowiązkowo 
Cheeroke Willysami — (wizytówka poszu- 
kiwaczy przygód). zadeklarowali, że zdo- 
byli i widzieli już wszystko, a teraz chcą 
skarbu z prawdziwego zdarzenia. 

Ja też pragnąłem skarbu i uwierzyłem, 
że z pomocą ich pieniędzy. w najgorszym 
razie zbliżę się do niego i przeżyję przygo- 
dę. Wtedy to po raz pierwszy padło mię- 
dzy nami słowo .Madagaskar”. Bo już 
wtedy wiedziałem, że wody otaczające tę 
jedną z największych wysp świata, są ostat- 
nim nietkniętym jeszcze eldorado oczeku- 
jącym na swych odważnych zdobywców. 
Spowodowane zostało to zarówno peryfe- 
ryjnym położeniem tego regionu. ubogoś- 
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adaga kar 


Jacht „Konstanty Maciejewicz” jeszcze w trakcie remontu 


cią jego mieszkańców. a także jego swoistą 
hibernacją do lat 80. XX w., kiedy wreszcie 
władzę na wyspie utracili komuniści. Wcześ- 
niej najlepiej nawet wyposażone ekipy pod- 
wodne nie zapuszczały się na te akweny, 
szczególnie, że chodziły słuchy o rekinach 
ludojadach i ogromnych morskich krokody- 
lach zamieszkujących tamtejsze wody. Tylko 
tam jeszcze stosunkowo płytko pod wodą 
odnaleźć można cenne ładunki dawnych 
żaglowców — portugalskich. francuskich 
i angielskich. które znalazły swój kres na 
tych niebezpiecznych wodach obfitujących 
w zdradliwe prądy na czele z potężnym 
Prądem Mozambickim, niespodziewane cyk- 
lony i do dziś nie zarejestrowane na ma- 
pach przeszkody nawigacyjne. 

Zawarliśmy umowę. Moim zadaniem 
było zebranie informacji o miejscach katastrof 
żaglowców. ich ładunku i majątku pasażerów. 
Oni mieli przygotować jacht, którym popły- 
niemy na Ocean Indyjski, a także sprzęt po- 
trzebny do podwodnych poszukiwań. Oby- 
dwaj mieli jakieś pojęcie o swobodnym nur- 
kowaniu, wydawało się więc, że wiedzą, do 
czego się zobowiązują. Tym bardziej, że chęt- 
nie otworzyli portfele, z których wypłynęło 
nieco banknotów przeznaczonych na finanso- 
wanie moich kwerend. Z poszukiwań wynika- 
ło, że najbardziej dla nas obiecujące może 
być południowe wybrzeże Madagaskaru. któ- 
re poczynając od początku XVI w., odwiedzali 
europejscy żeglarze płynąc do Indii albo wra- 
cając stamtąd do Europy. Tam między innymi. 
w Zatoce Ranofotsi (obecnie Antanosi) zda- 
rzyła się w roku 1527 wielka katastrofa eu- 
ropejskiego żaglowca (portugalskiego). Li- 
cząca około 600 osób załoga wraz z pasa- 
żerami zdołała się uratować, gdyż 


statek wyrzucony został na plażę, 


ale słuch o tych ludziach zaginął. Albo 
zabili ich tubylcy albo, jak zdarzało się na 
tej wyspie później. przyjęli do swego gro- 
na i zasymilowali. Podobna katastrofa zda- 


rzyła się w 1586 roku na wodach Kanału 
Mozambickiego w Zatoce Ranobe. Z 500 
osób uratowało się wówczas kilkadziesiąt, 
które szalupą dotarły do Mozambiku. Trze- 
ci, znany już z nazwy wrak portugalski to 
„San Antonio de Palos” wiozący z Makao 
do Lizbony ładunek cennej chińskiej por- 
celany, rzucony latem 1674 roku na piasz- 
czysty brzeg w okolicy portu Tolanaro przez 
gwałtowny cyklon zrodzony na Oceanie In- 
dyjskim. W sumie udało mi się zebrać infor- 
macje o około 20 miejscach w rejonie połu- 
dniowego Madagaskaru związanych z kata- 
strofami statków i kryjówkami piratów, jako 
że w XVIII w. wyspa ta, jak dziś dla poszuki- 
waczy skarbów, tak wtedy dla morskich 
rabusiów była ostatnią Ziemią Obiecaną. 
Wspólnicy też nie tracili czasu. W Pireu- 
sie znaleźli wrak sławnego polskiego jachtu 
„Konstanty Maciejewicz”, na którym studen- 
ci Uniwersytetu Warszawskiego w 1973 roku 
opłynęli Amerykę Południową. Przegnali 
bezdomnych Albańczyków, którzy znaleźli 
tam schronienie i przystąpili do remontu. 
Wykonawcami byli Polacy, którzy w latach 
80. wyemigrowali z ojczyzny. Z zapałem 
zabrali się do reanimacji mahoniowej legen- 
dy zdewastowanej przez kolejne turnusy stu- 
denckiej braci spragnionej uroków Morza 
Egejskiego. Kiedy nadeszła wiadomość, że 


remont zbliża się do końca, 


zajęliśmy miejsca w Cheeroke Willy- 
sach i pomknęliśmy na południe. Ich kie- 
rowcy byli również posiadaczami „złotych” 
kart płatniczych, dzięki którym bez pro- 
blemu wydając kilkanaście tysięcy dolarów 
zakupiliśmy potrzebny sprzęt nurkowy łącz- 
nie z kosztowną, ale bardzo wydajną sprę- 
żarką powietrza. Po dwóch dniach jazdy 
dotarliśmy do Pireusu. gdzie przywitali nas 
nasi rodacy — podwykonawcy, w sposób 
jaki przystoi prawdziwym żeglarzom. Noc 
minęta wesoło, ale poranek, jak zwykle 
wprowadził elementy smutku i zwątpienia. 


Jacht nie był jeszcze należycie przygo- 
towany i wiele wskazywało. że szybko nie 
odzyska morskiej dzielności. Największym 
problemem okazało się delikatne drewno 
kadłuba, rozeschnięte, niekonserwowane, 
ujawniające uszkodzenia w mocowaniu ba- 
lastu. Zanosiło się, że remont potrwa jesz- 
cze kilka miesięcy i pochłonie kolejne dzie- 
siątki tysięcy złotych. tym bardziej, że swo- 
je roszczenia zgłosiły władze celne Grecji 
twierdząc, iż jacht. który tak długo znajdo- 
wał się na terytorium państwa greckiego 
podlega jego przepisom, a za jego wywóz 
poza granice należy zapłacić wywozowe 
cło. Moi chlebodawcy pragnęli jednak wy- 
płynąć jak najszybciej, szczególnie, że po- 
jawił się kolejny uczestnik wyprawy, No- 
wozelandczyk Kiwi, urlopowany żołnierz 
Legii Cudzoziemskiej, któremu również za- 
leżało, aby szybko znaleźć się na Oceanie 
Indyjskim. Wkrótce to on decydował 
o wszystkim, strofował inwestorów, którzy 
bez szemrania spełniali jego życzenia, pil- 
nował i poganiał robotników. Mnie poin- 
formował, że jeśli po przybyciu na wody 
Madagaskaru w ciągu kilku dni nie wskażę 
wraka statku na którym jest złoto. to 


przestrzeli mi jedną nogę, 


a za kilka dni — drugą. Zapowiadała się 
ciekawa wycieczka. 

Okazało się jednak, że nie wszyscy 
zmieścimy się na jachcie. Wąski, sportowy 
kadłub „Konstantego Maciejewicza” dosko- 
nale radził sobie z oceaniczną falą. ale 
w porównaniu z dzisiejszymi jachtami pla- 
stikowymi, miejsca w jego wnętrzu było 
niewiele. Sprzęt nurkowy i zapasy żywnoś- 
ci zajęły znaczną część tej przestrzeni, resz- 
ta pomieścić mogła zaledwie kilku ludzi 
załogi. Bossowie zdecydowali, że z Pireusu 
wyruszy jeden z nich, Kiwi oraz dwóch 
członków załogi. reszta — w tym również 
ja. jako główny specjalista od madaga- 
skarskich skarbów — poleci samolotem 
wprost do celu, do Antanarivy, a stamtąd 
samochodami na południe wyspy. Tak też 
się stało. Do Warszawy powróciłem samo- 
lotem i od tej pory mogłem tylko nasłu- 
chiwać wiadomości o losach „Maciejewi- 
cza”, czekając równocześnie na sygnał od- 


t 


Narada przed wyruszeniem z Pireusu. Pierwszy z lewej — demoniczny Nowozelandczyk Kiwi 


lotu. A wieści nadchodziły coraz bardziej 
niepokojące. Wyjście z portu przypominało 
brawurową ucieczkę ORP „Orzeł” z Tallina. 
Zagrożeni cłem wynoszącym 20 tys. dolarów. 
moi rodacy postanowili opuścić Pireus niele- 
galnie, wykorzystując sztormową. bezgwiezd- 
ną noc, podczas której utrudniona jest 
satelitarna kontrola żeglugowych szlaków. 
Wypłynęli bez przeszkód i już na peł- 
nym morzu Kiwi ujawnił swój arsenał — 
dwa automatyczne karabinki Kataszniko- 
wa, kupione okazyjnie od rosyjskich mary- 
narzy. Broń ta miała zapewnić bezpieczeń- 
stwo żeglarzom przy spotkaniu z somalij- 
skimi piratami grasującymi w Zatoce Adeń- 
skiej. Wcześniej posłużyła do uczczenia 
pomyślnej ucieczki, Kiwi osobiście 


rozstrzelał grecką flagę 


zawieszoną pod salingiem. a później 
jeszcze puścił serię w niebo ku niewidocz- 
nym satelitom. 

Sztorm, który wyrwał ich z portowej 
pułapki poniósł „Maciejewicza” na połu- 
dniowy-wschód, w kierunku Kanału Su- 
eskiego. Żegluga była szybka i wspaniała, 
nawet Neptun okazał się łaskawy i nie 
dręczył zanadto nowicjuszy morską choro- 
bą. W kilka dni dotarli do Cypru i tam 
dopiero rozpoczęła się tragedia. Spraw- 
dziły się ostrzeżenia specjalistów od bez- 
pieczeństwa żeglugi. Pomiędzy kadłubem 
i masywnym kilem, w którym zatopiony 
był ołowiowy balast, ujawniła się, powięk- 
szająca się z godziny na godzinę, szpara. 
Woda wdzierała się do kabiny, jej poziom 
wzrastał, pompy nie były w stanie jej 
usunąć, jacht zaczął tonąć. Żeglarzy ogar- 
nęta panika. Jedni chcieli żeglować aż do 
końca, ciekawi co się wydarzy, inni woleli 
uciekać, szykowali się do odcięcia tratwy 
ratunkowej, jeszcze inni proponowali we- 
zwanie pomocy. Ci ostatni zdobyli przewa- 
gę i sprzyjało im szczęście, bo statek ratun- 
kowy nie tylko, że pojawił się prędko, jesz- 
cze należał do tureckiego armatora i zaho- 
lował „Maciejewicza” do portu w Kyrenii 
położonego w tureckiej części Cypru. Uszko- 
dzony jacht, który znów przybrał postać 
wraka. znajduje się tam do dziś i jeśli 
armatorzy nie będą regularnie wnosić opłat 


portowych, kapitanat portu przeznaczy go 
na złom. Podobnie z przechowywanym 
w magazynach sprzętem nurkowym. Jeśli 
właściciel zaprzestanie opłat, zostanie on 
wystawiony na licytację. A sądząc z braku 
zainteresowania właścicieli, którym nagle 
minęta chęć poszukiwania skarbów na Ma- 
dagaskarze, taki scenariusz jest najbardziej 
prawdopodobny. W ten sposób z powodu 
pośpiechu i bufonady. pójdzie w błoto 
około 100 tys. dolarów, za które przeżyć 
mogliśmy egzotyczną, ekscytującą przygo- 
dę w ostatnim dziewiczym zakątku świata. 

Zarzucona wędka nadal jednak kusiła 
smaczną przynętą. Dowiedzieli się o niej 
dwaj przebojowi producenci telewizyjni 
i połknęli haczyk bez wahania. Wiadomo, 
że nie ma bardziej wystrzałowych tematów 
jak skarby. | jeszcze ten egzotyczny Mada- 
gaskar. gdzie tyle polskich tematów i po- 
staci. Beniowski, Lepecki, Fiedler, no i ten 
fantastyczny, choć dziś wstydliwy plan pol- 
skiej kolonizacji tej wyspy w oparciu 
o wyznawców mojżeszowych. — Musimy 
znaleźć się tam jak najszybciej — orzekli — 


będziemy szukać skarbów, 


realizować filmy i przez łącza satelitar- 
ne przysyłać korespondencję wprost do 
telewizyjnego studia... 

Zapowiadało się wspaniale. tym bar- 
dziej, że dołączył do nas ich znajomy piastu- 
jący jakieś wysokie, ministerialne funkcje, 
gotów udostępnić dla potrzeb wyprawy 
duży harcerski jacht „Zawisza Czarny”. Pla- 
nom i naradom nie było końca. Apetyty 
rozciągnęliśmy już na całą wyspę, ponieważ 
nasz sławny XVIll-wieczny awanturnik, Mau- 
rycy Beniowski działał w jej północnej części, 
tam przy wsparciu Francuzów i za zgodną 
tubylców ogłosił się „Królem Madagaskaru”, 
tam też poległ w 1787 roku w walce z żoł- 
nierzami króla Francji. Jego grób również 
zamierzaliśmy odszukać. W miarę jednak jak 
upływał czas spędzany na miłym planowa- 
niu przyszłości, malał entuzjazm moich kon- 
trahentów i zaczęły wyłaniać się coraz licz- 
niejsze przeszkody. Telewizja nie chciała po- 
życzyć sprzętu. harcerze też nie zamierzali 
płynąć w coraz bardziej ryzykowną podróż 
na Ocean Indyjski, szczególnie gdy rozeszły 
się wiadomości, że w Zatoce Adeńskiej mor- 
dują żeglarzy. Wkrótce stało się to. czego się 
spodziewałem. Tak jak nagle pojawili się, tak 
zniknęli. bez słowa, z zamilkłymi nagle tele- 
fonami. Później dowiedziałem się, że wo- 
leli dać się zawieźć Kamińskiemu i Moska- 
lowi na Biegun Północny płacąc za to „od 
łebka” po 12 tys. dolarów. Podobno w pew- 
nych snobujących się kręgach taka wyciecz- 
ka pod troskliwą opieką, z gwarancją na- 
tychmiastowej ewakuacji w chwilach za- 
grożeń, to prawdziwe „niedźwiedzie mię- 
so” wyraźnie zwiększające towarzyskie no- 
towania. Skarby z Madagaskaru nie mają 
tam jeszcze notowań, bo nie mieszczą się 
na obowiązującej skali wyobraźni. 

Zdjęcia: autor 
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- II WOJNA ŚWIATOWA 


Marszałek Ill Rzeszy zgromadził w swojej rezydencji skarby kultury, rabowane lub 
kupowane za bezcen w całej Europie. Pod koniec wojny przewieziono je do 
południowo-zachodnich rejonów Niemiec. Ale ponoć nie wszystkie 


Ostatnia przeszkoda 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Rosjanie zajęli Trzcińsko Zdrój 
i Chojnę, szybko zbliżając się do 
przeprawy mostowej koło Schwedt. 
Ale przyczółka na wschodnim brze- 
gu Odry zażarcie broniła utworzona 
ad hoc dywizja Otto Skorzenego. 
Czy ten czas marszałek Rzeszy Her- 
mann Góring wykorzystał na ukrycie 
części swych unikatowych zbiorów 
dzieł światowej sztuki, zgromadzo- 
nych w pobliskim Carinhallu? W tym 
też czasie i w tej okolicy ginie rów- 
nież ślad po ciężarówkach wiozą- 
cych jakieś dokumenty, którymi in- 
teresował się sam Martin Bormann. 


Z jednego ze wzgórz leżącego na pół- 
nocny wschód od Krajnika Dolnego na Po- 
morzu Zachodnim rozpościera się panora- 
ma doliny Odry z mostem, który obecnie 
łączy Polskę i Republikę Federalną Nie- 
miec. W dali widać zabudowania Schwedt — 
dzisiaj liczącego prawie 50.000 mieszkań- 
ców miasta, koło którego w czasach NRD 
zbudowano wielką rafinerię ropy naftowej 
dostarczanej rurociągiem „Przyjaźń” z Rosji. 

Te okolice w lutym 1945 roku tworzyły 
przyczółek mostowy. o który — atakowany 
przez Armię Czerwoną — toczyły się zażarte 
walki, Obronę Schwedt i przyczółka na 
wschodnim brzegu Odry dowódca Grupy 
Armii „Weichsel” (Wisła), Reichsfiihrer SS 
Heinrich Himmler 30 stycznia powierzył 
Otto Skorzenemu, oficerowi Waffen SS 
i jednocześnie — o czym po wojnie Skorze- 
ny na ogół „zapominał” — funkcjonariuszo- 
wi Służby Bezpieczeństwa SS, zatrudnione- 
mu w kierowanym przez Waltera Schellen- 
berga Urzędzie VI (wywiad zewnętrzny) 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. 
'We wrześniu 1943 roku Skorzeny wsławił się 
uwolnieniem z hotelu „Campo-Imperatore” 
w masywie Gran Sasso w Abruzzach uwięzio- 
nego tam na rozkaz króla Włoch Benito 
Mussoliniego. Chociaż w tej brawurowej ak- 
cji brali udział głównie strzelcy spadochrono- 
wi Luftwaffe generała Kurta Studenta. to 
jednak propaganda hitlerowska, której po- 
trzebny był bohater, wszystkie zasługi przy- 
pisała Skorzenemu. Do końca życia (Skorze- 
ny zmarł w 1975 roku w Madrycie) pozo- 
stał on wielbicielem Adolfa Hitlera. 

Do Schwedt nad Odrą Obersturmbann- 
fihrer (podpułkownik) SS Otto Skorzeny 
przyjechał wczesnym rankiem 31 stycznia 
1945 roku. 

Drakońskimi metodami przywrócił dys- 
cyplinę, a z rozproszonych po okolicy od- 
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działów utworzył liczącą 15.000 żołnierzy 
międzynarodową dywizję, w której — obok 
Niemców — służyli Norwegowie, Duńczycy, 
Holendrzy, Belgowie i Francuzi. Później 
się chełpił: „a przecież 30 stycznia było 
w Schwedt może 


stu rzeczywiście zdolnych 
do walki żotnierzy”. 


Zaimprowizowane zgrupowanie Skorze- 
nego skutecznie broniło się aż do 3 marca. 

Cztery dni wcześniej, 28 lutego. Sko- 
rzenego wezwano do Kwatery Głównej Fiih- 
rera w Berlinie. Jego udział w bojach pod 
Schwedt został zakończony. Jednak pod- 
czas tych kilku tygodni. gdy dowodził obro- 
ną przyczółka mostowego na wschodnim 
brzegu Odry. doszło do dwóch zdarzeń, 
które warto przypomnieć. Nigdy nie usta- 
lono, skąd wyjechały te dwie ciężarówki 
i co wiozły. Wiemy tylko, że jakieś papiery. 
Być może bezwartościową makulaturę par- 
tyjną. choćby ankiety personalne członków 
Narodowosocjalistycznej Partii Robotników 
Niemieckich (NSDAP). ale może także do- 
kumenty o dużym znaczeniu nie tylko dla 
historyków. Wiele wskazuje. że raczej to 
drugie, bo o owe ciężarówki awanturował 
się sam Reichsleiter Martin Bormann. szef 
Kancelarii NSDAP i osobisty sekretarz Adol- 
fa Hitlera. Wśród wielu wiezionych doku- 
mentów mogły być na przykład plany ukry- 
cia skarbów kultury i innych dóbr, którymi 
dysponowała partia hitlerowska lub. które 
w tamtych dniach przejęła i gdzieś zabez- 
pieczyła przed nacierającymi oddziałami 
Armii Czerwonej. Gdzie? Wiele wskazuje, 
że obie ciężarówki wyjechały albo z Prus 
Wschodnich. albo z innej prowincji wschod- 
niej Trzeciej Rzeszy. a mianowicie z Gdań- 
ska — Prus Zachodnich. | udało im się 


Widok na przeprawę mostową przez Odrę koło Schwedt w dzisiejszym Krajniku Dolnym 


dojechać aż tu, do dość popularnej w czasach 
niemieckich miejscowości uzdrowiskowej na 
Pojezierzu Myśliborskim — Bad Schónfliess, 
czyli dzisiejszego Trzcińska Zdroju. W 1895 
roku odkryto tu pokłady torfów borowino- 
wych, które stały się podstawą założenia 
leczniczego zakładu uzdrowiskowego, o czym 
do dziś przypomina słowo „Zdrój” w na- 
zwie miasteczka. | właśnie w okolicach tej 
miejscowości, gdzieś w lasku, nadzorujący 
ten minikonwój funkcjonariusze NSDAP go 
porzucili, przestraszeni rozwojem sytuacji 
militarnej na przełomie stycznia i lutego 
1945 roku, gdy w okolicach Bad Schón- 
fliess pojawiły się czołgi z czerwonymi 
gwiazdami na wieżyczkach. 

Q tych porzuconych samochodach wie- 
my ze wspomnień właśnie Otto Skorzenego. 
Na początku lutego dowodzone przez niego 
zgrupowanie utrzymywało jeszcze spory 
przyczółek na wschodnim brzegu Odry, ale 
wysunięte najdalej na wschód Bad Schón- 
fliess Rosjanie atakowali już od 1 lutego. Po 
jednym z takich ataków Skorzeny w eskorcie 
kilku oficerów wybrał się do Trzcińska i po 
latach pisał: „Na głównej ulicy 


leżały dwa trupy cywilów. 


Wszędzie panowała śmiertelna cisza. 
Jakiś człowiek, który nie mógł uwierzyć, że 
jesteśmy Niemcami, poinformował nas, iż 
wróg umieścił punkt dowodzenia niedale- 
ko dworca kolejowego i tam skoncentro- 
wał czołgi. Rosjanie przywrócili ruch kole- 
jowy. Ze wschodu nadeszły transporty z woj- 
skiem i sprzętem”. 

Wkrótce w kwaterze Skorzenego 
w Schwedt zadzwonił telefon. Obersturm- 
bannfiihrer usłyszał głos Martina Borman- 
na, który rozkazał mu udać się na poszuki- 
wania porzuconych w okolicach Bad Schón- 


fliess ciężarówek z ważnymi dokumentami 
państwowymi. „Szybkie dochodzenie — 
wspominał Skorzeny — pozwoliło mi usta- 
lić, że nie chodziło o dokumenty państwo- 
we, lecz o akta interesujące osobiście Bor- 
manna. Ponieważ nie podano miejsca ich 
ukrycia. poprosiłem Kancelarię NSDAP 
o przysłanie do Schwedt tych dwóch urzęd- 
ników, którzy uciekając na zachód w poś- 
piechu porzucili samochody. by pomogli 
w poszukiwaniach i dali nam wskazówki. 
Panowie ci nie raczyli się pojawić. Rosjanie 
zajęli Bad Schónfliess. Powiadomiłem więc 
kancelarię, że nie poświęcę ani jednego żoł- 
nierza, by odbić akta”. Tyle Skorzeny. Z jego 
wspomnień nie wynika jednoznacznie, czy 
owe „akta interesujące osobiście Bormanna” 
zostały na porzuconych ciężarówkach, czy 
może urzędnicy partyjni zdążyli je — lub 
przynajmniej najważniejsze z nich — gdzieś 
ukryć, No i co to były za „akta”, skoro 
interesowała się nimi praktycznie wówczas 
druga po Hitlerze osoba w państwie? 
Owe ciężarówki najprawdopodobniej 
wpadły w ręce Rosjan lub zostały zniszczo- 
ne w trakcie zażartych bojów, które toczyły 
się w tej okolicy. Jeśli jednak spanikowani 
urzędnicy NSDAP odważyli się zdjąć z plat- 
form ciężarówek niektóre skrzynie i je za- 
kopać, to mogą one nadal leżeć w ziemi 
gdzieś koło Trzcińska Zdroju. Tyle, że dzi- 
siaj są to już zbutwiałe resztki skrzyń, 
a papier zdążył już dawno zgnić... 
Któregoś lutego dnia. gdy Skorzeny 
wrócił z pola walki na stanowisko dowo- 
dzenia. ku swemu zaskoczeniu zastał na 
nim marszałka Rzeszy Hermanna Góringa, 
formalnie nadal drugą osobę w państwie. 


Otto Skorzeny 
do końca życia 
pozostał 


Jednak wówczas Góring faktycznie nie po- 
siadał już swych dawnych wpływów poli- 
tycznych, chociaż nominalnie nadal pełnił 
liczne funkcje, w tym głównodowodzącego 
Luftwaffe. Marszałek Rzeszy przyjechał od- 
wiedzić Skorzenego — jak powiedział — po 
sąsiedzku. Jego słynna rezydencja — Carin- 
hall — znajdowała się niedaleko Schwedt, 
nieco na zachód od miasta. 

Gdy Góring zażyczył sobie udanie się na 
pierwszą linię frontu, któryś z towarzyszących 
mu generałów szepnął do Skorzenego: 

— Bierze pan na siebie wielką odpo- 
wiedzialność. 

„Szliśmy obok siebie pieszo, zmuszani 
czasem przypaść do ziemi, gdy niedaleko 
padał pocisk artyleryjski” — wspominał Sko- 
rzeny dodając, że Góring odwiedził baterię 
dział przeciwlotniczych Luftwaffe, którą na 
przyczółku wykorzystywano jako baterię 
przeciwpancerną „i pogratulował obsłudze 
efektów walki. Uścisnął kilka dłoni i 


rozdał butelki sznapsów, 


papierosy i cygara, w które świta była 
obficie zaopatrzona”. 

„Była już głęboka noc — pisał Skorzeny 
— kiedy towarzyszyłem Hermannowi Górin- 
gowi do wielkiego mostu na Odrze. 

— Jutro go nie przejdą! — powiedział. 

- Nigdy, dopóki go bronimy, panie 
marszałku Rzeszy”. 

Skąd takie zainteresowanie Góringa 
przeprawą mostową pod Schwedt? Jak sam 
powiedział Skorzenemu, niedaleko znajdo- 
wała się jego prywatna rezydencja Carinhall. 
W niej marszałek Rzeszy zgromadził bajoń- 
skie skarby kultury, rabowane lub kupowane 
za bezcen w całej okupowanej przez Niem- 
ców Europie. Każde z licznych pomieszczeń 
rezydencji przeładowane było — jak wspomi- 
nali goście Góringa — dziełami sztuki. Mar- 


Il WOJNA ŚWIATOWA 


szałek Rzeszy z tytułu sprawowania funkcji 
pełnomocnika do spraw planu czteroletnie- 
go nakazywał sobie jako pierwszemu z czo- 
towych dygnitarzy nazistowskich okazywać 
zagrabione dzieła sztuki, najcenniejsze wy- 
bierając dla siebie i — w drugiej dopiero 
kolejności — dla mającego powstać w Lin- 
zu z inicjatywy Hitlera Muzeum Rzeszy. 
W końcu stycznia 1945 roku zgromadzone 
w Carinhall skarby kultury załadowano do 
pociągu specjalnego Góringa i wywieziono 
do południowo-zachodnich rejonów Nie- 
miec. Ale ponoć nie wszystkie. 

Te skarby, które Góring zgromadził 
w Berchtesgaden i Neuhaus lub które zostały 
tam ewakuowane z Carinhall, wpadły w ręce 
wojsk amerykańskich. Nie wszystkie jednak 
— piszą biografowie marszałka Rzeszy. Czyżby 
Góring nie fantazjował, przesłuchującym 
go oficerom amerykańskim mówiąc: 

- Mam dostęp do wielu wspaniałych 
obrazów. Tworzyłem kolekcję w Carinhall, 
gdzie miało powstać muzeum narodowe. 
Wiele rzeczy pozostawiłem tam zakopa- 
nych, ale już ich nie odnajdziecie. Tam są 
Rosjanie, ale oni nie wiedzą. gdzie szukać. 

Góring opuścił Carinhall 20 kwietnia, 
udając się do Berlina, by złożyć Hitlerowi 
życzenia urodzinowe. Kilka godzin później 
żołnierze Luftwaffe rezydencję swego do- 
wódcy wysadzili w powietrze. 

Czy czas. w którym Skorzeny bronił 
przyczółka mostowego na wschód od 
Schwedt, potrzebny był Góringowi na ukry- 
cie części swych zbiorów? | czy coś póź- 
niej w Carinhall znaleźli Rosjanie lub 
Niemcy z NRD? Na te pytania nie znamy 
odpowiedzi. Wiemy jednak. że uciekając 
z Carinhall Góring nie ukrył trumny ze 
zwłokami swej pierwszej żony. od której 
imienia nazwano tę rezydencję. Jej szcząt- 
ki zbezcześcili później Rosjanie. 

Zdjęcia: autor. archiwum autora 


Dzieła sztuki zgromadzone przez Hermann Góringa w Bawarii wpadły w ręce 
wojsk amerykańskich. Kadr z amerykańskiej kroniki filmowej 


OpkRywca 10/2002 23 


WOJNA W OBIEKTYWIE | | | 
zatrzymane w kadrze 


W numerze kwietniowo-majowym zaprezentowali- 
śmy archiwalne zdjęcia pochodzące z niemieckiej jed- 
nostki saperskiej. Dzięki panu Tomaszowi Leśniewskiemu 
z Radomia, który przysłał do redakcji list wiemy, że był 
to 660 batalion pionierów (saperów) dowodzony przez 
Oberstleutnant Hempla. Jednostka ta w składzie 7 armii 
gen. Dollmanna z Grupy Armii „C” brała udział w walkach 
we Francji w 1940 roku, co ilustruje część fotografii. 
Pozostałe zdjęcia to kampania rosyjska 1941-43. Jed- 
nostka wchodziła wtedy w skład grupy uderzeniowej 
„Południe* (Stossgruppe „Sid”) z Grupy Armii „Północ” 
(Hleeresgruppe „Nord”)” — pisze nasz Czytelnik. 

Zniszczone czołgi T-26 wz. 1939 (a nie 37 jak 
błędnie wydrukowaliśmy to w numerze kwietniowo-ma- 
jowym „Odkrywcy”) stoją na ulicy jednego z miast 
litewskich na przełomie czerwca i lipca 1941 roku. 


Inny z Czytelników zwrócił również uwagę, że przy 
przedstawionej na zdjęciu sytuacji byli również opera- 
torzy niemieckiej kroniki filmowej. Ujęcie przedstawia- 
jące owe zniszczone czołgi zostało wykorzystane w pro- 
gramie kanału Discovery poświęconemu walkom... 
o Berlin w 1945 roku. Ostatnie zdjęcia z tego kompletu 
pochodzą z Nowogrodu po zajęciu miasta 16 sierpnia 
1941 roku 
Radosław S$: 


Pion. Bat. 660. Budowa mostu i forsowanie Renu w pobliżu 
Kolimaru 16.06.1940 r. Widoczny motocyki sanitarny 


Budowa mostu i forsowanie Renu koło Kolmaru 


Major Gantke (z lewej), operator filmowy 
z Propaganda Kompanie (w środku) i nieznany 
oficer obserwują przeprawę batalionu przez Ren 


WOJENNE WSPOMNIENIA 


Porucznik Wołoszowski powiedział nam o kapitulacji. Sam nie poddał się, podobnie 
jak ośmiu innych żołnierzy. Ta decyzja uratowała im życie — nie trafili do Katynia 


„Skorpiony” bify się do końca 


Za oknem szalała ś 


życa, a w ciepłym, małym pokoju siedziało dwóch 


mężczyzn. Byłem jednym z tej dwójki i z zapałem notowałem słowa 
padające z ust mego rozmówcy. Ilekroć spojrzałem w twarz starszego 
pana, zastanawiałem się, ile kilometrów taśmy filmowej potrzeba by było 
na nakręcenie sensacyjnego filmu w oparciu o scenariusz stworzony z jego 


wspomnień. 


Kpt. broni pancernej w stanie spoczyn- 
ku Jerzy Martykiewicz opowiadał sceny ze 
swego arcyciekawego życia, ja zaś w sku- 
pieniu notując zaczynałem rozumieć zna- 
czenie chińskiego przysłowia „Obyś żył 
w ciekawych czasach”. Kpt. Martykiewicz 
przedstawiał swoją historię — jednego 
z żołnierzy ostatniej wojny: podchorążego 
1 oficera z elitarnego 4 pułku pancernego 
„Skorpionów”. Dziś mieszka na Podkarpa- 
ciu, jest dr. inż. zootechniki, emerytowa- 
nym oficerem i członkiem Koła Żołnierzy 
4 Pułku Pancernego „Skorpion”. Świetnie 
czuje się w górach. Zupełny przypadek 
sprawił, że dowiedziałem się, iż ten starszy 
dziś pan służył w „pancerniakach” u gen. 
Władysława Andersa w Il Korpusie Pol- 
skim. Sporo mówi się o pancernej legen- 
dzie gen. Stanisława Maczka i jego 1 Dy- 
wizji Pancernej, której szlak bojowy wiódł 
w 1944 r. przez francuskie Falaise, Cham- 
bois i „Maczugę”. Lecz w tym samym 
1944 r. na włoskim odcinku frontu biła się 


Warszawska Brygada Pancerna, w której 
skład wchodził słynny .pancerny czwartak” 
zwany pułkiem „Skorpionów”. Spotkaliśmy 
się zimą i pan Jerzy zaczął snuć swoją 
opowieść. 

„Rodem jestem z okolic Limanowej 
i Tymbarku, gdzie wychowywałem się w gó- 
rach Beskidu Sądeckiego. Gdy w 1937 r. 
kończyłem krakowskie gimnazjum im. So- 
bieskiego, zdecydowałem się na studia 
rolnicze na wydziale Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. W tym roku utworzono w kraju 
Legię Akademicką. w której mieli odby- 
wać ćwiczenia przez dwa, trzy dni w mie- 
siącu studenci wszystkich uczelni. Ja otrzy- 
małem kompletne umundurowanie i re- 
gularnie stawiałem się w krakowskiej 
Szkole Podchorążych Piechoty — wraz 
z kolegami uzyskaliśmy typowe wojskowe 
obycie. W lipcu 1939 r. zmobilizowano 
mnie i wraz z akademicką kompanią trafi- 
łem do Wielkiej Wsi leżącej pomiędzy 
Zbarażem i Sokalem. 


Zdobyczny niemiecki niszczyciel czołgów Panzerjager Sdktz. 164 Hornisse/Nashorn 


Byliśmy jedną z kompanii Legii Akade- 
mickiej, która tak jak inne pełniła służbę 
w terenie nasyconym wioskami ukraińskimi 
aż do Zaleszczyk na granicy z Rumunią. 
W sierpniowe dni lata 1939 r. zgłosiłem się 
na praktykę studencką w majątku Zawada 
koło Bochni. Wraz z synem właścicieli 
i kolegą tworzyliśmy akademicką trójkę, jed- 
nak ukończenie praktyki nie było nam dane. 

Wybuchła wojna i 6 IX 1939 r. przez 
majątek przeciągała cofająca się 10 Bryga- 
da Kawalerii Zmotoryzowanej płk. Maczka. 


To było elitarne wojsko 


— czarne skórzane płaszcze, hełmy typu 
austriackiego i sporo ciężarówek. Na wzgó- 
rzach koło Zawady wybudowano linię 
oporu, którą miała utrzymać owa bryga- 
da. Pamiętam jak doszło tam do typowej 
wojennej omyłki i artyleria polska ostrze- 
lała swoje pozycje - były spore straty. 
Wieczorem wojsko spożyło sytą wieczerzę, 
a płk. Stanisław Maczek wygłosił mowę 
o sukcesach i marszu na Berlin. Ja zaś 
otrzymałem polecenie ewakuowania na 
wschód rodziny właściciela majątku. W cu- 
downą, księżycową noc zmontowałem wóz 
z dwoma ostatnimi końmi i ruszyłem do 
Raciborowice koło Hrubieszowa z oddanymi 
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WOJENNE WSPOMNIENIA 


Skorpiony pod Chiaravelie 


mej opiece dziećmi. Szczęśliwie po kilku 
dniach dotarliśmy na miejsce, gdzie ja. 
strzelec z cenzusem zaprzyjaźniłem się 
z właścicielem majątku Raciborowice. Kon- 
no kilkakrotnie odbyliśmy objazd okolicy. 
a po kilku dniach do majątku przybył 
szwadron konny jednego z pułków kawale- 
rii, w którym było sporo koni. lecz brako- 
wało jeźdźców. Zgłosiliśmy się doń na 
ochotnika we trzech, lecz 


dla mnie nie było siodła. 


Właściciel Raciborowic znalazł starą, ko- 
zacką kulbakę i dał mi Inkę — najwyższą 
klacz w majątku. Tak trafifem do grupy 
kawalerii „Chełm” płk. Płonki złożonej 
z dwóch szwadronów jazdy z Równego 
i dwóch kombinowanych. Jako ułan wal- 
czyłem w tej grupie do 2 X 1939 r. Sta- 
nowiliśmy skrzydło Grupy Kawalerii gen. 
Władysława Andersa cofającej się na po- 
łudnie w stronę granicy z Węgrami. Moim 
dowódcą szwadronu był por. Stanisław Wo- 
łoszowski, u którego dosłużyłem się stopnia 
kaprala i byłem trębaczem szwadronu. 
Mieliśmy sporo niemieckich samochodów 
zdobytych min. w starciu pod Dzwolą — 
pamiętam niemieckich oficerów. których 
wzięliśmy do niewoli, wyglądali butnie. 
jak posągi. 

Do 2 X 1939 r. operowaliśmy w lasach 
koło Niska nad Sanem. zgrupowanie gen. 
W. Andersa zostało rozbite koło Sambora. 
a resztki 26 pułku ułanów przez Birczę — 
Tylawę — Lesko — Cisnę poszły w stronę 
węgierskiej granicy. Stacjonowaliśmy na 
wielkiej leśnej polanie, gdy zgrupowanie 
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zostało otoczone przez Rosjan, z którymi 
płk. Płonka prowadził negocjacje co do 
kapitulacji. Z por. Wołoszowskim pojecha- 
łem na ostatnią odprawę u dowódcy 
i będąc koniowodnym słyszałem. o czym 
mówili oficerowie. Gdy wracaliśmy, por. 
Wołoszowski zobowiązał mnie do milcze- 
nia — nie chciał, by szwadron wiedział 
o planowanej kapitulacji. Szwadron odpo- 
czywał cały dzień vis a vis Niska, po czym 
na rozkaz dowódcy ruszyliśmy konną ko- 
lumną. Po chwili por. Wołoszowski zatrzy- 
mał szwadron i powiedział żołnierzom 
o decyzji płk. Ptonki o kapitulacji. Zazna- 
czył przy tym, że na własną odpowiedzial- 
ność rozkazu nie wykona i zamierza iść na 
Węgry. Zapytał, kto z nim rusza — zgłosiło 
się nas ośmiu — trzech studentów. szef 
szwadronu, młody elew z orkiestry i jesz- 
cze trzech ochotników. Pamiętam. jak ze 
wzruszeniem żołnierze 


oddawali nam broń i oporządzenie. 


Miałem pistolet Vis. sporo amunicji 
i granatów. W ośmiu konno przez Puszczę 
Solską ruszyliśmy na południowy — wschód. 
Spotkaliśmy kilka podobnych grupek prze- 
mieszczających się w różne strony. Przy- 
padkowo por. Wołoszowski spotkał znajo- 
mego oficera na swoim koniu, oczywiście 
zamienili rumaki i dalej jechał na swoim 
Bączku. Mieliśmy z nim kłopot, byt siw- 
kiem i gdy nadlatywał sowiecki samolot 
musieliśmy nakrywać go derką, by nie 
rzucał się w oczy. W wiosce Golce skończy- 
ły się lasy i miejscowi chłopi przekonali 
nas. że dalej konno i w mundurach nie 


dojedziemy. Dali nam cywilne rzeczy — 
wyglądałem komicznie, bluza była za duża, 
a czapka zbyt mała. Lotem błyskawicy ro- 
zeszła się wieść o zmianie granicy na Sa- 
nie. Sobie wiadomymi leśnymi drogami 
przewieziono nas do Biłgoraja, skąd do- 
tarliśmy wąskotorówką do Rawy Ruskiej. 
Mieliśmy niesamowite szczęście, bo koleja- 
rze zamknęli nas w jednym z trzech wago- 
nów ostatniego transportu do Lwowa. Po 
latach dowiedziałem się. że równoległą tra- 
są z Niemcami zdążali żołnierze i oficerowie 
z grupy płk. Płonki — najpierw rozbrojono 
ich, potem odebrano konie i po pierw- 
szym marszu oddzielono oficerów od resz- 


ty żołnierzy. My uratowaliśmy życie. oni 
trafili do Katynia. 

We Lwowie było ciężko, por. Wołoszow- 
ski nawiązał kontakt z siatką konspiracyjną. 
a ja, jako łącznik kilkakrotnie wysyłany by- 
łem w stronę granicy na Sanie. Ostatecznie 
trafiłem do Stanisławowa, gdzie dach nad 
głową znalazłem u rodziny właścicieli spod 
Bochni. Pomagałem żonie dyrektora Banku 
Rolnego, która mieszkała z dwiema małymi 
córkami, w zakupach i „organizowaniu” po- 
żywienia. Tam przebywałem do kwietnia 
1940 r. kiedy to wracając pewnego dnia 
z zakupów zobaczyłem pustki na ulicy, 
a w drzwiach mieszkania 


powitał mnie sowiecki żołnierz 


z bagnetem na karabinie. Doszło do 
utarczki słownej z sołdatem. który nie 
chciał mnie wpuścić, a po chwili pomaga- 
jąc się spakować mej opiekunce rozmawia- 
łem z sowieckim majorem. Próbował mnie 


przekonać, bym się uczył, bo w ZSRR bę- 
dzie ze mnie pociecha, a w końcu musia- 
dem napisać... prośbę o wyjazd ze Stanista- 
wowa. Transport zesłańców dotarł do Ka- 
zachstanu — pamiętam nazwę sowchozu — 
* „Zernosowchoz — Otdielenije 72”. W jed- 
nym pokoju mieszkało kilka osób, kwiat 
inteligencji polskiej. Do najbliższego leka- 
rza było 35 km. Pieszo. Ludność miejsco- 
wa była dla nas serdeczna, a i ja okazałem 
się pomocny. Jako student rolnictwa urato- 
wałem krowę pewnej Kazaszki, ta zaś, gdy 
umierałem z głodu, zabiła kurę i dzięki 
rosołowi po dwóch dniach odżyłem. 
Byłem specjalnie traktowany przez tam- 
tejsze NKWD. W sowchozie, znając się na 
rolnictwie miałem dobrą opinię. Napisa- 
tem podanie do miejscowego komendanta 
NKWD z prośbą o przeniesienie i niebawem 
całą naszą grupę przeniesiono do Dżarkul 
koło Fiedorowki, gdzie były lżejsze warun- 
ki życia — mieliśmy więcej pożywienia. 
'W pięciu tworzyliśmy brygadę, która znała 
się dobrze na sowieckim sprzęcie. Gdy 
w stepie było słychać stukot pięciu trakto- 
rów w kołchozie, mówiono: „Poliaki rabo- 
tajut". Mając sowieckie paszporty z mini 
fotografią doczekaliśmy lata 1941 r. Wtedy 
do kołchozu przybyło kilku oficerów NKWD 
1 ogłosili nam, że już nie jesteśmy wrogami 
a przyjaciółmi. Wówczas nie wiedziałem 
Jeszcze, że był to skutek porozumienia gen. 
W. Sikorskiego z władzami ZSRR. Otrzyma- 
liśmy tzw. Udostowierienije, czyli zwolnie- 
nie ze stanu niewoli i próbowaliśmy dostać 
się do delegatury rządu polskiego. Dotarliś- 
my do najbliższej. leżącej 100 km od miej- 
sca naszego pobytu w Kustanaj, lecz to, co 
tam zobaczyliśmy nie napawało optymi- 


Sherman por. R. Faita, dowódcy 3 Szwadronu 


zmem. Tłumy ludzi, żadnej konkretnej in- 
formacji i 


widoczna korupcja urzędników. 


Po tym. co ujrzeliśmy. nabrałem spore- 
go dystansu do tego rodzaju delegatur 
i pomocy z ich strony. Późną jesienią 
1941 r. gdy byliśmy na rozdrożu. nie 
wiedząc co robić, przyjechał do kołchozu 
oficer tworzącej się Armii Polskiej i udzielił 
wszelkich informacji. W pięciu od razu 
postanowiliśmy — jedziemy do armii 
w Tockoje. Przed wyjazdem spieniężyliśmy 
„nasze zboże” — na przydział dla pracow- 
nika przypadało 2 kg ziarna na dzień pra- 
cy, zaś za pud mąki płacono 300 rubli. 
Zarobiliśmy więc fortunę i wypchani rubla- 
mi ruszyliśmy koleją do Tockoje. Była to 
wręcz filmowa podróż. Wystarczyło na sta- 
cji kolejowej kupić nalewkę cytrynową, czy 
wiśniową (czystej wódki nie sprzedawano), 
by po chwili przyszedł ktoś z kołchoźni- 
ków, chcąc ją zamienić na słoninę czy 
mięso. Ci ludzie nie mieli pieniędzy. więc 
w grę wchodził tylko handel wymienny. 
W jednym wagonie jechaliśmy z francuski- 
mi lotnikami podążającymi do pułku lotni- 
czego „Normandie” i z oficerami NKWD. 
z Azerbejdżanu. Całe to bractwo było na 
dużym rauszu, lecz atmosfera była świet- 
na. Tockoje powitało nas zamkniętą bra- 
mą i komunikatem: 


werbunek do armii jest zakończony. 
To był cios. Cóż było robić — wykopaliś- 


my ziemiankę i w temperaturze -30 stopni C 
koczowaliśmy w niej, codziennie chodząc 


WOJENNE WSPOMNIENIA 


wokół ogrodzenia obozu wojskowego. Zno- 
wu uśmiechnęło się do mnie szczęście. 
Był z nami syn ptk. Podkowińskiego, które- 
go poznał oficer prowadzący szkolenie za 
ogrodzeniem obozu. Na migi dogadali się, 
by spisał nasze nazwiska. Następnego dnia 
z obozu wojskowego przyszedł patrol i wy- 
krzykiwano nasze nazwiska. W ten sposób 
w listopadzie 1941 r. zostałem żołnierzem 
6 Dywizji Piechoty. W piechocie byłem 
krótko, ciągnęło mnie do czegoś innego, 
zostałem uczniem Szkoły Podchorążych 
Broni Pancernej. | tak zaczęła się moja 
„pancerna przygoda”... 

Przeszedłem ewakuację Armii Polskiej 
w ZSRR z rejonu Powołża na południe do 
Uzbekistanu i Kirgistanu. Wiosną 1942 r. 
w ramach pierwszej ewakuacji na Bliski 
Wschód, do Iranu mieliśmy zostać wywie- 
zieni jako uzupełnienie polskich jednostek 
w Anglii. Jednak moja kompania w liczbie 
stu chłopa nie pojechała. Na stacji Kitab 
miejscowy komendant nie dołączył nas do 
transportu idącego do głównej linii kolejo- 
wej na południe. A wszystko dlatego, że 
koledzy podejrzeli, gdzie na stacji znajdują 
się zapasy żywności i znaleźli wagon z bufe- 
tem dla rosyjskiej obstawy. Koczując na 
gołej ziemi wypatrzyliśmy, kiedy obstawa 
opuściła wagon i cała nasza setka zajęła go. 


Jedzenia mieliśmy w bród 


od kiełbasy do białego kawioru. Zrobi- 
ła się wielka awantura, niebawem przyje- 
chali nasi oficerowie i urzędnicy sowieccy. 
Nie wiem. co się stało z tym komendan- 
tem, lecz nas przerzucono na południe. 
W sierpniu 1942 r. z bazy w Krasnowodz- 
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WOJENNE WSPOMNIENIA 


ku odchodziły przez Morze Kaspijskie do 
Pahlewi w Iranie transporty wojskowe — 
trwała Il faza ewakuacji armii gen. W. Ander- 
sa do Iranu. Moja kompania była tzw. grupą 
załadowczą. byliśmy dobrze odżywiani. Po- 
magaliśmy słabym żołnierzom wejść na stat- 
ki. Wynosiliśmy też m.in. ciężkie oficerskie 
walizy. Gdy pewnego razu „przypadkowo” 
jedna otworzyła się. okazało się, że zawiera- 
ła nie wojskowe dobra. lecz sporo prywat- 
nych, luksusowych towarów. Ostatni trans- 
port odpłynął statkiem „Ordżonikidze”, dla 
nas było bardzo mało miejsca — znaleźliśmy 
locum na samej górze koło kominów. To był 
ogromny parowiec, rejs nie był długi i, gdy 
wysiadaliśmy na plaży w Pahlewi, ujrzałem 
zupełnie inny świat. 

Najpierw były lekarskie komisje, potem 
palenie odzieży i fasowanie czystych mun- 
durów. Wreszcie było dla wszystkich pełno 
jedzenia, ale pomimo dobrego odżywienia 
pojawiły się przywleczone z Rosji choroby — 


mnie powaliła żółtaczka. 


Pewnego dnia usłyszałem, jak idący 
przez obóz patrol wykrzykuje nazwiska: Mar- 
tykiewicz, Głowacki i Lewak. Zdziwiłem się — 
okazało się, że w Teheranie były rodziny 
moich kolegów i za sprawą płk. Szymańskie- 
go pojechaliśmy we trzech na przepustkę do 
Teheranu (z naszej piątki dwaj koledzy po- 
szli do innych broni). Do dziś pamiętam to 
cudowne miasto i kilkanaście smaków pa- 
lonej kawy. Na przełomie 1942/43 r. naszą 
pancerną jednostkę przegrupowano na po- 
tudnie — rozpoczynał się okres iracki. Wtedy 


to pojawił się graficzny symbol późniejsze- 
go 4 pułku pancernego — skorpion. wszech- 
obecny na pustyni. Zaczęło się szkolenie — 
wykłady i teoria walki broni pancernej, 
dostawaliśmy coraz więcej sprzętu — nade- 
szły w 1943 r. pierwsze czołgi... 

Pierwszym. z którym się zetknątem 
w naszej irackiej bazie w Quizil Rirbat był 
Valentine — brytyjski. słaby czołg. W czasie 
szkolenia praktycznego pełniłem różne funk- 
cje — nad Zatokę Perską wysłano mnie po 
odbiór ciężarówek. a do egipskiego Tell el 
Kebir jeździłem po amerykańskie czołgi 
Sherman z tamtejszej bazy. Nasza jednost- 
ka przodowała w procesie motoryzacji, by- 
liśmy grupą. która pierwsza 


uzyskała amerykańskie prawo jazdy, 


jeszcze we Włoszech uczyliśmy .pie- 
chocińców” prowadzić samochody. Służba 
w Iraku nie była sielanką — jak to czasem 
można usłyszeć. Obozów należało pilno- 
wać przed Arabami o proniemieckim na- 
stawieniu napadającymi na magazyny. 
Pewnej nocy wartownik z mojej jednostki 
pierwszym strzałem zastrzelił arabskiego 
przywódcę — wielki szum się wtedy wokół 
nas podniósł. Nie wolno było samodzie|l- 
nie podróżować, tylko trzymać się szyku 
kolumn. Drogi były fatalne. w wielu miej- 
scach była to „tralka”, którą należało po- 
konywać na największej szybkości. a po- 
tem... długo leczyłem swój kręgosłup. Tra- 
sa przejazdów czasem była potężna — przy- 
kładowo do Bagdadu trasę podzielono na 
trzy etapy (ok. 400 km dziennie). a do 


Sherman „Pięść II” ppor. M. Białkiewicza z 2 Szwadronu 4 ppanc. 
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Palestyny było aż siedem takich etapów. 
Szczególnie lubiłem jeździć do gtębokiej 
Ismailji, gdzie polsko — angielsko — francu- 
ską restaurację prowadzili dwaj Żydzi 
z Lublina. W 1943 r. utworzony już 4 pułk 
pancerny „Skorpion” przerzucono do Pale- 
styny. Wtedy też, krew zalała mego dowód- 
cę szwadronu pancernego kpt. Drelicharza. 
bo szwadron odjeżdżał do Palestyny ale... 
beze mnie. Powód absencji był prosty — 
nieopodal był obóz w Rehowod, gdzie 


urzędowały nasze koleżanki. 


Gdy z przygodami dotarłem wieczorem 
pod Gazę, stosując strategię autostopowi- 
cza kpt. Drelicharz nie należał do zachwy- 
conych. Szkołę Podchorążych Broni Pancer- 
nej skończyłem w Palestynie — egzamin 
końcowy z dowodzenia w terenie pluto- 
nem czołgów zdałem pozytywnie. będąc 
z dala obserwowanym przez dowódcę 2 
Brygady Pancernej gen. Paszkiewicza. Jako 
plutonowy podchorąży odbierałem dyplom 
przed szczególnym gronem - za stołem 
siedzieli. naczelny wódz gen. Władysław 
Sikorski, dowódca Il Korpusu gen. Władys- 
ław Anders i gen. Paszkiewicz. Po wojnie 
powiedziano mi, że moja mowa wzbudziła 
uznanie generalicji. W 1944 r. „Skorpiony” 
przesiadły się na amerykańskie czołgi Sher- 
man, załadowano nas na statki i cała pancer- 
na brygada popłynęła z Egiptu do Włoch. 

Dokończenie w następnym numerze 
„Odkrywcy” 

Wspomnień wysłuchał Andrzej Olejko 
Zdjęcia archiwum Jerzego Martykiewicza 
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Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 53-014 Wrocław, ul. Turniejowa 21/1 


Czerwona Woda 
Stara cegielnia, w której ukryto w czasie ll wojny 
światowej jakieś dokumenty. Kikakrotnie nurkowie badali 


Lubiąż 
gó sc Gigantyczny, pocysterski klasztor A 
ka koło cegielni w poszukiwaniu innych skarbów. okolicznymi polami znajdują ogr * 
stety bezskutecznie. Historia obiektu ciągle nie została 


je SSE 
sav.. 
Złotniki Lwówek Śląski 


Stara szubienica [rzy wjeździe do miasta, w zalesionym terenie [każany 
zamieniona na znajduje się zawałona jaskinia. Wejście do niej [Tutaj znajdował się plerwszy 72 


kawiarnię. W okolicy g pokryte jest płaskorzeźbami i mało czytelnymi pałacowym parku stoi małowea 
pojawia się duch 
straconej tu niegdyś 
kobiet. 


napisami, Nikt nie zna historii tego miejsca. > [Z parkiem związana jest bistore 


ladomierzyca 

[ałac na wodzie, z którym 
wiązana jest historia ukrycia 
ijnych dokumentów pod koniec 
wojny światowej. 


wojny Światowej miała tu powstać 
kwatera Hitra. Nie wiadomo, gdzie 
została pochowana księżna Daisy, 
zmarła w czasie wojny właścicielka 
Książa. Poszukiwacze do dzisiaj 
zastanawiają się, gdzie przepadł jej 
kilkumetrowy sznur pereł. Raz na Biate Skały 
jakiś czas można tu zwiedzać |w Górach 


Duszniki Zdrój 
IW okolicy 
uzdrowiska można 
trafić na prawie części Narożnika 
niewidoczne już w Górach. 
; kamienne kręgi. stołowych 
twierdzą, że pod obiektem znajduje | | Podobno przed II odwiedzane są 
się podziemna fabryka z czasów l |. |oina światową [wyjątkowo 
wojny światowej. Ruiny to W rzadko. Legendy 
znakomite miejsca na spacer cerowie [mówią o 

oz ORA odprawiali tu jakieś znajdujących ię 
związane z tu poniemieckich 
okultyzmem skoytkach 
obrzędy. 


mą 
s ozoleryków. Stoi na nim żelazny krzyż z napisem, że osoba pod nim 
sasz zmarła w pobliskiej Grzmiącej. 


azyca Górna 
sake z jeziorkiem. Zbiornik wody pitnej dla Głuszycy. Ma kształt ósemki. 


Szię 
* ga Pień wykonano na pamiątkę wizyty króla Prus, Wilhelma I, który w 1867 
zpesazzi tu do drzewa swojego wierzchowca. 


azycz 
sz: Podziemne Miasto Osówka — z niemieckich relacji wiadomo, że znajdował 
eazerny wodospad. Dziś nie ma po nim śladu. 


fakowice Kłodzkie 

ssa się tajemnicza muchołapka - obiekt przez jednych uznawany za „stelaż” 
seaeych pionowo niemieckich UFO, przez innych za zwykłą budowię 

= 


sabno pod 
: podziemia. 
mana do końca. 


a1 


sestypence europejskim żelazny mostek na Strzegomce. W dawnym 
7 sawłon, z dwiema murowanymi i dwiema kolumnowymi ścianami. 
seyca pakichś dóbr przez dawnych mieszkańców Łażan. 


owice 
o=zwykły park ze stawem, ruiny pałacu, XVI-wieczny spichlerz i spalone 
Bazie - wszystko tworzy razem bardzo tajemnicze miejsce 


Na początku wakacji zaproponowaliśmy 


= 
—_—_ Czytelnikom „Słowa Polskiego”, miesięcz- 


nika „Odkrywca” oraz Słuchaczom Polskie- 


znanych: miejsc Dolnego Śląska: Okazało 


się, że nasi Czytelnicy często zapuszczają 
ię w miejsc: mało znane, 

a nierzadko nawet trudno dostępne. 
Dostawaliśmy od Was wiele listów. Dzięki 
nim właśnie powstała lista miejsc godnych 
odwiedzenia: Wybraliśmy te najciekawsze, 

wszystkie bowiem nie 

A naszej. mapie. Na pierwszym miejscu ml 
znałazł się oczywiście stary, dobrze znany | 


m W 
Wierzbna 
Piękny romańsko-gotycki kościół, zbudowany prawdopodobnie ok. 1230 roku. Jego wystrój 


pokutnych. Dodatkowe atrakcje wsi to unikatowa wieża wodna z XVII wieku. 


pochodzi ze starego krzeszowskiego kościoła opackiego. W czasie wojny ukryta tutaj sarkofagi 
śląskich książąt: W pobliżu kościoła pałac, budynek ktasztoru, park, w którym stol pięć krzyży. 


'zamek Książ, a zar: 
-—w;Góre wich. Wielu z Was przypomi- 
EG nało | am 0-kłasztorze w Lubiążu 


x 
[Walim 
móc Fabryki Walimia — udostępnione do zwiedzania podziemia z czasów Il 
|wojny światowej. Do tej pory nie ustalono do końca, w jakim celu zostały zbudowane. 


— wo niezwykle tajemnii 


/ch magazynach _„Słowa Pol- 

skiego”. Nasz rejon kryje bowiem mnós- | 
czych | histori Bar- 
dzo dziękujemy wszystkim Czytelnikom 


Srebrna Góra 


śladów Bursztynowej Komnaty. Tajemnicą pozostaje, ile naprawdę 
podziemnych kondygnacji ma ten obiekt. 


(Twierdza z XVIII wieku. Według polskich radiestetów należy tu szukać 


i Słuchaczom, którzy wzięli udział w naszym 
" _ konkursie. Zgodnie z obietnicą, 


Kopalnia Złota — w tutejszych podziemiach cały czas 
pojawiają się duchy górników, którzy zginęli przy 
eksploracji złota. Ciągle nie wiadomo, jak duże są w 
rzeczywistości te sztolnie. 


Jaszkowa Górna 

7 taj prawdopodobnie jeden z 
sastarszych dworów na Dolnym 
Ssku. Podobno ciągnie się pod nim 
pedzemny tunel wiodący do 
paziskiego kościoła. 


— 


żcla: Krzysztof Góralski, Mieczysław Bacior, Dariusz Śmieszek 


">. /Baciorowi z Wałbrzycha, Dariuszowi 


-————Miłyńskiej z Bielawy. Wszystkich zaś 


PRE WRAPYCE NE 
trzymujecie Państwo od-nas-nagro- 


dy książkowe. Najwięcej materia! łów 
przysłał do redakcji Pan Jarosław 


się szczególne podziękowania. 
Dziękujemy. również Mieczysławowi 


Śmieszkowi z Wrocławia 
Czytelników „Odkrywcy” namawia- 


boy, go podróży śladami dolnoślą- 
skich tajemnic. 


Żofnierz II Korp 


Ułan z plutonu strzeleckiego szwa- 
dronu liniowego 15. Pułku Ułanów 
Poznańskich w pełnym oporządzeniu 
— jesień 1944 


iza battledress 

IP TOP TAILORS LTD. 
44). Na obu rękawach 
szywki „Poland”, 
nadto na prawym 
kawie naszywka 
norowa 8. 
mii Brytyj- 
iej. Prawo do 
| noszenia 
jdano 
fnierzom 
>rpusu po 
alkach 

Monte 

issino. Na 
łnierzu bluzy 
szyte propor- 
yki 


Hełm 


brytyjski 
Mk Il 


Beret czarny 
tłoczony 

z jednego 
kawałka filcu 


>krowiec 

> maski 
zeciwgazowej 
V6:G LTD 1941) 


odnie battle- 
'ess produkcji 
nadyjskiej 
AASTER 

ZAFT 
NIFORM C! 

EGD. QUEBEC) 


Trzewiki czarne 
z groszkowanej skóry 
Bagnet Lee Endfield model 1907 
Bagnet Spike No 4 Mk II 


Plecak (mały) z szelkami Ładownice uniwersalne 
uniwersalnymi (M.E.C. 1940) (Mk Ill C. S.C. 1943) 


Szelki do oporządzenia 


(BLACKMAN LG. L 1939) Przecinak do drutu z 1941 r. 


Ładownice do karabinu 
Manierka brytyjska 

Lee Endfield (DGM LTD 1943) — 
w jednym z kilku 


używanych typów uprzęży 


Spinacze do spodni 
| (WEB Co 1945) 
as główny (M.E.C. 1940) 
Łopatka tzw. saperko- 
| kopaczka z pokrowcem Do zdjęć pozował Adam Bee 


Zdjęcia: Hero Collectiez 
Mundur i oporządzenie 
„Hero Collection" z Poznania 
Konsultacja: Adam Bech, Krzysztof Kłoskowst: 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Polskie Sify Zbrojne na Zachodzie - 


II Korpus Polski 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Po kampanii wrześniowej rząd polski na emigracji rozpoczął tworzenie 
polskich jednostek wojskowych w krajach Europy Zachodniej. Najpierw 
powstały Polskie Siły Zbrojne we Francji. Formowanie tych oddziałów 
przeciągało się jednak w czasie, głównie wskutek opóźnień w dostawach 
uzbrojenia i sprzętu przez stronę francuską. 


Tempo niemieckiej ofensywy na kraje 
Zachodniej Europy. a następnie kapitulacja 
Francji spowodowały, że ratunku musiano 
szukać na Wyspach Brytyjskich. Po klęsce 
Francji rząd generała Władysława Sikor- 
skiego przeniósł się do Londynu. gdzie na 
podstawie umowy wojskowej polsko-bry- 
tyjskiej z 5 sierpnia 1940 r. przystąpił po 


raz kolejny do odbudowy polskich sił 
zbrojnych. W pierwszym okresie zwracano 
uwagę na tworzenie polskiego lotnictwa 
i marynarki, jednakże wobec bezpośred- 
niego zagrożenia niemiecką inwazją przy- 
stąpiono do organizacji sił lądowych. Po 
nawiązaniu polsko-radzieckich stosunków 
dyplomatycznych 30 lipca 1941 r., 14 sierp- 
nia podpisano umowę wojskową. na mocy 
której przystąpiono do organizacji Armii 
Polskiej w ZSRR. Po 17 września 1939 r. 
wielu polskich obywateli znalazło się w ZSRR. 
głównie w łagrach. obozach jenieckich oraz 
przymusowo osiedlonych głównie w głębi 
Kraju Rad. Formowanie Armii Polskiej 
w ZSRR wielu z nich zwróciło wolność. 
Oddziały te jednak, ze względu na po- 
gorszenie się stosunków dyplomatycznych 
polsko-radzieckich i obawę, że zostaną 
użyte jako „mięso armatnie" mające za- 
trzymać niemieckie natarcie na południo- 
wym odcinku frontu wschodniego, zosta- 
ły wyprowadzone na Środkowy Wschód. 

Podczas dwóch ewakuacji: marcowej 
i sierpniowej roku 1942 ZSRR opuściło ok. 
83 tysięcy ludzi. Dzięki temu wzrosły zdol- 
ności mobilizacyjne wojska polskiego na 


Zachodzie. 12 tysięcy ludzi wysłano do 
Wielkiej Brytanii, co umożliwiło uzupełnie- 
nie sformowanej 25 lutego 1942 r. 1 Dy- 
wizji Pancernej i 6 sierpnia 1943 r. 4 Dywi- 
zji Piechoty, które miały tworzyć trzon 1 Kor- 
pusu Pancerno-Motorowego w Szkocji, zre- 
organizowanego na mocy rozkazu z 23 IV 
1942 r. Oprócz tego w 1 Samodzielną 
Brygadę Spadochrono- 
wą rozwinięto skadro- 
waną 4 brygadę. Tym- 
czasem z żołnierzy, któ- 
rzy ewakuowali się z 
ZSRR sformowano Ar- 
mię Polską na Wcho- 
dzie. Została ona pod- 
porządkowana brytyj- 
skiemu dowództwu na 
Środkowym  Wscho- 
dzie. Początkowo mia- 
no sformować dwa 
korpusy według eta- 
tów brytyjskich, jed- 
nak wysłanie 12 tysię- 
cy żołnierzy do Szkocji 
oraz licznie epidemie 
spowodowały spadek stanu liczebnego do 
ok. 50 tysięcy żołnierzy. co uniemożliwiło 
realizację tego planu. W lipcu i sierpniu 
1943 roku utworzono tylko Il Korpus Pol- 
ski. W jego skład wchodziły: 3 Dywizja 
Strzelców Karpackich, 5 Kresowa Dywizja 
Piechoty, 6 Lwowska Dywizja Piechoty oraz 
7 Dywizja Piechoty (rezerwowa), 2 Grupa 
Artylerii oraz 2 Brygada Czołgów. 50-ty- 
sięczny Korpus przerzucono na przełomie 
1943 i 1944 r. do Włoch. gdzie w składzie 
8 Armii Brytyjskiej otrzymał zadanie natar- 
cia w kierunku na Rzym. Polskie oddziały 
w krwawych walkach zajęły 18 maja 1944 r. 
wzgórze Monte Cassino, co utorowało dro- 
gę oddziałom alianckim na Rzym. Il Kor- 
pus brał następnie udział w walkach 
w północnych Włoszech. gdzie m.in. zdo- 
byt Ankonę, przełamał obronę na tzw. Li- 
nii Gotów i zdobył Bolonię. 1 maja 1945 r. 
Il Korpus liczył 55 500 żołnierzy dysponu- 
jących 874 działami i moździerzami. 264 
czołgami i działami pancernymi, 1670 trans- 
porterami opancerzonymi i samochodami 
pancernymi oraz ponad 12 tysiącami in- 
nych pojazdów mechanicznych. W skład II 
korpusu wchodził również 15. Pułk Uła- 


nów Poznańskich. Został on sformowany 
początkowo jako batalion „S” w ramach 
Armii Polskiej na Wschodzie w kwietniu 
1942 roku. Już w październiku tego roku 
został przekształcony w pancerny pułk roz- 
poznawczy z przeznaczeniem dla 5. Kre- 
sowej Dywizji Piechoty. Etat pułku oparty 
na etatach Royal Armoured Corps. Jego 
podstawowym wyposażeniem były samo- 
chody pancerne i zwiadowcze oraz róż- 
nego rodzaju transportery opancerzone 
i pojazdy specjalne. W skład pułku wcho- 
dziło dowództwo, szwadron dowodzenia 
(pluton łączności. pluton gospodarczy, czo- 
łówka naprawcza), szwadronu wsparcia 
(pluton moździerzy, pluton przeciwpan- 
cerny, pluton motocyklistów) oraz trzech 
szwadronów liniowych (3 plutony zwia- 
dowcze na samochodach pancernych i plu- 
tonu strzeleckiego). Pułk uczestniczył w kam- 
panii włoskiej od lutego 1944 r. do stycz- 
nia 1945 r., biorąc udział m.in. w bitwach 
o fylonte Cassino, Bolonię i Ankonę. Po 
wycofaniu do Egiptu został przeformo- 
wany w pułk pancerny i włączony w skład 
14. Wielkopolskiej Brygady Kawalerii Pan- 
cernej. 


Literatura: Mała Encyklopedia Wojskowa 
T. I-III, Warszawa 1967-1971 


Zdjęcia: archiwum autora 
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OGŁOSZENIA 


YLEF 


DUKAT 
DUKAT | 


Sprzedam 


Sprzedam stare mosiężne medaliki, krzyżyki. 
pierścionki i nieśmiertelniki niemieckie z Il 
wojny światowej. Tel. 0600 05 90 51 


Militaria z Wojska Polskiego: helm wz. 40/50 — 
20 zł. pasy parciane, skórzane, plecaki. łopatki. 
niezbędniki, maski p.gaz. od 5 zł. Tel. 07! - 353 
09 22. 0603 765 505. mail: harrys2Gwp.pl 


Sprzedam starą niemiecką mapę bitwy pod 
Gorlicami 1915 r. Format A1. skala 1:75 000. 
Cena 25 zł oraz inne stare mapy. Tel. 042 
642 64 46 


Wykrywacz metalu ramowy typ „Goldskan” 
prod. USA, rama 2x2 i mniejsze cewki. Tel. 


5 WZA 025 - 641 77 46 
tel./fax (O58)66561 24 | 
c" kom. 0502 791 892 Odzież wojskowa US Army: Woodland 
0601 284 371 spodnie. nowe - 110 zł/szt... bluza — 60 zi/szt. 


startsystemastarizysiem com.pl i inne wyposażenie. Tel. 071 - 353 09 22. 


0603 765 505. mail: harryszGwp.pl 


Sprzedam wykrywacz Whites 6000DI PRO SL. 
używany, stan dobry. Cena 2000 zł. Tel. 022 
- 616 02 71 


Sprzedam wykrywacz metali firmy Garrett 
OXIII, 3 cewki: 10, 22 i 33 cm. płyty nadajnik 
— odbiomik. słuchawki, akumulatorki, łado- 
warka. Cena 2800 zł. Tel. 0501 52 26 43 


Sprzedam 15 starych map bitwy pod Tannen- 
bergiem — 40 zł oraz inne 2 — 10 zł, Tel. 042 
— 642 64 46 


Bagnety; turecki mod. 1938 — 100 zł. KBK AK 
wz. 74 —100 zł. KBK AK wz. 47/58 — 80 zł 
Mauser belgijski mod. FN 49 — 150 zł. Mauser 
„Argentyna 1909" — 180 zł. Nóż - maczeta 
indyjska „Khukri” — 170 zł. Tel. 071 - 353 09 
22, 0603 765 505, mail: harcyszQwp.pl 


Sprzedam koc o wymiarach 210x135 cm 


produkcji australijskiej z roku 1943. Ryszard 
PIONIER ("Rokzałożemiafimy 168077 Gromadzki" ul Krzemowa 15036: 85051 


Najlżejsze wykrywacze w Polsce I. 


Gdańsk. tel. 058 - 306 74 33 


Sprzedam: kałamarz oraz butelki po medyka- 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


„HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy 

o tematyce: 

*_ poszukiwania zaginionych 
skarbów 

* fortyfikacje, zamki, 
twierdze i ich podziemia 

+ zagadkowe budowle oraz 
podziemne fabryki z okresu 
Il wojny światowej, kwatery 
Hitlera 

* nowa broń III Rzeszy, tajne 
badania naukowe 

* eksploracja, survival, militaria, 
archeologia itp. 


Mapy topograficzne 

— cała Polska! 

* skale map: 1: 10 000 / 25 000 
1/50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw wysyłamy po otrzyma- 
niu zaadresowanej koperty zwrotnej 
z naklejonym znaczkiem za 1,20 zł: 

„ HiSCO" S.C., ul. Kościuszki 39/7 
50-011 Wrocław, tel. 0-71/344-65-93 
e-mail: hiscoQinteria.pl 
http://hisco.w.interia.pl 
Nawiążemy współpracę z wydawcami 
oraz odbiorcami hurtowymi. 


pojazdy wojskowe, również 


dla obecnych terenów Polski, 


Mapy Królestwa Kongresowego do polskiego Mausera wz. 29 
:126 000 NN 
Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 


z roku 1839 w skali 


ieni . Stan obojętny. 
Stale aktualne. ORYGINALNE 
Kontakt: 0504 083 476 KOLBY 


4 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 


Archiwalne mapy topograficzne EGER REESE 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 pz ZZ =— 


które leżały w granicach Niemiec Mod. 98/08 — kolba pasująca 
przed 1914 r., skala 1:25 000 do modelu 98 z | wojny światowej 
NN 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 180 zł 


mentach — cena 40 zł, radziecki hełm z prze- 
strzałami — cena 30 zł oraz wyrzutnię panzer- 
faustu — cena 40 zł. Tel. 258 13 02 Strączno 


Różne 


Czy podarujesz biednemu trzynastoletniemu, 
początkującemu poszukiwaczowi wykrywacz 
metali? Wojtek Baliński, ul. Leśna 7/33, Dą- 
browa Górnicza, tel. 032 - 260 19 54 


Ponad 300 butelek niemieckich (wykop) wymie- 
nię za odznaki i insygnia niemieckie z I i Il wojny 
światowej. Grzegorz Kieda, ul, Koszalińska 30/ 
2. 78-400 Szczecinek. tel. 094 - 37 220 05 


Zakupię, wymienię. zamienię widokówki, pocz- 
tówki. kart pocztowe z terenów byłego woj, 
zęstochowskiego z lat 1890 — 1950 czystych i 
zapisanych. Tel. 034 — 324 94 67, Biernacki. 
skr. poczt. 636. 42-217 Częstochowa 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z woj, 
śląskiego. najchętniej z Tychów. celem wspól- 
nych wypraw i wymiany doświadczeń. Robert 
Stefan, ul. Ujejskiego 44/117, 43-100 Tychy. 
tel 217 35 44 po 20 


Posiadam sprawny komputer: procesor Pen- 
tium. zegar 100 MHz. pamięć RAM 32 MHz, 
czytnik CD ROM, monitor kolorowy. klawiatu- 
ra, mysz, zainstalowany Windiws 98, który 
chętnie zamienię na sprawny wykrywacz me- 
tali o stosownej wartości do oferowanego 
sprzętu. krasicki©ps.pl lub tel.0504 456 448 


Poszukuję 
Poszukuję polskiej szabli wz. 34. Może być 


z wykopków. nawet niekompletna. Tel. 095 
732 17 88 


Kupię 


Kupię stare pocztówki, zdjęcia, dokumenty 
i inne archiwalia związane z Włoszczową i po- 
wiatem włoszczowskim (świętokrzyskie). Cza- 
rek. tel. 0607 34 06 96 


Wehrmachtu 


200 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, wz. 41 — 40zł 
z lat 1914-16 dla Małopolski BAGNETY: 
i części zaboru rosyjskiego MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
Szczegółowy spis na życzenie Bagnet KBK AK wz. 74 — 100 zł 
CCA NÓŻ - MACZETA INDYJSKA „KHUKRI” — 160 zł 
; 74-405 Namyślin: WROCŁAW 
R EM tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 


e-mail: topmap(poczta.onet.pl 


e-mi 


harrys2Qwp.pl 


© Formacje specjalne, komandosi, 
nowoczesna broń 


© Gry wojenne, strategie | symulatsry 
© Survival, pasjonujące wyprawy 


£ 
Ę 
; 
E 
5 
Ę 
; 


dla młodych dz, h 
zajzscynowany ADNE 


Q 


< 


nn © 
szelkie informacje na temat prenumeraty można uzyskać 
pod numerem telefonu: (0-22) 620-20-44 w. 463 


MINIKONKURS 


Wiele z listów, które przysyłacie ze znaczkiem konkursowym to zazwyczaj jedynie 
prośby o identyfikację jakiegoś znaleziska. Zawsze staramy się Wam pomóc, ale od 
listopadowego numeru „Odkrywcy” nagrody książkowe będą otrzymywać jedynie 
Czytelnicy, którzy opiszą również okoliczności znalezienia swoich zdobyczy. Oczywiś- 


cie, jeżeli dołączą kupon ze 
Skarby w lochach 


Zdjęcie przed- 
stawia ruiny XVI 
wiecznego dworu 
obronnego w miej 
scowości Świrna w ? 
okolicach Ostrowca F z 
Świętokrzyskiego. 

O obiekcie nie wspominają żadne prze- 
wodniki tego regionu. Według miejscowe- 
go podania pod ruinami rozciągają się 
olbrzymie lochy pełne skarbów, a wejście 
otwiera się tylko raz w roku na krótką 
chwilę w noc Świętojańską. Czy ktoś cokol- 

wiek znalazł? Na ten 

temat okoliczna lud- 


Spinks 4 ność milczy. 
Tomasz Sobieraj 
"Tajemnice hszorii 
Od Ryszarda Lwie Serce 
80 Casanovę Autor otrzymuje 


książkę H. Ch. Huf'a 
— „Sfinks 4, tajemni- 
ce historii” 


Niezwykła sygnatura 


Zwracam się z prośbą o pomoc w wyjaś- 
nieniu dziwnych znaków wybi- 
tych na pochwie jed- 
nego z ba- 


gnetów mojej 
kolekcji. Bagnet typo- 
wy — Polska FE B. Radom, po- 
chwa też. Jednak intrygują mnie dziwne 
znaki czy też litery wybite na niej po 
przeciwnej stronie zaczepu żabki. Czyżby 
jako „zdobycz wojenna” używany był 
w innej armii? Będę wdzięczny za pomoc 
w wyjaśnieniu tych znaków. 
Michał Fic 
Opis: 
Pochwa wz. 28; oznakowanie: na pro- 
gu przedniej płozy głowni symbol 12 FE B. 
Radom, powyżej na progu nr seryjny 2412 0; 
stemple odbiorowe jak przy nazwie wy- 
twórni: po drugiej stro- 
M nie głowni godło pań- 
stwa i litery W.P 


Erik Ourschmied 


Autor otrzymuje 
książkę 

E. Durschmied'a — 
„Niezwykłe bitwy” 


Jest to standartowa 
polska pochwa do ba- 
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gnetu. Dziwi usytuowanie znaków po tej 
stronie pochwy. Jeżeli została wyproduko- 
wana w Radomiu — to tamtejsze zakłady 
stosowały bardzo bogate stemplowanie od- 
biorcze. Nie tylko cyfry i litery, ale także 
strzałki. ptaki, paragrafy a nawet swastyki. 
Na pochwie mogą znaleźć się znaki kontroli 
technicznej lub znaki po kasacji numeracji. 
Niemcy po zdobyciu fabryki w Radomiu 
przerabiali bagnety polskie i dostosowywali 
je do swoich kb. Mauser. Nadawali wtedy 
swoje oznaczenia. Czy Pana bagnet mógł być 
użyty przez niemiecką armię? Polski bagnet 
wz. 29 stosowany przez Niemców powinien 
mieć ścięty jelec tzn. ścięty pierścień na lufę. 


Dziwna żabka 


Całkiem niedawno robiłem - 
małe przeróbki w starej stajni 
u mojej ciotki. Miał tam po- 
wstać garaż. Z ojcem zrywaliś- |, 
my podłogę betonową i roz-, Ę 
walaliśmy stare betonowe ko- 
ryta. Ciotka mówiła, że ona tu 
koni nie pamięta. A jak osie- / 
dlili się tutaj już to stało. Były 
dwa obiekty, jeden został ro- ; 
zebrany dość szybko, gdy roz- | 
bieraliśmy drugi. pod cegłami | 
w dolnej warstwie była skryt- ; 
ka, a w niej bagnet zwinięty 
w szmaty. No i właśnie mam 
mały problem. Wiem, że jest to niemiecki 
bagnet $ 84/98 z ebonitowymi okładzina- 
mi i najważniejsze: „żabka”. Wiem. że Niem- 
cy mieli czarne. ta jest brązowa. sygnowa- 
na. Widać na niej napis „St. Orthey Leder- 
waren Fabrik Marienberg 1941". Proszę 
o pomoc! Czy jest to żabka oficerska ku- 
powana prywatnie, czy też jakieś oddziały 
tyłowe miały tego ro- 
dzaju żabki. 

Bob „szperacz” 

PS. Bagnet wyglą- 
da normalnie, ot taki 
zwykły Mauser bez żad- 
nych zdobień. 


Eugeniusz Gu 
Goebbels 

0 Polsce 

i sojuszniczym 
ZSRR 


Autor otrzymuje 
książkę E. Guza — 
„Goebbels o Polsce” 


Przesłany przez Pana rysunek odpo- 
wiada żabce stosowanej do bagnetu Mau- 
ser 84/98. Z sygnowania wynika, że zosta- 
ła wyprodukowana podczas Il wojny świa- 
towej. Mimo że w tym czasie często stoso- 
wano trzyliterowe kody i rok produkcji. 
część zakładów rymarskich wybijała całą 
nazwę. Muszę Pana rozczarować — nie jest 


to żabka oficerska. W czasie Il wojny świa- 
towej zarówno żołnierze tyłowi jak i fron- 
towi nosili identyczne żabki. Niemiecki 
oficer w ogóle nie nosił bagnetu. | żabka 
nie była mu potrzebna. Natomiast przed 
| wojną światową i w czasie jej trwania 
istotnie oficerowie mięli „swoją” żabkę. 
Była jedynie staranniej i lepiej wykona- 
na. Wykonana z czarnej, lakierowanej 
skóry, raczej rzadko była wzmacniana ni- 
tami. Jednak ten zwyczaj nie dotrwał do 
czasów Il wojny światowej. Niemieckie 
żabki były szyte w trzech kolorach. Czar- 
ne dla wojsk lądowych i marynarki wo- 
jennej. Ciemnobrązowe dla lotnictwa. Czer- 
wonobrązowe dla żandarmerii. Dodatko- 
wo podczas wojny szyto żabki z tkaniny 
w kolorze khaki. Przypadły one żołnie- 
rzom Africa-Korps. Były też niebieskie 
używane przez lotnictwo działające na 
terenie Afryki. Z Pana rysunku wynika, 
że żabka, w którą wyposażony jest ba- 
gnet najprawdopodobniej odpowiada wzo- 
rowi 84/98 wprowadzonemu w drugiej 
połowie lat 30. Wielka szkoda, że nie 
podał Pan ani wymiarów, ani też rodzaju 
materiału, z jakiego są wykonane nity. To 
mogłoby pomóc dokładniej rozpracować 
temat. 


Nieznana odznaka 


Zwracam się z prośbą o pomoc w iden- 
tyfikacji odznaki okolicznościowej lub woj- 
skowej. Odznaka może być też cywilna. 


Znalazłem ją na terenie byłego majątku 
Dietrichstein. Obecnie zachowane budynki 
zostały włączone do obecnej miejscowości 
Starzykowo. Miejscowość ta znajduje się 
na trasie Ifawa-Susz. 

Darek z Iławy 


Autor otrzymuje ksiązkę 
E. Durschmied'a — 
„Niezwykłe bitwy” 


Odznaczenie to jest prawdopodobnie 
związane z Kyffhauserbund (angielska nazwa 
War Veterans Support Association) co można 
tłumaczyć jako Stowarzyszenie Wspierania 


Weteranów Wojny. Or- 
ganizacja ta skupiała żoł- 
nierzy biorących udział 
w | wojnie światowej. 
| Widoczna cyfra 25 mo- 
" że sugerować, że odzna- 
kę wydano z okazji 25- 
lecia istnienia organizacji 
lub zakończenia | woj- 
ny światowej. 


Autor otrzymuje książkę 
M. Baigent'a 
i R. Leigh'a — „Inkwizycja” 


Niemiecki worek 


> Pismo Wasze czy- 
"* tam „od deski do de- 
- ski” od lipca 2001 


- roku, ale poszukiwa- 
niami i odkrywaniem 
1 =2 2 tajemnic historii zaj- 
muję się od około 15 lat. Mimo iż nie jestem 
poszukiwaczem z prawdziwego zdarzenia 
(m.in. dlatego. że nie posiadam „piszczałki”) 
uważam, że ciekawe znaleziska można odkryć 
nie tylko w ziemi. Tak właś- 
nie było z przedmiotem, 
który wpadł mi w ręce jakiś 
czas temu. Będąc na waka- 
cjach na wsi wybrałem się 
z wujkiem do młyna i właś- 
nie tam wśród setek płó- 4 
ciennych worków na mąkę 
wpadł mi w oko ten jeden . 
(dodaję, że było to około *« % 2. 
15 lat temu). Jest to worek płócienny, w któ- 
rym mogły być przewożone jakieś wartościo- 
we przesyłki, lecz są to tylko moje przypusz- 
czenia. Tak więc proszę Was o w miarę 
szczegółową identyfikację znaleziska. Wyżej 
wymienione zdarzenie zapoczątkowało moją 
pasję zbierania i odkry- 
wania, teraz mając 31 
lat nadal uważam, iż 
bakcyla. którego złapa- 
łem 15 lat nie zamienił- 
bym na nic innego. 

Artur Łodziński 


logik 
fait, 


Autor otrzymuje 
książkę A. Sowy — 
„Kronika 1939 roku” 


Jest to niemiecki worek do transportu za- 
opatrzenia z czasów Il wojny światowej. Ozna- 
czenia widoczne na worku „H.Vpfl.” to skrót 
od „Heeres Verpflegung" — ..zaopatrzenie woj- 
skowe”, Wynika z tego, że worki służyły raczej 
do przechowywania prowiantu. W niektórych 
opracowaniach można spotkać informację, że 
worki z takimi oznaczeniami służyły do prze- 
wożenia poczty. Płócienne worki zaopatrzenio- 
we miały wymiary 100 cm (długość) i 65 cm 
(szerokość). Trudno jednak stwierdzić, co ozna- 
cza wybita na worku data „1942”. Prawdopo- 
dobnie jest to rok, kiedy worek był używany. 


STANISŁAW KRASICKI 


Wykonana z niemieckiego pocisku artyleryj- |. 
skiego, kal. 8 cm, rok prod. 1915, posiada 4 
trzy „stanowiska” na papierosy oraz uchwyt 
do przenoszenia. Najciekawszy jest przynitowany 
na obwodzie pocisku miedziany pas blachy, na któ- 
rym widnieje napis „Vor Verdun 1917”, pięknie wygrawerowany pismem 
gotyckim. Sam w sobie wyrób jest prosty, tak jak proste było życie 
żołnierzy w okopach, lecz precyzja, z jaką wykonano napis, każe sądzić, iż 
jest dziełem kogoś, kto miat zacięcie artystyczne. Można też przypuszczać, 


że był co najmniej kapralem. 


Verdun, ongiś twierdza. dziś 30 tysięcz- 
ne miasto we Francji. leży w Lotaryngii 
nad rzeką Mozą. Od lutego do grudnia 
1916 roku Verdun i okolice atakowane 
przez Niemców, były widownią najkrwaw- 
szej bitwy I wojny światowej. Szacuje się, 
że w walkach pozycyjnych, atakach i kontr- 
atakach zginęło w sumie ok. 700 tysięcy 
żołnierzy. Pod koniec 1916 roku Fracuzi 
odparli Niemców i obie armie utkwiły 
w walkach pozycyjnych. 

W czasie. kiedy kapral majsterkował 
przy swojej popielniczce z dumnym napi- 
sem „Vor Verdun 1917”, jego kamrat z tej 
samej armii, również kapral o zacięciu ar- 
tystycznym był łącznikiem i pilnie roznosił 
meldunki i rozkazy z okopów do sztabu 
i z powrotem. Działo się to na froncie 
zachodnim we Flandrii, pod Arras i w 
okolicach Chemin des Dames. Był już ka- 
walerem Krzyża Żelaznego Il klasy nada- 
nym mu za odwagę. Nazywał się Hitler, 
a na imię miał Adolf i w przeciwieństwie 
do swojego kolegi kaprala od popielniczki, 
już wtedy zaświtała mu myśl, aby pomaj- 
sterkować przy polityce. Z jakim skutkiem, 
dziś już wiemy. Koniec wojny zastał Hitlera 
w lazarecie w mieście Pasewalk, gdzie le- 
czono go po porażeniu wzroku wywołane- 
go działaniem gazów bojowych. Wcześniej, 
w sierpniu 1918 roku odznaczony został 


Krzyżem Żelaznym | klasy, zwykle przy- 
znawanym wyższym stopniem oficerom. 
Otrzymanie tego orderu miało olbrzymi 
wpływ na dalsze losy Hitlera, bowiem 
otwierało mu dostęp do znaczących kręgów 
kombatanckich i łatwiejszy start w karierze 
politycznej. 

Wracając do Szczecina. żołnierz spod 
Verdun wiózł ze sobą popielniczkę oraz 
gorycz z powodu przegranej wojny. Na 
miejscu zastał niechęć cywilów, brak pra- 
cy i podstawowych artykułów, szalejącą 
inflację. Może przyłączył się do komuni- 
stów, a może zaufał krzykliwej grupie na- 
cjonalistów, być może wspierały go koła 
kombatanckie. Stałaby popielniczka spod 
Verdun do dziś na honorowym miejscu 
w mieszkaniu kombatanta. albo w gablo- 
cie Muzeum Chwały Oręża Niemieckiego 
w mieście Stettin, gdyby nie obłąkane dzia- 
łania byłego kaprala, a później fiihrera. 
Adolfa Hitlera. Teraz popielniczka stoi na 
moim biurku, w prywatnym mieszkaniu 
w mieście Szczecin i spełnia swoją podsta- 
wową rolę. Popielniczkę znalazłem w jed- 
nym ze szczecińskich punktów skupu metali 
kolorowych w skrzyni z napisem „mosiądz” 
i dzięki uprzejmości pracownika, mogłem ją 
zabrać. Została starannie oczyszczona, Usu- 
nięto wszelkie wgniecenia i stanowi dużą 
atrakcję moich skromnych zbiorów. 

Zainteresowanym polecam lekturę 
znakomitej książki pt. „Na zachodzie bez 
zmian” aut. Erich Maria Remarqe. gdzie 
opisano grozę i beznadziejność walk na 
zachodnim froncie | wojny światowej. 
Książka ma głęboką wymowę antywo- 
jenną, co było 
powodem 
zaciekłych 
ataków na 
autora przeprowadzonych 
przez propagandę nazistow- 
ską. Wszystkie dzieła tego 
autora w III Rzeszy zostały 
usunięte z księgarni 

i z bibliotek. 

Zdjęcia: autor 
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FORTYFIKACJE 


Rosjanie musieli wiedzieć o schowanych depozytach, dlatego ich odkrycie nie było 
przypadkowe. W zamaskowanej komorze znaleźli obrazy Matejki, Wyczółkowskie- 
go, Bacciarellego, Wyspiańskiego oraz rzeźby, monety i porcelanę 


Międzyrzecki Rejon 


Umocniony « : 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


464 


Tym razem zostanie przedstawiony odcinek centralny 
tych fortyfikacji. Znajduje się tu kilka godnych uwagi 
pojedynczych oraz kilkanaście połączonych podziemny- 


mi korytarzami panzerwerków. 
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Opis zaczniemy od Grupy Warownej 
Kórner, w skład której wchodzą panzerwer- 
ki 701.702 i 703. Pz.W 701 usytuowany 
jest w lesie na północ od Lubrzy. przy 
skrzyżowaniu brukowanej drogi fortecznej 
z duktem leśnym prowadzącym z kierunku 
cmentarza w Staropolu. Jest to duży obiekt 
o mocno rozbudowanej infrastrukturze 
wewnętrznej i silnym uzbrojeniu. Posiadał 
moździerz w kopule 34P8. kopułę obser- 
wacyjną 52P8, km-y w półkopule 2P7, 
w kopule 20P7 oraz dwie izby bojowe na 
km za płytą pancerną 7P7. Jedna izba 
służyła do prowadzenia ognia czołowego, 
<o jest rzadkością na MRU. Panzerwerk jest 
częściowo zniszczony. a jedynymi zacho- 
wanymi pancerzami są wspomniane płyty 
7P7. Obiekt Pz.W 702 wybudowany przy 
zaporze 712 posiadał półkopułę 2P7, ko- 
pułę obserwacyjną 52P8, kopułę moździe- 
rza 34P8, dwie kopuły 20P7, płytę 7P7 
i został częściowo zniszczony podczas od- 
zysku pancerzy. Jedyną nie zdemontowaną 
płytą jest 7P7. Przez pewien czas uważano, 
że w obiektach tych lub ich pobliżu Niem- 
cy ukryli część zbiorów zrabowanych z po- 
znańskiego muzeum. Jednak jak dotąd 
nic tu nie znaleziono, a poszukiwacze 
przenieśli się w inne, bardziej prawdo- 
podobne miejsca. Przy północnym końcu 
kanału taktycznego 713 znajduje się dwu- 
kondygnacyjny obiekt Pz.W703. Górna 
kondygnacja została w dużej części wysa- 
dzona, a z elementów pancernych zacho- 
wał się jedynie pierścień miotacza ognia. 
Podobny funkcjonalnie Pz.W 706. znaj- 
dujący się przy tamie 714 w zachodnim 
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brzegu jeziora Paklicko Wielkie, zostat 
wysadzony, a 


dolna kondygnacja jest zalana wodą. 


Następny Pz.W 708 zlokalizowany ok. 
800 m od toru kolejowego Gościkowo-Staro- 
pole przy jeziorze Kociołek. został niedawno 
zalany betonem przez pewną wrocławską 
firmę mającą powiązania z Bundeswehrą. 
Uczyniono to ponoć w celu ochrony nieto- 
perzy. które nigdy nie przebywały w tym 
obiekcie. Pz.W 712 znajduje się około 300 
m na północny wschód od zapory p.panc. 
wybudowanej na torze kolejowym Staropo- 
le-Gościkowo. Jest to duży, dwukondygna- 
cyjny obiekt, który wyposażony był w dwie 
kopuły 20P7. kopułę obserwacyjną 438P01, 
kopułę moździerza 424P01 i płytę 6P7. Obie 
kondygnacje są nieźle zachowane, natomiast 
z pancerzy można zobaczyć resztki płyty 6P7 
i pierścień miotacza ognia 420P9. Kolejne 
panzerwerki omawianego odcinka są już 
obiektami połączonymi pod ziemią syste- 
mem korytarzy. Łączna ich długość wynosi 
niecałe 30 km (ostatnio zmierzono 23 km 
widocznych korytarzy) i pokrywają swym 
zasięgiem front o szerokości nie przekracza- 
jącej 10 km. Podstawowym elementem ko- 
munikacyjnym jest Główna Droga Ruchu — 
GDR (Hauptverkehrsweg) z linią kolejki 
wąskotorowej ciągnąca się z południa na 
północ. Odchodzą od niej korytarze do 
grup warownych. obiektów wejściowych 
i wentylacyjnych. W dwóch miejscach kory- 
tarze zamykają się w pętle. które miały uła- 
twiać transport amunicji i wielkogabaryto- 


wych elementów (np. ciężkich i długich luf). 
Jedna pętla znajdująca się na południu GDR 
jest częścią Baterii Pancernej nr 5 i nazywana 
jest Pętlą Boryszyńską. Druga zlokalizowana 
w 2/3 długości GDR przy planowanym Pz.W 
A8 nazywana jest Pętlą Nietoperską. Zapla- 
nowano pięć wejść głównych do systemu: 
E 62. E 63 i E 64 dla pociągów, do wjazdu 
bezpośrednio na poziom podziemi, oraz 
E 65 i E 66 jako wejścia dla załogi od góry 
wprost z panzerwerków. Ale 


powstał tylko jeden wjazd E 64 


przy dworcu A 64 i jedno wejście dla 
załogi przez koszarowo-wejściowy obiekt 
Pz.W 766 przy dworcu Konrad. Rozpoczęto 
też budowę dwóch innych obiektów wejścio- 
wych przy dworcach Emma i Gustaw, co 
sugeruje zmianę planów. Niektórzy badacze 
podziemi MRU twierdzą, że wykonano 
i zamaskowano dwa inne wjazdy E 62 i E 63 
przy dworcach A 62 i A 63. jednak nie 
potwierdzają tego dotychczasowe pomiary. 
Korytarze podziemi mają profil owoidalny 
o różnych wymiarach, w zależności od peł- 
nionych funkcji. Największe są profile o wy- 
miarach 5,00%4,60 m przeznaczone na 
dwupoziomowe koszary. dworce wykonano 
w profilach o wysokości 4,20 m i szerokości 
4,0 m, a najwęższe korytarze dla ruchu pie- 
szych mają 2,65 m wysokości i 1,6 m szero- 
kości. Korytarze budowano metodą górniczą: 
najpierw drążono szyb w dół, który potem 
rozbudowywano w klatkę schodową, od któ- 
rego w bok odchodził korytarz do poszczegól- 
nych obiektów. Urobek wywożono na po- 


wierzchnię i usypywano we wcześniej zapla- 
nowane miejsca, a powstałe korytarze szalo- 
wano. zbrojono i zalewano odpowiednim 
betonem. Po zdemontowaniu szalunków 
montowano instalację odwadniającą. na be- 
tonowych pół-podkładach instalowano tory 
kolejki, po bokach kładziono płytki chodniko- 
we. Jeszcze w latach 70. w okolicach dworca 
Martha leżały zgromadzone w dużych iloś- 
ciach, a nie użyte podczas budowy płytki 
chodnikowe, podkłady kolejowe, uchwyty na 
kable elektryczne i sterty piasku. W czasie 
funkcjonowania systemu korytarze były 
oświetlone, a linie kolejowe zelektryfikowane. 
Podziemia MRU są też miejscem, gdzie 
zostały ukryte kosztowności. Według róż- 
nych relacji zebranych po wojnie wynika, 
że Niemcy zostawili tu depozyty z muzeów 
Poznania. Krakowa i Warszawy. W 1945 r. 
podczas badań MRU prowadzonych przez 
żołnierzy Armii Radzieckiej znaleziono za- 
maskowaną komorę. Już wtedy Rosjanie 
musieli coś wiedzieć o schowanych depo- 
zytach i ich odkrycie nie było przypadko- 
we. Potwierdza to fakt, że akcją dowodził 
major Siergiej Piotrowiec Sidorow. który 
w cywilu był doktorem historii sztuki. W za- 
maskowanej komorze znaleziono m.in. ob- 
razy Matejki, Wyczółkowskiego, Baciarel- 
liego, Wyspiańskiego. Były tam też rzeźby, 
monety i porcelana. Przedmioty te 


zostały wywiezione do Moskwy, 


a część z nich zwrócono dopiero w roku 
1956. Dokładna lokalizacja tej komory nie 
jest znana, gdyż opis Sidorowa jest zbyt 
ogólny, ale poszukiwacze ograniczyli jej 
położenie do kilku miejsc. Odkrycie Rosjan 
znane z dokumentów jako „Akcja Neptun” 
nie jest jedynym. jakiego dokonano w MRU. 
W początku lat 90. grupa eksploratorów 
odnalazła 35 dobrze zachowanych skrzyń 
zawierających starodruki o treściach religij- 
nych. Ciekawostką jest to, że na skrzyniach 
tych widniały napisy „Kónigsberg”, czyli 
Królewiec. To zapoczątkowało różne domy- 
sły w środowisku poszukiwaczy o powiąza- 
niu MRU z Bursztynową Komnatą, ale jest 
to temat wykraczający poza ramy tego 
artykułu. Zainteresowanych odsyłam do 
książki Leszka Adamczewskiego „Konwój 
do Paradies”. Powróćmy jednak do pod- 
ziemi MRU. Zwiedzanie najlepiej rozpo- 
cząć od niedokończonej Baterii Pancernej 
nr 5, czyli Pętli Boryszyńskiej. przy której 
znajduje się trasa turystyczna prowadzona 
przez firmę „Pro Nature”. Wraz z wykwali- 
fikowanym przewodnikiem istnieje możli- 
wość zwiedzenia korytarzy. Do podziemi 
wchodzimy obiektem Pz.W. Nord, który 
posiada tylko dolną kondygnację z koryta- 
rzem komunikacyjnym. kilkoma pomiesz- 
czeniami dla załogi i betonową (dwubież- 
ną ze spocznikami) klatką schodową pro- 
wadzącą do podziemnego systemu. Po 
zejściu na dół pokonujemy 50 m korytarza 
i dochodzimy do głównego ciągu komuni- 
kacyjnego pętli z kolejką wąskotorową. 


Przechodzimy w prawo R 
i po około 150 m po- * 
dążamy w lewo nowym | 
korytarzem, w który | 
skręcamy. Dochodzimy 
nim do szybu z klatką 
schodową (dwubieżną) 
prowadzącą do wieży 
pancemej A3. Dalej ko- 
rytarz prowadzi do pla- 
nowanych pięciu komór 
amunicyjnych. których 
jednak nie wykonano. 
Przy szybie znajduje się 


Kopuła 20P7 


symboliczna mogiła 
z krzyżem 


usypana ku pamięci Agnieszki — piętna- 
stoletniej harcerki, która w 1987 r. pośli- 
zgnęła się. spadła w kilkunastometrowy 
szyb i zginęła na miejscu. Dlatego też przy 
wchodzeniu na górę, w miejscu gdzie koń- 
czą się schody, należy zachować szczególną 
ostrożność, gdyż wąskie przejście prowadzą- 
ce ze schodów do naziemnej, niewykończo- 
nej części obiektu sąsiaduje z niezabezpie- 
czonym szybem. Wracamy do głównego 


korytarza, idziemy w lewo. a po następ- ” 


nych 100 m dochodzimy do kolejnego — 
identycznego jak poprzedni — rozjazdu, któ- 
ry prowadzi do wieży pancernej A 2. Przy 
klatce schodowej (dwubieżnej) widoczna 
jest ścianka z cegły. wysoka na 1,5 m, za 
którą znajduje się zasypany piaskiem kory- 
tarz. Po jego bokach mają znajdować się 
zamaskowane pomieszczenia. w których 
podobno ukryto kosztowności i dobra kul- 
tury w 1945 r. Schodami można dotrzeć do 
planowanej wieży pancernej A2, która nie 
została zrealizowana. a na płycie funda- 
mentowej naziemnej części obiektu wybu- 
dowano halę przeładunkową. 

Ponownie wracamy do głównego koryta- 
rza i idziemy w lewo. Dochodzimy do kolej- 
nego rozjazdu. Prowadzi on do komór amuni- 
cyjnych K 10. K 11 i K 12 oraz niedokończo- 
nej wieży pancernej A 1. w której wykonano 
tylko szyb komunikacyjny. Poszukiwacze po- 
dejrzewają. że w komorze amunicyjnej K 11 
zamaskowano korytarze do dworca Siid oraz 
istniejącego na niemieckich planach Pz.W 
Siid. Wracamy do głównego korytarza i do- 
chodzimy do wspom- 
nianego dworca Sid. 
Są tu dwa tory kolejki 
i zwrotnice tworzące 
rodzaj mijanki dla wa- 
goników. Po lewej stro- 
nie możemy obejrzeć 
wojskowe toalety dwor- 
cowe. Idąc dalej mijamy 
kolejny, duży rozjazd. 
Dwa korytarze w prawo 
prowadzą do komór K 9 
i K8, natomiast nas inte- 
resuje korytarz w lewo, 
który prowadzi do ko- 
mór amunicyjnych K 7 


do K 1. Miały one być zapleczem technicz- 
nym całej baterii nr 5, a teraz stanowią 
swoistego rodzaju galerię. Na ścianach komór 
widać kolorowe malowidła, graffiti i różnego 
poziomu poezję bunkrową. Ponieważ między 
komorami K 6 i K 7, a także za komorą K 7 
istnieją zamurowane korytarze, eksploratorzy 
wysunęli hipotezę o zamaskowanych przez 
Niemców kolejnych pomieszczeniach. Jeżeli 
doszliśmy do rozjazdu przy komorze K 1 
idziemy w prawo do GDR (w lewo korytarz 
prowadzi do dworca Nord, a następnie do 
Pz.W Nord, w którym rozpoczęliśmy nasza 
wycieczkę), a jeśli wróciliśmy do rozjazdu 
przy komorze K 7 skręcamy w lewo i docho- 
dzimy do południowego końca GDR. Po kil- 
kunastu metrach po prawej stronie widoczne 
jest wejście do technicznego kanału odwad- 
niającego, będącego jednocześnie wyjściem 
ewakuacyjnym z podziemi. Idziemy teraz 
Główną Drogą Ruchu na północ, dochodzi- 
my do rozwidlenia w prawo, prowadzącego 
do Pz.W 714. który jest pierwszym, wykoń- 
czonym panzerwerkiem na trasie naszej wy- 
cieczki. Wraz z obiektami 713, 715 i 766 
tworzy grupę warowną Jahn. Opis tej grupy, 
jak i reszty korytarzy i obiektów Odcinka 
Centralnego w następnym numerze. 

Zdjęcia i rys.: autor 
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POSZUKIWANIA 


Gdy poszukiwacze pokonali zawał, znaleź 


ię w kilkunastometrowym tunelu 


kończącym się kolejnym gruzowiskiem. Być może właśnie za nim znajdowało się 


JOANNA ORŁOWSKA 


wejście do hali produkcyjnej 


Niemcy planowali wydrążyć 7 potężnych hal w górze Ryszarda w Bolko- 
wie. Mieli tam przenieść fabrykę produkującą elementy dla przemysłu 
zbrojeniowego III Rzeszy. Towarzystwo Eksploracyjne Poszukiwań Zaginio- 
nych Zabytków „Talpa” z Mysłakowic próbowało dotrzeć do tajemniczego 
obiektu wewnątrz góry. Byli o krok od odkrycia, gdy nieznany sprawca 
zastrzelił sponsora. Od 3 lat prace stoją. 


Odnalezienie wejścia było tylko począt- 
kiem żmudnych prac. Okazało się bowiem. że 
Niemcy ewakuując się w kwietniu 1945 roku, 
wysadzali korytarz prowadzący do wnętrza 
góry co 10 metrów. Eksploratorzy zaczęli go 
oczyszczać. Przebili się łącznie przez około 50 
metrów zawału. Po czym otwarła się przed 
nimi ciemna przestrzeń. Weszli do pomiesz- 
czenia długiego na 11 metrów, a szerokiego 
na 6,5 metra. Brodzili w wodzie. 

Zauważyli mnóstwo rusztowań. Prze- 
gniłe belki i szalunki powiązane drutami 
leżały w nieładzie. Dalej korytarz znów był 
zawalony. Jeszcze tylko około 5-8 metrów, 
jak przypuszcza Mieczysław Bojko, prezes 
Towarzystwa Eksploracyjnego Poszukiwań 
Zaginionych Zabytków „Talpa”. który kie- 
rował pracami w Bolkowie w 1998 roku, 
dzieliło ich od wejścia do drugiej hali 
produkcyjnej. — Zauważyłem, że w poło- 
wie korytarza popękaty skały. osłabione 
niemieckimi detonacjami. Drewniana obu- 
dowa korytarza zaczęła się zaciskać. Zdecy- 
dowałem się na wycofanie ekipy — wspo- 
mina Bojko. 

Grożący zawaleniem korytarz nie był 
jedyną przeszkodą dla poszukiwaczy. Pew- 
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nego ranka okazało się, że z takim mozo- 
łem odkopane wejście do sztolni zostało 
zawalone skałami i ziemią. Mieczysław Boj- 
ko jest pewien, że to był sabotaż. Tym 
bardziej, że na stoku góry. w szczelinach 
znaleziono kable strzałowe. Eksploratorzy 
nie zrażeni pierwszym niepowodzeniem 
postanowili dostać się do fabrycznych hal 
od innej strony góry. Padło na sztolnię 
wejściową nr 3, ale eksploratorom znów 
zabrakło szczęścia. Geodeci górniczy doko- 
nali na początku prac błędnych pomiarów. 
Pomyłka wyszła na jaw dopiero wtedy, gdy 
istniejący 67-metrowy tunel został przedłu- 
żony o kolejne 70 metrów. Gdy powtórnie 
dokonano pomiarów okazało się, że hala 
powinna znajdować się w tym miejscu, 
ale... 9 metrów niżej. Poszukiwacze znów 
stanęli przed dylematem — co dalej? 

— Sponsor się zawziął. Pieniądze przesta- 
ły się dla niego liczyć. Chciał za wszelką cenę 
dotrzeć do wnętrza obiektu. Stał się jednym 
z nas — eksploratorów — wspomina Bojko. 

Nie dane było im jednak kontynuowa- 
nie prac. 

— Roman J. zajechał przed swój dom 
w Kowarach późnym wieczorem z soboty 


Grożący 
zawaleniem 
korytarz nie 

był jedyną 
przeszkodą 
dla poszuki- 
waczy 


a 


na niedzielę późną jesienią. Uchylił drzwi 
od samochodu. Chciał wysiąść, by otworzyć 
bramę. W tym momencie nieznany napast- 
nik oddał kilka strzałów. Mężczyzna zginął 
na miejscu — opowiada Mieczysław Bojko. 
Śledztwo utknęło w martwym punkcie. Za- 
bójca nie został ujęty. Na innych potencjal- 
nych inwestorów padł strach. Dlatego od 
1999 roku nie ma za co kontynuować prac. 


„Geheim” — co mówią tajne dokumenty 


Skąd wiadomo, że w górze Ryszarda 
miała powstać fabryka? 

— Jako jedyny w Polsce dysponuję kom- 
pletem dokumentów wydobytych z archi- 
wum w Niemczech. To techniczne plany: 
przekroje hal. schodów. projekty wejść i drzwi 
pancernych z obejściami i wartowniami, ma- 
szynowni, szybów wentylacyjnych i sztolni 
wejściowych. dokumenty okablowania kory- 
tarzy poprzecznych. Mam też raporty zakresu 
dziennych prac, które opisują każdy dzień 
pracy jeńców od 1943 roku do początku 
stycznia 1945 roku — tłumaczy Mieczysław 
Bojko. 

Podziemny obiekt miał składać się z 7 
hal produkcyjnych (100,35 m - 6 m — 5,20 m), 
tączonych 3 korytarzami poprzecznymi — 
158 metrów każdy. Zaplanowano, że do 
wnętrza prowadziły 3 sztolnie wejściowe. 

Jaką część planu zdołano wcielić w życie? 

— Kilkudziesięciu jeńców rozpoczęło pra- 
ce w 1943 roku — mówi Mieczysław Bojko. 
— Projektanci stwierdzili jednak, że usytu- 


Sztolnia została wykuta w litej skale 


owanie obiektu nie jest dostosowane do 
struktury wewnętrznej górotworu. Konty- 
nuowanie prac groziło zawaleniem. Prze- 
projektowano więc obiekt. W 1944 roku 
wdrożono nowy plan — hale zamiast z pół- 
nocy na północ, miały przebiegać ze wscho- 
du na zachód. W założeniach podziemia 
miały mieć 30 tys. metrów sześć. po- 
wierzchni. 

— Techniczny zapis mówi, że wydoby- 
to 28 tys. metrów sześć. urobku skalne- 
go. Przyjmując współczynnik na spulch- 
nienie skały, można przyjąć, że 3/4 
obiektu zostało wykopane — sugeruje 
Mieczysław Bojko. 

Zapisy dziennego wydobycia urywają 
się na początku 1945 roku. Tymczasem 
z dokumentów historycznych, które posia- 
da „Talpa” wynika, że Niemcy przebywali 
na górze Ryszarda do kwietnia 1945 roku. 
Inny techniczny dokument projektowy 
mówi, że na przykład sztolnia produkcyjna 
nr 5 powinna być wybudowana do 25 
lutego 1945 roku. 

— Wnioskujemy na tej podstawie, że ta 
hala jest ukończona — mówi Mieczysław Bojko. 

Nie ma jednak żadnych dokumentów. 
że produkcja wewnątrz góry ruszyła. 

— W Bolkowie od 1944 roku istniała 
fabryka naziemna. Wyrabiano tam części 
do rakiet, elementy optyczne — obudowy 
do pryzmatów czołgowych, łodzi podwod- 
nych i samolotów, a także części do samo- 
lotów. Planowano przeniesienie tej pro- 
dukcji do wnętrza góry, rozszerzając jedno- 
cześnie jej zakres — mówi Mieczysław Boj- 
ko. — Z zeznań byłych mieszkańców Bolko- 
wa wynika, że produkcja ruszyła w 2 halach 
mieszczących się na prawo od drugiej 
sztolni wejściowej. Tak twierdzą dwaj nasi 
informatorzy. mieszkający obecnie w Berli- 
nie i koło Monachium: kobieta, której brat 
— cieśla pracował we wnętrzu obiektu oraz 
syn wartownika. 


Sztolnia wejściowa nr 2 — 
minowa pułapka 


— W styczniu 1946 roku Wojsko Polskie 
na teren fabryki sprowadziło kilku żołnierzy 
niemieckich — jeńców wojennych — twierdzi 
Mieczysław Bojko. — Jak opowiadali mi ży- 
jący jeszcze świadkowie, prowadzono ich 
u podnóża góry. Mieli zdać relację z czasów 
wojny. a także zlokalizować zamaskowane 
wejście nr 2, które znajduje się na zachod- 
nim zboczu góry. W maju tego samego roku 
wskazane miejsce odgruzowano. Rzeczywi- 
ście — pod warstwą skał otworzyła się cze- 
luść przywalona jeszcze grubymi belami. 
Wewnątrz biegły 2 tory kolejki wąskotoro- 
wej. na której stały 2 wagoniki. Wówczas 
pojawiła się nigdy niesprawdzona plotka. 
że jeden z nich wypełniony był złotem. 
Korytarz był solidnie obelkowany. Wzdłuż 
ścian biegły rury i instalacje elektryczne. 
Polscy saperzy bez większych problemów 
weszli około 27 metrów do wnętrza góry. 

Jak wynika z relacji dowódcy saperów. 
do którego dotarła „Talpa”, żotnierze na- 
trafili na sztuczny zawał. Obok, pod cienką 
warstwą ziemi, leżała siatka. Przykrywała 
ładunki wybuchowe. Saperzy rozbroili kil- 
ka z nich. Po czym nastąpił wybuch. Nie 
ma jednoznacznych przekazów. ile było 
ofiar — czy zginęło 2 saperów, czy tylko 
zostali poranieni. Wiadomo, że po tym 
incydencie wojsko się wycofało. 

Tragiczna historia ma swój ciąg dalszy. 
Świadkowie opowiadają. że pod koniec 1946 
do sztolni wszedł rosyjski zwiad saperski. 

— Potwierdza to syn pułku oddziału sape- 
rów — wówczas młody chłopak. Mówi. że 
żołnierze mieli natrafić na miny dużej mocy, 
które eksplodowały — opowiada Mieczysław 
Bojko. — Relacje znów nie są zgodne, co do 
liczby ofiar. Zginęło około 5 żołnierzy. 

Od tej pory nikt nie odważył się wejść 
do tej sztolni. Tymczasem poszukiwacze 
z „Talpy” planują eksplorację w tym miejscu. 

— Z opisów wiem, że to wejście wykute 
jest w twardej skale. To zabezpiecza nas 
przed niespodziewanym zawałem. Poza 
tym technika poszła do przodu. Jesteśmy 
w stanie uniknąć zagrożenia — tłumaczy 
Mieczysław Bojko. 


Złoto Pragi w Bolkowie? 


Co Rosjanie robili na górze Ryszarda 
w Bolkowie po wojnie? 

— Zlokalizowaliśmy miejsce, gdzie utwo- 
rzyli obóz szkoleniowy dla przyszłych ko- 
mandosów żydowskich Hagany. którzy mie- 
li tworzyć nowe państwo izraelskie. Stąd 
młodzi chłopcy byli przerzucani przez zielo- 
ną granicę, a potem w ładowniach statków 
na Bliski Wschód — mówi Mieczysław Bojko. 

Od przyjazdu do Bolkowa pewnego ge- 
nerała rosyjskiego — gubernatora w Pradze, 
rozpoczyna się historia o wielu urwanych 
wątkach. Koncentruje się wokół jednego — 
praskiego depozytu. Legendarnych kilkadzie- 
siąt ton złota miało być zdeponowanych 


POSZUKIWANIA 


w podziemiach góry Ryszarda. Ów wspom- 
niany wyżej wysoki stopniem wojskowy miał 
zainicjować podobno wejście rosyjskich sa- 
perów do drugiej sztolni wejściowej. Po tra- 
gicznym incydencie już więcej w Bolkowie 
się nie pojawił. Został przerzucony na Dale- 
ki Wschód. Ta historia ma swój ciąg dalszy. 

— Z informacji, które zebraliśmy, wyni- 
ka że w latach 70. syn jakiegoś generała, 
żołnierz armii rosyjskiej stacjonującej na te- 
renie Polski przyjechał do Bolkowa z mapa- 
mi, dokumentami. weryfikując jakieś fakty. 
Potwierdza to kilka osób — mówi Mieczy- 
sław Bojko. — Ponadto penetrując archiwa 
praskie spotkaliśmy się z rozkazem wyjazdu 
na przełomie grudnia i stycznia 1945 roku 
z zamku na Hradczanach. Pada tam nazwa 
Bolkenheim — twierdzi Mieczysław Bojko. — 
Rozmawialiśmy też z długoletnią pracowni- 
cą muzeum na zamku w Pradze. Ta kobieta 
potwierdziła, że z zamku wyjeżdżały cięża- 
rówki pod wielką eskortą w stronę Polski. 

Inny tajemniczy trop prac eksplorato- 
rów w Bolkowie wiąże się z pewnym męż- 
czyzną — przedwojennym mieszkańcem Bol- 
kowa. Mimo swych prawie 80 lat, co- 
dziennie 3 razy wspinał się na wzgórze, by 
obserwować pracę przy sztolniach. 

— Nawiązaliśmy z nim kontakt po kilku 
miesiącach. Był to zagadkowy człowiek. Od- 
powiadał wymijająco. Kiedyś wzięliśmy go 
w krzyżowy ogień pytań. Wywnioskowaliśmy, 
że w ostatnich dniach wojny jakieś specjalne 
oddziały SS pracowały w górze Ryszarda. Co 
robiły — nie wiedział. Obserwowanie ich prac 
groziło bowiem śmiercią. Kiedyś go zapyta- 
łem - dlaczego dokumenty mówią o tylu 
tonach betonu? On zerknął i bardzo szybko 
odpowiedział: „Tylko krzyżówki zostały pod- 
betonbowane”. Wymknęło mu się. Wtedy 
natychmiast pożegnał się i poszedł. Innym 
razem obiecaliśmy mu, że będzie pierwszym, 
który razem z nami wejdzie do obiektu. Od- 
powiedział: „Nie chciałbym tam wejść, tylko 
zapomnieć o tym czasie i tej sytuacji”. Innym 
znów razem byłem ciekawy, czy nie chciałby 
wyjechać do Niemiec? Odpowiedział: „Mu- 
szę tu być”. Wspomniał też w przypływie 
szczerości, że jest w posiadaniu wielu ta- 
jemnic, ale może o nich rozmawiać wy- 
łącznie ze swoim psem i kotem. Bo tylko te 
zwierzęta nie zdradzą jego sekretów. 

Zdjęcia: Mieczystaw Bojko 
3 Gaheim 


Dokumenty, którymi dysponuje „Talpa” dobitnie 
świadczą o tym, że wewnątrz góry budowano 
fabrykę. Na rys. przekrój sztolni wejściowej nr 2 
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Były czasy, gdy wyrzucano je ze złością za siebie. Ale to minęło. Dzisiaj są skrzętnie 
zbierane i ponownie składane. Stanowią efektowny i poszukiwany eksponat w kolekcji 


Panzerfausty ne 
pobojowisku 


INDIA 

Znaleźć można je w Polsce na każdym pobojowisku z lat 1944- 
1945. Z biegiem czasu ich znaczenie dla kolekcjonerów i po- 
szukiwaczy uległo diametralnej zmianie. Pamiętam jak w la- 
tach 80. poszukiwacze traktowali je jak nieprzydatny wojenny 
„złom”. Wykopane pozostawiano w ziemi, zatapiano w jezio- 


rze lub morzu. 


Albo... robiono konkursy w rzucie 
oszczepem (czytaj: Panzerfaustem). Wtedy 
też pierwszy raz widziałam jak rozmonto- 
wywano Panzerfausty i przy braku mate- 
riałów źródłowych poznawano ich kon- 
strukcję. Ale... to było bardzo dawno 
temu. Obecnie podejście szperaczy do 
„pięści pancernej” jest inne. Wykopane 
zabiera się ze sobą. Potem czyści, pucuje, 
maluje. Oddzielnie znaleziona rura — wy- 
strzelona — czy nie, scalona z głowicą jest 
remontowana i składana. Eksponat taki 
pięknie prezentuje się w kolekcji. Gwaran- 
tuję, że powieszony pomiędzy wykopany- 
mi hełmami. bagnetami i karabinami 
przyciągnie wzrok — wzbudzi respekt lub 
podziw. Ostatnio mam szczęście do Pan- 
zerfaustów. Na szeregu wypraw zawsze 
jakiegoś znaleźliśmy. Zdarzały się też całe 
zrzutowiska. Gdzie? Oto pytanie. Podam 
przykłady, gdzie jest ich najwięcej, przy 
czym każde z opisanych miejsc od wielu 
lat penetrują fanatycy urządzenia o na- 
zwie detektor czy piszczała, jak kto woli. 
My zrobiliśmy rekonesans mający dać od- 
powiedź na pytanie — czy historia nadal 
leży w ziemi? Historia pod tytułem: Pan- 
zerfaust. | tak... 

Wał Pomorski — udajemy się na wzgó- 
rze, na którym Niemcy wybudowali jedną 
z największych grup warownych na tere- 
nie obecnej Polski. Nie liczymy na żaden 
cud. Miejsce znane jest wśród poszukiwa- 
czy od początku lat 80. Pierwszy raz by- 
łam tam przed 13 laty. Wtedy i jeszcze z 5 
lat później sporej części znalezisk zwyczaj- 
nie nie zabierało się, m.in. Panzerfaustów. 
Dookoła piękne lasy, blisko ciąg jezior, 
wzgórza i schrony. Słowem raj dla eksplo- 
ratora. Pominę opis grupy warownej — jest 
niezwykle ciekawa — ale to temat do inne- 
go opracowania. Po dojściu na teren gru- 
py warownej. na leśnej polance ścieżki 
rozwidlają się, by po jakimś czasie zginąć 
w lesie. Penetrowaliśmy całe wzgórze, na 
którym posadowiono umocnienia. Mimo 
wcześniejszych poszukiwań i widocznych 
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oznak ingerencji 
innych zapaleńców, 
znaleźliśmy trochę 
sprzętu: amunicja, 
olejarki, granaty 
niemieckie 

i radzieckie, 
saperki, puszki po 
maskach p.gaz. 
skorodowane 
taśmy do MG. 
Gdy zbieraliśmy 
się do powrotu 

i odpoczywaliś- 
my na opisanej 
polance. moją 
uwagę zwrócił 
ciąg stano- 

wisk. Usytu- 
owane na 
niewielkim 
pagórku. tuż A; 

po prawej  Prewniana głowica ćwiczebna 
stronie ścieżki. Dołki opasywały górkę, 
a na jej szczycie było kilka większych 
stanowisk. Znów 


włączyliśmy detektory. 


Sygnał i po chwili na ziemi wylądował 
aluminiowy, niemiecki kanapnik w kształ- 
cie nerki. Przestrzelony. Kolejny sygnał 
i na głębokości ok. 60 centymetrów doko- 
paliśmy się do hełmu. Leżał grzbietem do 
góry. Obok skorupy talerzy. Właśnie one 
naprowadziły nas na błędne przypuszcze- 
nie. że kopiemy na śmietniku. Gdy wyję- 
łam hełm i obróciłam go. zatkało mnie 
z wrażenia. Skórzana wkładka była cała. 
Zachowała się cudownie, łącznie z podpi- 
sem właściciela. Skorupa — bez jednej 
dziury. Ułożenie hełmu w pozycji „bojo- 
wej” nie dopuszczało do niego wody 
i stąd tak dobry stan. Po dojściu na szczyt, 
na przedpiersiu jednego ze stanowisk, nad 
drogą — sygnał. Około 10 centymetrów 
pod powierzchnią leżała rura od Panzer- 


fausta Pz 60 z uproszczonym mechaniz- 
mem spustowym i odpalającym (tj. pod- 
noszonym ramieniem celownika z trze- 
ma przeziernikami i dźwignią spustową). 
Na jednym z końców wyrzutni był za- 
mocowany statecznik ze sprężynującymi 
skrzydełkami. Głowicy brak. Może nie 
zdążono jej zainstalować? Na ściankach 
zachowane niektóre napisy „eksploata- 
cyjne”. I teraz zauważyłam. jak czasy się 
zmieniły... Zamiast z powrotem zakopać... 
Mimo. że plecak ciężki. mój mąż przy- 
wiązał znalezisko do niego. | zamierzał 
dźwigać to żelastwo jeszcze kilka kilome- 
trow. A kiedyś wywaliłby to bez słowa za 
siebie... 

Przenieśmy się w inny zakątek Polski. 
Nieco niżej, na południe. Mekka bun- 
krowców. Nieco na zachód Odra. I miej- 
sce walk o przełamanie obrony na rzece 
w celu utworzenia drogi do Berlina. Tym 
razem zabraliśmy ze sobą kumpla. Znaj- 
dujemy duże stanowisko. Jest też porząd- 
ny sygnał. Kopiemy. Po 30 minutach wie- 


my. że to zrzutowisko. Po kilku godzi- 
nach kopania mamy ponad 30 Panzer- 
faustów. 

A dokładniej — wyrzutni. Są wszyst- 
kie. Pz 60 ze starym i nowym celowni- 
kiem, kleiny itp. Historia tej wyprawy 
to zbyt długa bajka, opowiem więc 
tylko o najciekawszej rzeczy wyjętej 
z dołka. Najciekawszym dla mnie. ko- 
biety. Być może dla Was prężnych po- 
szukiwaczy nie będzie to aż tak niezwy- 
kłe. Po raz pierwszy w życiu znalazłam 
takie „coś”. W tym całym zrzutowisko- 
wym żelastwie, które atakowaliśmy naj- 
pierw we trójkę, a później znacznie 
wzmocnioną grupą był ON. Ów ON 
miał kaliber 100 mm i... drewniany 
korpus, z zamocowanym czepcem bali- 
stycznym. Słowem Panzerfaust z drew- 
nianą głowicą. Widzieliście kiedyś coś 
takiego? Ja nie widziałam. Niby zwy- 
czajny. niby ćwiczebny, ale mnie spra- 
wił radości więcej niż jakiekolwiek inny 
fant wtedy wyjęty. A było tego, że ho 
ho... Na końcu głowicy był metalowy 
pierścień o średnicy odpowiadającej wy- 
rzutni. Niewykluczone, że Niemcy mieli 
w pobliżu poligon. Wprawdzie nigdy 
nie spotkałam się z ćwiczebną „pięścią 
pancerną”, ale jak widać nie ma rzeczy 
niemożliwych. 

| jeszcze raz przenieśmy się w zupeł- 
nie inną część kraju. Podkarpacie. Beski- 
dy. Tam także prowadzono walki w 1944 
roku. Teren górzysty, pofałdowany. Dużo 
jarów i piękne doliny. Dróg mało. I co 
dziwne, znajduje się tam sporo Panzerfau- 
stów. Mozolnie wdrapujemy się na szczyt 
jednego z masywów. Penetrujemy rozle- 
gły teren równi szczytowej. jest parszy- 
wie. Dzicz. Na szczycie świetnie zachowa- 
ny węzeł niemieckich stanowisk. I na tym 
właśnie koncentrujemy się. Inne linie 
obrony leżą nieco niżej i były zdobywane 
przez kilka dni, jedna po drugiej. Ostatnią 
rubieżą był szczyt. Natomiast pozycje ra- 
dzieckie stanowiły tylko ścianę okopów 
niemieckich, które wcześniej zostały zdo- 
byte. Walczono w odległości nie przekra- 
czającej 20-50 metrów. Wyobrażacie so- 
bie jak to musiało wyglądać? Znajdujemy 
stanowisko rosyjskiego rkm-u. Żołnierz 


strzelał amunicją 
ze stalowymi łuskami. 


Dziś są skorodowaną rudą. Jest jej 
tyle, że brodzimy w tym po kostki. Cieka- 
we jak długo strzelał? Ilu ludzi zabił? 
Przecież Niemcy byli o 40 metrów dalej... 
Koszmar. Sieczka... Ślady tego są na wy- 
ciągnięcie ręki. Czasem nie trzeba było 
kopać. Zanim doszliśmy do tego stanowi- 
ska. zebraliśmy to, co leżało na wierzchu. 
Potrzaskane radzieckie hełmy. skrzynkę na 
taśmę do Maxima, porzucone skrzynki na 
taśmy do MG. Zostawiliśmy też za sobą 
całą stertę szyszek (gr. F-1). Przemieszcza- 


my się po szczycie. Jest cały pozarastany. 
Pozycje niemieckie są mocno zagęszczone. 
Idziemy rowem dobiegowym. Jest zie- 
mianka. Świetnie zachowana. Widać też 
resztki bukowego belkowania. A w zie- 
miance... Zaskoczenie... Ot tak sobie leży 
na wierzchu. Doskonale zachowany Pz 60 
z nowym celownikiem i dźwignią spusto- 
wą. Głowica uzbrojona. Leżał w glinie, 
stąd napisy są całkiem nieczytelne. Zasta- 
nawiające jest skąd się tu wziął? Żaden 
czołg ani transporter nie miał szans doje- 
chać w to miejsce. Wniosek jest tylko 
jeden. Niemcy strzelali z Panzerfaustów 
do rozpoznanych stanowisk rkm-ów. gra- 
natników, rusznic. Były 30-50 metrów od 
nich. a więc w zasięgu skutecznego wy- 
trzału z pancerzownicy. Zdobycz jest tak 
piękna. że żal ją zostawić... Musimy jed- 
nak przystosować ją do transportu... Zo- 
staję zmuszona do schowania się w dołku. 
Jezu! Jak ja tego nie cierpię. Ciekawe, czy 
mój strach jest tak duży jak żołnierza, 
który 60 lat temu siedział być może w tej 
samej dziurze? Ciekawe czy jego ręce były 
tak mokre jak moje? Mija czas; minuta, 
dwie, pięć. a ja wciąż słyszę 5-literowy 
wyraz na jedenastą literę altabetu. 10 
minut. Za długo... Lepiej zostawić... Po co 
mi kolejny złom... 


Emocje sięgają zenitu 


z tego cholernego stano- 
wiska... Czymś zająć ręce... Tak. saperka... 
ona pomoże. Myśleć o kopaniu. Tylko jak? 
Zaczynam bez sensu grzebać w ziemi... 
| wreszcie... koniec. Możemy zapakować 
wyrzutnię i głowicę do plecaka. Dość ad- 
renaliny na ten dzień. 

Następnego dnia atakujemy ten sam 
masyw od innej strony. Przedzieramy się 
starą wojenną drogą. Przed nami liczne 
jary. Znaleziska standartowe. Aluminiowa 
manierka, jarzmo moździerza łączące lufę 
z jego podstawą. zamek do rusznicy itp. 
Kierując się wzdłuż jednego z jarów trafia- 
my na potężną ziemiankę. Wykrywacz wyje 
z wysokości ponad 1,5 metra nad jej 
dnem. Oczywiście to robota dla Nowika. 
On ma siłę na takie kopanie, a i kamienie 
czy glina specjalnie go nie zrażają. Ja 
z kumplem pobiegam w tym czasie po 
okolicy. tej bliskiej. Każde na swój rachu- 
nek. Kupa niewypałów. jakiś dysk do Dieg- 
tariowa, łuski mosiężne kal. 3 mm. jak 
oni wciągnęli tu armatkę? | tak gdzieś po 
dwóch godzinach... gdy Nowik oznajmił 
wrzaskiem, że już okopany do pasa trafił 
wreszcie na metal... rozległ się w lesie 
dziki krzyk. To nasz kolega informował... 
że trafił na mnóstwo broni. No, taka in- 
formacja to nawet zdechlaka postawi na 
nogi. A co dopiero mnie czy Piotra. Jak 
było do przewidzenia. dół ze skarbami 
zgrzytającymi już pod saperką został chwi- 
lowo porzucony... Wdrapuję się wyżej. 
Niecałe 100 metrów dalej widać zatarte 
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skrzyżowanie od dawna nie używanych 
leśnych dróg. Obok duży lej. Po spenetro- 
waniu wiemy, że rozbiła się tam Katiusza. 

Zachowały się resztki statecznika. 
A 10 metrów dalej przy dróżce stał nasz 
bohater. | wskazywał palcem jakąś linie- 
jącą trawę. W tym właśnie miejscu miała 
być taaaaka ilość broni. Dezinformacja? 
Nie. Po prostu od dużych sygnałów był 
Nowik. A ten był silny i na długiej po- 
wierzchni. Tylko czy tam aby jest ta 
broń? Było nie było, Piotr łapie się za 
łopatę. 20 centymetrów niżej widać rurę 
o dużym przekroju. Jest zły, że ściągnięto 
go do kopania, gdy wszystko jest niemal 
na wierzchu. Ale oczyszcza w dole znale- 
zisko i 


wyłania się celownik 


starego typu do Pz 30. Jest też cała 
głowica. Znów nieodpalony Panzerfaust. 
Postanawiamy zostawić go. Jednak zanim 
trafił do ziemi, sprawdzamy dołek. Jest syg- 
nał. Czyżby drugi? | tu zdziwienie... Parę 
centymetrów niżej leży sobie... karabinek 
Mauser | nic więcej. A my już wiemy 
wszystko. Tu była pułapka. Żołnierz leżał 
schowany obok drogi i czekał na przeciwni- 
ka. Najpewniej w tym czasie Rosjanie 
ostrzelali masyw z Katiusz. Obok ekspodo- 
wał pocisk... Nie wiemy. czy Niemiec zgi- 
nął. czy też uciekł pozostawiając po sobie 
broń. | znów analogia do Wału Pomor- 
skiego. Panzerfaust w pułapce obok drogi. 

Innym razem na Przełęczy Dukielskiej 
wdepnęliśmy na Pz kleina. Ku naszej ra- 
dości był z głowicą 100 mm z tzw. długim 
noskiem. Leżał ot tak, na stoku z dala od 
dróg. Widać porzucono go w czasie uciecz- 
ki. Również zasilił naszą kolekcję. Podsu- 
mowując. Gdzie można znaleźć „pięść 
pancerną”? Niemal w całym kraju, od 
morza (na Mierzei Wiślanej jest ich w bród), 
aż po góry. W każdym zakątku, gdzie 
toczono walki w latach 1944-1945. Nie 
ma ich w miejscach bitew polskiego wrze- 
śnia, bo wtedy nikt nawet nie myślał o tej 
broni. Szukajcie na skrzyżowaniach dróg 
lub duktów i ścieżek w lesie. Tam zasta- 
wiano pułapki przeciwpancerne. Zwracaj- 
cie uwagę na pozycje położone wzdłuż 
dróg oraz nieco ponad nimi. Tam o „pięść 
pancerną” najłatwiej. 


Fragment dotyczący „przystosowania Panzer- 
fausta do transportu” jest wyłącznie ostrzeże- 
niem, a nie zachęceniem do działania. Nigdy 
tego nie róbcie — po co przechodzić gehen- 
nę? To niepotrzebny strach i przede wszyst- 
Rim zagrożenie. A poza tym lasy i pobojowi- 
ska czekają na Was. a na wózku inwalidzkim 
nijak nie da się kopać. 
Szperając w literaturze znalazłam informację, 
że niemieccy żołnierze używając w górach 
pancerzownic strzelali w drzewa lub kamieni- 
stą ziemię. Robili to w czasie ataku piechty 
po to, by razić ją odłamkami. 

Fot.: autorka 
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W tym magazynie było wszystko. Najprzeróż- 
niejsze odznaczenia wojskowe i naszywki „Afri- 
ka”, „Kreta” powiązane po 10 sztuk i przesypa- 
ne naftaliną. Podobno wynoszono te skarby 


całymi walizkami 


Moje trafienia 


WOJCIECH STOJAK 


Odznaczenia. Przedmiot marzeń kolekcjonerów i po- 
szukiwaczy. | oczywiście III Rzesza. Bo tak się jakoś 
ułożyło, że my zbieramy polskie odznaczenia, Czesi — 
czeskie, Francuzi — francuskie, ale wszyscy, z Ameryka- 
nami włącznie, zbierają III Rzeszę. A poza tym, my — 
poszukiwacze, jakie niby odznaczenia mamy w dzi- 
siejszej Polsce znajdować? Argentyńskie? 


Znajdujemy rzadko. Na terenach obo- 
zów jenieckich czasu ostatniej wojny. dziś 
leżących w granicach Polski, zdarzają się 
odznaki, monety i guziki z różnych stron 
świata, ale w terenie, przynajmniej na Dol- 
nym Śląsku, wyłącznie niemieckie. Te przy 
szczątkach poległych żołnierzy bardzo sko- 
rodowane. Zgubione lub wyrzucone po 
wojnie. po pięćdziesięciu latach w wierzch- 
nich warstwach ziemi też nie najlepsze (do- 
brze zachowują się w piasku) no i oczy- 
wiście wszystko zależy od materiału, z któ- 
rego są wykonane — od święta zdarza się 
„nówka” — sztuka odpięta z munduru lub 
znaleziona gdzieś w chałupie, ale trzeba 
mieć dużo szczęścia. żeby taką dopaść 
lub dużo pieniędzy, żeby taką kupić. Mnie 
osobiście wcale nie rajcują „nówki”. Ślad 
wojny, ślad czasu na znalezionym przed- 
miocie nadaje mu specyficzne piętno 
i specyficzną wartość. Trzeba je mierzyć 
inną niż antykwaryczną miarą. Przecież 
nie jesteśmy antykwariuszami, chociaż 
sprzedaż i wymiana są niejako wpisane 
w naszą pasję. 
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To. co znajdujemy to pojedyncze sztu- 
ki. Ale trafiają się też złote żyły — miejsca. 
gdzie odznaczenia występują masowo - 
ich różnorodność przyprawia o zawrót gło- 
wy. To miejsca. gdzie po wojnie wyrzuco- 
no zawartość magazynów odznaczeń, bo 
przecież takie magazyny musiały istnieć. 
Gdzie były? Na pewno w każdym obwo- 
dzie wojskowym magazyny centralne. Ma- 
gazyny garnizonowe, a więc we wszystkich 
miejscowościach. gdzie na stałe stacjono- 
wało wojsko. No i magazyny producen- 
tów, a producentów było wielu. Właściwie 
sporo było tych składnic, ale odnalezienie 
dziś, po latach dołu, rowu czy stawu, gdzie 
zawartość magazynu wyrzucano jest na- 
prawdę rzadkością i zawsze dziełem przy- 
padku. 

Spotkałem się z trzema takimi eldora- 
do. Magazyn odznaczeń w porcie rzecz- 
nym przed Mostem Osobowickim we Wro- 
cławiu to już właściwie legenda. Co to był 
za magazyn i czemu właśnie w porcie go 
usytuowano — nie wiadomo. Ale szczęśli- 
wie. dla zbieraczy oczywiście, zdarzyło się, 


że właśnie ten fragment portowego bu- 
dynku został zniszczony podczas oblężeń 
miasta, bo zagruzowana piwnica dotrwała 
do naszych czasów, a pierwsze wieści o „por- 
towych” odznaczeniach pochodzą z począt- 
ków lat 80. 

Te pierwsze 


informacje o walizkach pełnych 
odznaczeń 


w doskonałym stanie pochodziły oczy- 
wiście od pracowników portu. W tamtych 
latach takie obiekty przemysłowe były ściś- 
le strzeżone, ale już w połowie lat 80. byli 
podobno śmiałkowie, którzy przebrani 
w robocze drelichy skakali przez płot, by 
dobrać się do skarbów (po dotarciu do 
piwnicy było już bezpiecznie — z zewnątrz 
nie było nic widać). 

W tym magazynie było „wszystko”. 
Najprzeróżniejsze odznaczenia wojskowe 
i naszywki „Afrika”, „Kreta”, a może i inne 
powiązane po 10 sztuk i przesypane nafta- 
liną. Podobno te skarby wynoszono waliz- 


kami. Czy tak było naprawdę? Nie wiem. 
Ale niech tak zostanie — wszystkim nam 
potrzebna jest legenda dla podtrzymania 
ducha po wielu nieudanych wyprawach. 
Dziś słynny portowy magazyn zarósł tra- 
wą i przeróżnym zielskiem. a i drzewka już 
zapuszczają korzenie w złotodajnym niegdyś 
gruzie, wielokrotnie przez lata przesianym. 
Czy jeszcze coś kryje? Są tacy, co ciągle 
wierzą, bo od czasu do czasu pojawiają się 
świeże dołki świadczące, że byli tu „nasi”. 
Nie znam portu z czasów intensywnej 
„eksploatacji”. Dużo później dostałem tro- 
chę zniszczonych odznaczeń pochodzących 
z tego miejsca. Trafiły mi też w łapy na- 
szywki „Kreta” i „Afrika”. | to wszystko. 
Drugie miejsce „nadał” mi Fred z Lubonia, 
a właściwie nie tyle nadał, co zabrał mnie 
do międzyrzeckich lasów. Legenda mówiła 
o jakichś fundamentach baraków Organisa- 
tion Todt i opróżnionym magazynie mun- 
durowym. Kto by tam sprawdzał legendę? 
Kopaliśmy jak opętani wśród pachnących 
żywicą sosen. Na tę wyprawę Fred zabrał 
mnie, a ja mego byłego przyjaciela Pana D. 
Już przed wyprawą wymyśliliśmy, jak ich 
zrobić w konia. co polegało na wyborze 
optymalnego sposobu eksploatacji. Oni ko- 
pali i przebierali palcami urobek. oglądali 
czy dobry egzemplarz i... do kieszeni — tzn. 
marnowali czas. My zastosowaliśmy wro- 
cławską metodę z Niskich Łąk. Parę łopat 
do sita, przesiewanie i bez oglądania... do 
wora. Gdy po paru godzinach kończyliśmy 
robotę, oni mieli pełne kieszenie, my cztery 
pękate wory od kartofli. Wyszły z tego 


wiadra niemieckich gwiazdek, 


czyli tzw. „perełek” (były szklane i bla- 
szane), wiadra guzików (niestety prawie 
same duże), stosy naszywek, a właściwie 


tego. co z nich zostało tzn. 
znakomicie zachowany filc 
o różnych kształtach z 
kompletnie  przegniłą 
bawełnianą nicią haftu 
(gdy się spojrzy pod świa- 
tło wyraźnie widać rysunek 
dawnego haftu zostawiony 
przez igłę maszyny 
w filcu). No i trochę patek 
i naramienników (zniszczo- 
ne) i ładnych „bączków” 
na czapkę. Nie wiem. czy 
poznaniacy jeszcze mnie kie- 
dyś wezmą na wspólną wyprawę, bo pod 
koniec pracy miny mieli trochę dziwne 
i mało mówili. Ale fason trzymali do koń- 
ca. Na ten temat nawet się nie zająknęli. 
Na pocieszenie opowiem Wam moi 
mili poznaniacy, co było dalej. W domu 
wypłukaliśmy dokładnie perełki i guziki. 
Wypraliśmy i wyprasowaliśmy filce, po- 
dzieliliśmy na rodzaje i zafoliowaliśmy po 
10 sztuk. I mamy je do dzisiaj. Na giełdzie 
kompletny brak zainteresowania. Może 
trochę chcecie? Mój trzeci raz to trafienie 
w Kątach Wrocławskich. I niestety. jak zwy- 
kle znowu nie moje. ani nawet nie Józefa, 
który był pierwszy. i który „wyłatoszył” 
zrzutowisko odznaczeń. Odkrywcą było 
dziecko grzebiące w ziemi pod krzakiem. 
W sumie było podobno parę wiader naj- 
przeróżniejszych wojskowych odznaczeń z 
największym udziałem różnej wielkości ba- 
retek orderowych (największe blachy miały 
20x4 cm — pewnie dla feldmarszałków). 
Na baretkach były „wronki”, jak je nazy- 
wał Pan D.. różnych rodzajów wojsk, a więc 
lądowych. Luftwaffe, policji itd. A więc 
wygląda to na magazyn „wykonawcy na 
zamówienie odznaczonych oficerów”, bo 
przecież baretki orderowe z konkretnymi 
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odznaczeniami konkretnych rodzajów wojsk 
są w każdym przypadku indywidualną 
sprawą. Orły śląskie, czyli odznaczenia 
„Fiir Schlesien” wcześniejszej serii (ema- 
liowane) zostały wyprodukowane we Wro- 
cławiu, więc nie mógł to być magazynek 
producenta. Jedna z niemieckich mieszka- 
nek Kanth przebywająca kilka lat temu 
z wizytą w Kątach Wrocławskich wyjaśniła 
jak powstało złotodajne złoże: w 1945 
roku na tyłach domów mieszkalnych wy- 
kopano tzw. szczelinę przeciwlotniczą. Skoń- 
czyła się wojna. Został podłużny, nikomu 
nie potrzebny rów. No to wyrzucono do 
niego śmieci. Obok wyrzucono wytwórnię 
pieczątek. dziecinne żelazne łóżeczko, kilka 
dziurawych garnków i trochę cegieł. Ot 
i cała historia. Coś Wam powiem! Długość 
tej szczeliny przeciwlotniczej wynosiła ok. 
100 m. Przekopane, czyli sprawdzone zosta- 
ło około 10 m. Odznaczenia wrzucone były 
na długości około 5. potem już „nie szły”. 
Ale kto wie co tam może być jeszcze? Ale 
Wam nie powiem, gdzie jest ten rów. 
Zdjęcia: autor 
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Nurkowaliśmy już grubo ponad godzinę. W ręce wpadały nam głównie fragmenty 
kradzionych samochodów... Ale nagle znaleźliśmy coś bardzo dużego, ukrytego 


głęboko w mule 


Tygrys w wodzie? 


PUPIL 


W pobliżu mojego miasta płynie so- 
bie rzeczka. Kiedyś, dawno temu 
ktoś mi powiedział, że w czasie Il 
wojny światowej Rosjanie bombar- 
dowali w tym miejscu uciekających 
Niemców. I jeden z czołgów zatonął 
w rzece zaraz przy moście. Jak to 
zwykle bywa włożyłem historyjkę 
między bajki. 


Gdy przed laty byłem na obozie har- 
cerskim w okolicy Czaplinka — miejscowa 
ludność opowiadała, że w jeziorze jest 
zatopiony czołg. | nawet lufa mu wysta- 
je ponad poziom wody. gdy jest susza. 
Tę historię opowiadano do czasu, gdy 
pod wodę zeszli płetwonurkowie — 
i oczywiście Tygrys zniknął jak potwór 
z jeziora Loch Ness... Później już nie 
interesowałem się kolejnymi informacja- 
mi o zatopionych Tygrysach. Aż kilka lat 
temu spotkałem kolegę, który mieszka 
w wiosce w pobliżu wspomnianej rzecz- 
ki. I on zaczął mi opowiadać o zatopio- 
nym czołgu. Twierdził, że jest tam na 
pewno, bo chodził się tam kąpać i wie, 
że był. Ale gdy następnego dnia trzeźwo 
© tym pomyślałem, to włożyłem sprawę 
do mojego archiwum X. Czołg tak blisko 
mnie i nikt go nie wydobył? 

| znowu minęło trochę czasu. Posta- 
nowiłem założyć w moim mieście for- 
malną grupę zajmującą się problemami 
historycznymi. Dałem ogłoszenie na stro- 
nach internetowych. Parę dni później 
przyszedł do mnie do pracy pewien 
gość... Fajny gość, bo miał tak samo jak 
ja na imię. W pracy jak to w pracy, nie 
miałem za dużo czasu. Umówiliśmy się 
na spotkanie wieczorem w jego firmie. 
Zaimponował mi swoimi znaleziskami 
i opowieściami. Nasza rozmowa to było 
ciągłe skakanie z tajemnicy na tajemni- 
cę. W związku z tym, że wypadałem 
blado z moim kiepskim doświadczeniem 
eksploratora sięgnąłem po historyjki 
z mojego archiwum X. Na pierwszy ogień 
co poszło? Oczywiście czołg z rzeczki... 
Niestety doznałem porażki. On już o nim 
wiedział. | to z programu telewizyjnego 
— pewien inżynier się wypowiadał, że 
jakiś sprzęt pancerny stanął mu na dro- 
dze pewnej inwestycji... i musiał go omi- 
jać. I faktycznie w terenie tak to wygląda- 
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ło — pewne instalacja szła w innym miej- 
scu niż zakładałaby to logika... Zostawi- 
liśmy sprawę do zbadania na lato. była 
bowiem już późna jesień. 

Ciężko było się zorganizować. by 
w końcu razem wyjechać. Każdy pracuje 
i ma jakieś obowiązki. Impulsem do 
wyjazdu była wściekłość mojego brata, 


Z mułu udaio nam się wydobyć pewien fragment. Może to coś pochodzi od znanego pojazdu pancernego? 


której nie miał gdzie ukierunkować. Skoń- 
czył właśnie szkołę chorążych o profilu 
rozpoznanie i nie dostał wymarzonego 
etatu w kawalerii powietrznej skąd roz- 
poczynał swą służbę wojskową. Dostał 
kopniaka na Warmię do Lidzbarka War- 
mińskego — 400 km od domu. Chodził 
taki wściekły, że trzeba było czymś go 


Panzerkampfwagen VI Tiger 


Propaganda niemiecka, opinie 
żoinierzy alianckich, którzy 
przeżyli spotkanie z tym 
czołgiem oraz powojenne 
socjalistyczne opracowania 
spowodowały, że Tygrys 

stał się jednym z naj- 
popularniejszych wozów 
bojowych w historii. Ten 
niemiecki ciężki czołg, wpro- 
wadzony do użytku pod koniec 
1942 roku, dzięki skutecznej 
armacie kalibru 88 mm i grubemu pancerzowi miał zniwelować przewagę 
czołgów alianckich, przede wszystkim radzieckich T-34. Choć debiut frontowy 
pod Leningradem (obecnie St. Petersburg) nie był zbyt udany, z powodu 
bagnistego i lesistego terenu wszystkie Tygrysy zostały unieruchomione przez 
radzieckie armaty przeciwpancerne, to już w styczniu 1943 roku czołgi te 
udowodnify swoją przydatność i przewagę. Przez pewienczas, aż do powsta- 
nia nowych alianckich czołgów. Tygrys zdecydowanie górował na ówczes- 
nym polu walki. Dzięki doskonałej armacie, Tygrysy byty w stanie zwalczać 
nieprzyjacielskie czołgi, na dystansach, które uniemożliwiały tym ostatnim 
oddanie skutecznego strzału do przeciwnika. O wytrzymałości pancerza 
może świadczyć fakt, że jeden z tych czoigów pomimo 227-krotnego trafienia 
pociskami rusznic przeciwpancernych, 14-krotnego pociskami armat przeciw- 
pancernych kalibru 4$ mm oraz 11-krotnego pociskami kalibru 76,2 mm, był 
na tyle sprawny, że mógł odbyć 60-kilometrowy przemarsz na tyły. Jednak 
gruby pancerz sprawiał, że czołg ważył — 56.9 tony. Silnik Maybach byf 

w stanie rozpędzić pojazd do prędkości 45,4 km/h. Ale duży ciężar powodo- 
waf przede wszystkim kłopoty przy przeprawach, trudno byfo znaleźć mosty 
o odpowiedniej nośności. Tygrysy były używane w batalionach czołgów 
ciężkich (schwere Panzer Abteilung), które działaty na szczeblu dywizji. 
Ogółem wyprodukowano 1550 Tygrysów. 

Na tym czofgu walczy m.in. najlepszy z niemieckich pancerniakRów 
SS-Hauptsturmfihrer Michael Wittmann. który do swojej śmierci w sierpniu 1944 
roku, zniszczył 138 nieprzyjaciel- 
skich czołgów, 132 działa prze- 
ciwpancerne oraz wiele innych 
pojazdów. Oprócz legendy 
Tygrysa o jego popularności 
wśród poszukiwaczy świadczy 
również fakt, że zachowało się 
ich do dziś niewiele. Znajdują 
się one w zbiorach muzeów: 
m.in. w podmoskiewskiej 
Kubince, we francuskim Sau- 
mur, w angielskim Bovington 
oraz w niemieckim Sisheim. 
Według plotek krążących wśród 
eksploratorów, niektórzy po- 
ważni Rolekcjonerzy są w stanie 
zapłacić za Tygrysa nawet 
milion marek. 


R 
4 


Rasz 
Fot. www.achtungpanzer.com 


POSZUKIWANIA 


zająć. 
Więc w pierwszą 
wolną niedzielę 
wzięliśmy sprzęt 
do nurkowania 
i hajda nad rze- 
kę. Cóż z tego, 
że od tygodnia 
piekielnie lało... 
Przyroda nie chce łatwo 
oddać swych tajemnic. 
Rzeka wyglądała na 
płytką, ale przyszedł tu- 
bylec, który powiedział 
nam, że w tym miejscu 
jest głębia do 6 m. Czyli, 
że może pochłonąć i sku- 
tecznie ukryć nasz czołg. 
Nurkowanie trwało gru- 
bo ponad godzinę. 
Znaleźliśmy sporo frag- 
mentów kradzionych sa- 
mochodów... | coś jeszcze 
bardzo dużego ukrytego 
głęboko w mule. Czy to 
może być nasz Tygrys? 
Może i to nie Tygrys, ale 
na pewno coś tam siedzi. 
Niestety widoczności w tej 
rzece nie ma żadnej. My 
sprzętu profesjonalnego 
również nie posiadamy. 
Pewnie ktoś z grubą go- 
tówka nas kiedyś ubieg- 
nie i wyrwie kolejną le- 
gendę z otchłani historii. 
Zdjęcia: autor 


| Ostatnie przygotowania do zejścia pod wodę 
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Jak niszczycielskim zjawiskiem są procesy korozyjne może świadczyć roczny koszt 
ochrony antykorozyjnej szacowany w krajach Europy Zachodniej na około 3.000 
dolarów na jednego mieszkańca 


Konserwacja znalezisk c 2 


MAREK KOŁYSZKO 


Najczęściej pozyskiwanymi obiektami metalowymi w wyniku eksploracji 
są przedmioty wykonane z żelaza. Żelazo stanowi ok. 45% masy ziemi. 
Występuje w postaci minerałów m.in. magnetytu, hematytu, limonitu, 
syderytu i pirytu. Jest głównym składnikiem meteorytów żelaznych. 


Stosuje się je głównie w postaci sto- 
pów z węglem i innymi metalami: stali do 
2% węgla, staliwa (stali odlewanej w for- 
mach) do 2% węgla i żeliwa powyżej 2% 
węgla. Żelazo znane jest od czasów prahi- 
storycznych. od około 1000 r. p.n.e. Przyj- 
muje się, że epoka żelaza to okres dziejów 
ludzkości następujący po epoce brązu, 
gdzie żelazo stawało się głównym surow- 
cem do wyrobu broni i narzędzi. Logiczne 
następstwo epok archeologicznych od epo- 
ki miedzi przez epokę brązu do epoki 
żelaza uzasadnione jest z punktu widzenia 
technologii. Interesująca jest teza wygło- 
szona przez wybitnego metalurga Pierre — 
Julien Le Thomas'a. Badacz ten analizując 
wilgotność i najstarsze zabytki metalowe 
na danym obszarze doszedł do wniosku, 
że możliwe było używanie metali wcze- 
śniej niż się uważa i nie wszędzie żelazo 
wchodziło do użytku po miedzi. Le Tho- 
mas uważa, że archeologowie przy ustala- 
niu kolejności epok pradziejowych nie bra- 
li pod uwagę czynników niszczących przed- 
mioty metalowe: wilgotności. tlenu z po- 
wietrza i kwasów ziemnych. Jednym sło- 
wem pominęli w swych ustaleniach zjawisko 
korozji metali. Jak niszczycielskim zjawi- 
skiem są procesy korozyjne może świad- 
czyć roczny koszt ochrony antykorozyjnej 
szacowany w krajach Europy Zachodniej 
na około 3.000 dolarów na jednego 
mieszkańca. 

Podczas eksploracji miejsc pobojowisk 
z ostatniej wojny widać niszczycielskie 
efekty działań korozyjnych na obiektach 
żelaznych. Stan zachowania przedmiotów 
tego samego rodzaju i tej samej chronolo- 
gii bywa różny. Zależy on od warunków 
w jakich zalegał do czasu wydobycia. 
Obiekty żelazne mogą zachować się w róż- 
nym stanie w glebie różnych regionów 
w zależności od jej składu, przewodnictwa 
(przy wysokim przewodnictwie metali ma 
to wpływ również na charakter korozji), 
kwasowości, wilgotności oraz obecności 
drobnoustrojów. Niewątpliwie gleba jest 
najbardziej złożonym środowiskiem koro- 
zyjnym. Warunki korozji w środowisku 
ziemnym, w zależności od głębokości zale- 
gania przypominają procesy korozji atmos- 
ferycznej do korozji zachodzącej w środo- 
wisku wodnym. Ponieważ korodujące żela- 
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zo znacznie zwiększa swoją objętość często 
wydobyty przedmiot żelazny 


ma postać bezkształtnej bryły. 


Niekiedy stopień korozji jest na tyle 
zaawansowany. że nie zachowuje się rdzeń 
metaliczny, a kształt utrwalony jest przez 
produkty korozji. W zależności od stanu 
zachowania metalu uzależniony jest tok 
postępowania konserwatorskiego. Najważ- 
niejszą czynnością, której nie można pomi- 
nąć przed podjęciem prac konserwator- 
skich jest poprawne rozpoznanie przed- 
miotu. Poświęcenie nieco czasu na kwe- 
rendy archiwalne czy konsultacje ze specja- 
listami lub innymi kolekcjonerami zawsze 
się opłaca. Poza wartościami edukacyjnymi 
pozwala na wydobycie maksymalnych in- 
formacji o obiekcie. Zwłaszcza specjaliści 
od uzbrojenia ostatnich wojen. przeważnie 
przedmiotów wytwarzanych seryjnie zwró- 
cą uwagę na miejsca, gdzie występują syg- 
nowania. firmowe znaki malowane lub 
kalkomanie. Oznaczenia te można odczy- 
tać przed usunięciem produktów korozji 
i udokumentować techniką fotograficzną. 
Zachowanie ich w toku prac konserwator- 
skich może okazać się niemożliwe i bez- 
powrotnie ulec zniszczeniu. Fotografowa- 
nie obiektów przed pracami konserwator- 
skimi należy do rutynowych czynności 
przed pracami konserwatorskimi. podob- 
nie jak krótki opis lub szkic miejsca pozy- 
skania. opis lub pobranie próbek reliktów 
opracowań malarskich (resztek farb) i ich 
opis według wzornika kolorystycznego. Czy- 
telnicy „Odkrywcy” to niewątpliwie spe- 
cjaliści w dziedzinie uzbrojenia ostatnich 
wojen. Ich wiedza zasługuje na uznanie. 
Często jednak metalowe zabytki trafiają do 
rąk specjalistów, którzy rutynowo traktują 
obiekt przykładając większą wagę do ma- 
iału z jakiego został wykonany. od hi- 
jego powstania i funkcji. Przykładem 
może być polski hełm wz.1931, którego 
dzwon wykonano z blachy niklowo-chro- 
mowo-molibdenowej. Hełm ten miał po- 
trójne zabezpieczenie antykorozyjne: pierw- 
szą warstwę — dwukrotnie miniowaną, dru- 
gą — dwukrotnie pokrytą farbą i trzecią 
zewnętrzną wykonaną farbą „salamandra” 
z domieszką spreparowanego korka. Po- 


wierzchnia hełmu była chropowata. Zabie- 
gi mechanicznego oczyszczania powierzch- 
ni bardzo często powodowały usunięcie 
produktów korozji razem z oryginalną po- 
wierzchnią obniżając materialną i meryto- 
ryczną wartość zabytku. Zwłaszcza, że 
wyprodukowano pewną liczbę hełmów 
wz. 1931 o gładkiej powierzchni. 

Prace konserwatorskie przy militariach 
muszą być prowadzone z zachowaniem 
warunków bezpieczeństwa. Oczywiście nie 
mam doświadczenia z konserwacją amuni- 
cji. min czy granatów. Tu wskazana jest 
pomoc i konsultacja z saperami. Również 
dużej wiedzy i 


ostrożności wymaga konserwacja 
broni palnej. 


Nie wchodząc w regulacje prawne na- 
leży pamiętać, że wydobywając przedmio- 
ty żelazne z ziemii musimy mieć świado- 
mość o niezubożaniu ich o wartości infor- 
macyjne (naukowe). Duża liczba uzbrojenia 
po wojnie była złomowana i przetapiana. 
Może zdarzyć się odkrycie przedmiotów 
unikatowych. Niewiele znamy oryginalnych 
podków kawaleryjskich koni czy chomąt. 
Pamiętajmy o tym. 

Wydobywając z ziemi bryłę rdzy nale- 
ży ustalić, czy ma ona zachowany żelazny 
rdzeń, czy jedyną pozostałością odkrytego 
przedmiotu będzie jego zniekształcony za- 
rys złożony z produktów korozji. Metodą 
stwierdzającą występowanie wewnątrz bry- 
ły rdzy żelaznego rdzenia jest zdjęcie rent- 
genowskie. Prostszą metodą jest przyłoże- 
nie magnesu. który nie przyciąga rdzy. 
Przyciąganie będzie świadczyło o występo- 
waniu metalowego rdzenia — żelaznych re- 
liktów obiektu. Jeżeli zachodzi potrzeba 
utrwalenia przedmiotu żelaznego pozba- 
wionego metalowego rdzenia, należy usu- 
nąć luźne zanieczyszczenia i produkty ko- 
rozji nie związane z podłożem. Nadmiar 
rdzy należy usunąć metodami mechanicz- 


nymi z użyciem skalpeli lub wiertarki pro- 
tetycznej. Po odpyleniu powierzchni nale- 
ży przeprowadzić produkty korozji w po- 
stać trwałą. Do celu stabilizacji żelaza sto- 
suje się roztwory taniny. Tanina jest natu- 
ralnym garbnikiem występującym w naroś- 
lach liści dębowych-galasówkach, o wzorze 
C76H52046. Stosowana jest w garbarstwie 
i lecznictwie. Działanie taniny na rdzę po- 
woduje jej neutralizację. Reakcja przebiega 
zarówno z rdzą, jak z czystym metalem. 
Należy użyć 3-5% roztwór taniny w alko- 
holu etylowym i wodzie destylowanej 
w stosunku 3:1. Przedmioty o niezachowa- 
nym rdzeniu mają strukturę porowatą. 
Należy umożliwić swobodną migrację roz- 
tworu w głąb. Konserwacja przedmiotów 
o niezachowanym rdzeniu żelaznym doty- 
czy przeważnie zabytków niewielkich roz- 
miarów. Przedmiot taki należy umieścić 
w kuwecie z roztworem taniny. W wyniku 
przeprowadzenia stabilizacji, po odparo- 
waniu rozpuszczalnika otrzymujemy po- 
wierzchnię barwy czarnej o różnym natę- 
żeniu. Nadmiar taniny na obiekcie należy 
usunąć za pomocą pędzla z miękkim wło- 
siem. Niekiedy na tym etapie proces kon- 
serwatorski się kończy. a obiekt poddany 
jest obserwacji. W pojawiające się ewentu- 
alne ogniska korozyjne aplikuje się roztwór 
taniny. Częściej przeprowadza się zabez- 
pieczenie przed dostępem do obiektu pary 
wodnej. Stosuje się 5-10% roztwory żywi- 
cy o handlowej nazwie „Paraloid B 72 
w ksylenie”. 


Roztwór ten nanosi się pędziem 


lub w rozworze umieszcza się obiekt. 
Ostateczne zabezpieczenie antykorozyjne 
stanowi powłoka mikrowosku nanoszona 
na obiekt w rozworze olejku terpentyno- 
wego. Powierzchnię należy lekko wygrzać 
i przepolerować szczotką z miękkim wło- 
siem. Wykonując zabezpieczenia roztwora- 
mi żywicy i mikrowosku, w przypadku 
uszkodzenia powłok mogą pojawić się 
ogniska wtórnej korozji. W takim przypad- 
ku należy pamiętać, że trzeba będzie te 
powłoki usunęć z obiektu, by działać roz- 
tworem taniny. W przypadku obiektów 
© dobrze zachowanym rdzeniu metalicz- 
nym należy oczyścić je wstępnie z luźnych 
produktów korozji i zanieczyszczeń nie- 
związanych z powierzchnią. Jeżeli nawar- 
stwienia są powierzchniowe usuwamy je 
stosując metody mechaniczne lub chemicz- 
ne. Mechaniczne oczyszczenie powierzchni 
można wykonać używając stalowych szczo- 
tek ręcznych lub rotacyjnych z trzpieniem 
osadzonych na wiertarce elektrycznej. Je- 
żeli metoda ta przyniesie zadowalające 
efekty i odsłoni powierzchnię wolną od 
nawarstwień, można wykonać zabezpiecze- 
nie antykorozyjne. W przypadku obiektów 
przewidzianych do ekspozycji wewnętrznej 
oczyszczoną powierzchnię należy odtłuścić 
acetonem, a następnie nanieść pędzlem 
5-10% roztwór taniny. Po odparowaniu 


rozpuszczalnika nadmiar taniny należy 
usunęć szczotką z miękkim włosiem. Tak 
przygotowaną powierzchnię pokryć 10% 
roztworem .Paraloidu B-72 w ksylenie”. 
Dodatkowo można wykonać zabezpiecze- 
nie powierzchni roztworem mikrowosku 
w olejku terpentynowym. wygrzać i prze- 
polerować. W przypadku nie eksponowa- 
nia obiektów w gablotach na powierzchni 
pokrytej mikrowoskiem może gromadzić 
się kurz. Inną metodą oczyszczania mecha- 
nicznego powierzchni może być piaskowa- 
nie. Uzyskany efekt zależy od starannie 
dobranej frakcji i rodzaju kruszywa. Bywa, 
że mamy do czynienia z obiektami więk- 
szych gabrytów. które po pracach konser- 
watorskich mają być eksponowane na 
wolnym powietrzu lub nawet pełnić funk- 
cje użytkowe. W przypadku takich obiek- 
tów, po usunięciu rdzy na oczyszczoną 
powierzchnię żelaza kładzie się. najlepiej 
pędzlami, warstwy ochronnej podkładową 
antykorozyjną olejną typu minii i drugą 
zewnętrzną o charakterze dekoracyjnym 


PORADNIK 


i pożądanej barwie. Jeżeli przedmiot ma 
być eksponowany na wolnym powietrzu 
i ma mieć powierzchnię metaliczną o cha- 
rakterze szlachetnym to nakładamy anty- 
korozyjną farbę barwy czarnej z dodat- 
kiem grafitu pylistego. Po wyschnięciu 
lekki poler wykonany z użyciem baweł- 
nianych czyścidet pozwoli na uzyskanie 
metalicznego połysku. Jeżeli konserwo- 
wany obiekt był pierwotnie malowany. 
dobrze byłoby powrócić do pierwotnej 
kolorystyki. Należy przed pracami kon- 
serwatorskimi w załamaniach powierzch- 
ni odszukać resztki farb. Badania nawet 
niewielkich fragmentów pozwolą na 
identyfikację pierwotnego spoiwa i pig- 
mentu. 

Idealnym, chociaż kosztownym sposo- 
bem zabezpieczania oczyszczonej z pro- 
duktów korozji powierzchni żelaza jest jej 
ocynkowanie i zabezpieczenie farbami an- 
tykorozyjnymi zewnętrznymi o charakterze 
dekoracyjnym. 

Zdjęcia: archiwum 
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Najdroższa grecka moneta, jaką sprzedano w Polsce to złota oktodrachma Ptole- 
meuszy. Nabywca zapłacił za nią 45 tys. zł i był zachwycony, że kupił ją tak tanio 


Krótka histo ią 


A 


monet Kc, 


MAREK SOKOŁOWSKI, OPRAWCA WALOŃSKI 


Krezejka 


Najpierw wymieniano towar za towar. Potem kawałek metalu  Syczna — od V w. p.n.e. do Aleksandra 


o określonej wadze stat się podstawą handlu. Trudno stwierdzić, kto 
pierwszy zaczął przybijać swój znak na krążku metalu — czy dokonali 
tego Grecy, czy też król Lidii (ok. VII w. p.n.e.). 


Najwcześniejsze monety bito ze srebra 
i elektronu (stopu złota i srebra) i miały 
wartość zawartego w nich metalu. Od VI 
w. p.n.e. Lidia emitowała dużą ilość mo- 
net elektronowych, a od V w. p.n.e. słyn- 
ny z legendarnych bogactw król Krezus bił 
„krezejki” z czystego złota. Nie jest więc 
prawdą, że pieniądze „wynależli” Feni- 
cjanie, można by im przypisać raczej 
powstanie systemu bankowego. 

Po upadku państwa lidyjskiego 
perscy zdobywcy przejęli jego sys- 
tem pieniężny i rozpropagowali na 
terenie całego imperium. Podsta- 
wowym pieniądzem perskim były 
srebrne „darejki”. W tym czasie mo- 
nety srebrne i elektronowe bito 
w większości państewek greckich, 
tracko-macedońskich. w Kartaginie 
i jej koloniach, a także w kolo- 
niach miast greckich rozsianych na 
wybrzeżach Morza Śródziemnego 
i Morza Czarnego. W różnych 
miastach obowiązywały różne sys- 
temy monetarne, dla przykładu po- 
dam system attycki: talent — 26,116 kg 
- 60 min: mina -— 436,6 g -— 100 
drachm: drachma — 4,36 g — 6 oboli; 
obol - 0,72 g. 

W systemach greckich spotykamy naj- 
częściej parzyste pomnożenia drachmy: 


Typowa złota moneta archaiczna 
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didrachma — 2 drachmy. tetradrachma 4 
drachmy, heksa — 6, okto — 8, deka — 10. 
Z drobniejszych części drachmy są to po- 
mnożenia obola, oprócz tego spotykamy 
jeszcze podziałki obola — monety bardzo 


Delfinek olbijski 


drobnej powstałej z konieczności kupo- 
wania za nie drobnych przedmiotów co- 
dziennego użytku. Były tak małe. że 


nie noszono ich w sakiewkach, 
lecz w ustach. 


Niektóre pieniążki srebrne i elek- 
tronowe miały średnicę 3-4 mm. Mo- 
żemy sobie tylko wyobrazić jakiego 
kunsztu i jakiej precyzji było trze- 
ba, aby w żelazie wyryć negatyw 
tak minimalnych rozmiarów. 

Historia mennictwa greckiego 
dzieli się na cztery podstawowe epo- 
ki: moneta archaiczna — od VII w. 
p.n.e. do wojen perskich: moneta kla- 


Wielkiego: moneta hellenistyczna — od 
Aleksandra do podboju rzymskiego: okres 
rzymski. 

Monety archaiczne charakteryzowały 
się pewną sztywnością w ukazywaniu wi- 
zerunków zwierząt i ludzi, zwierzęta uka- 
zane są statycznie, a twarze z profilu, przy 
czym oko przedstawione jest w nich en 
face. Na rewersach występuje kwadrat 
wklęsły z wyobrażeniem koła ze szprycha- 
mi. a w nieco późniejszym okresie godło 
danego miasta — np. Rodos — róża, Melos 
— jabłko, Kyzikos - tuńczyk, Ateny — sowa, 
Efez — pszczoła. Fokaja — foka, Chios — 

sfinks, Egina — żółw itd. Można byłoby 
bardzo długo wymieniać poszczegó|- 
ne miasta i ich godła, lecz zabrałoby 

nam to zbyt wiele czasu (w tym 
czasie działało w Grecji ponad 

1000 mennic). 

Jedną z ciekawszych była 
mennica w Olbii nad Morzem Czar- 
nym, w okresie od VI do IV w. p.n.e. 
wypuściła duże ilości monet odlewa- 
nych z brązu w kształcie delfinków. 
Dziś po kwitnącym ongiś mie- 
ście i porcie pozostały jedynie 
ruiny, w których mieszkańcy po- 
bliskiej wioski znajdują rozmaite 
przedmioty sprzed 25 wieków. Pole- 
cam, więc wyprawy na czarnomorskie 
wybrzeże Ukrainy. 

W okresie klasycznym nastąpił rozwój 
wielkiej rzeźby, a co za tym idzie sposób 
wykonywania płaskorzeźb na stemplach. 
Wielcy artyści z Syrakuz jako jedni z pierw- 
szych podpisywali swe dzieła. | tak w 425 r. 


Złoty stater Aleksandra Wielkiego 


Jedna z piękniejszych monet sygnowana przez 
Euiatenosa. Do czasów współczesnych zachowało 
się jedynie 5 sztuk. Ich cena wywoławcza na 
giełdach to 50 tys. euro 


p.n.e. Sosios i Eumenes odważyli się po- 
ruszyć statyczną dotąd kwadrygę na awer- 
sie. Natomiast na rewersie głowa nimfy 
Aretuzy uczesana jest w sposób swobod- 
ny, a opasująca ją 


wstążka nosi sygnaturę artystów. 


W 415 r. p.n.e. Eukleidas i Euainetos 
przedstawiają kwadrygę w perspektywie. 
w 413 r. p.n.e. działał Frygillos, w latach 
410-400 r. p.n.e. — Kimon. On to wykonał 
piękną głowę Aretuzy en face. Należy 
zaznaczyć, że artyści tej miary wynajmo- 
wani byli przez inne miasta. spotykamy 
tam ich sygnatury, większość jednak sku- 
piała się w Syrakuzach. 

Emisje monet z greckich miast położo- 
nych nad Morzem Egejskim osiągają w tym 
czasie również wysoki poziom artystyczny. 
Tu bije się w ciągu IV w. p.n.e. szczególnie 
dużo monet złotych. Ateny stojące na cze- 
le Związku Delijskiego, w poczuciu swej siły 
wydały w 449 r. p.n.e. dekret zabraniający 
wszystkim członkom Związku bicia monet 
srebrnych. Jedyną srebrną monetą Związku 
miała być moneta ateńska. Wiele mennic, 
zwłaszcza z Wysp Jońskich, zaniechało włas- 
nych emisji w srebrze. 

Najbardziej ucierpiała wyspa Melos. 
w 416 r. p.n.e. zdobyta przez Ateny. Cała 
ludność została wyrżnięta lub sprzedana 
w niewolę, Melos już nigdy nie emitowa- 
ła żadnych monet. W odróżnieniu od in- 
nych miast. które biły monety o coraz 
wyższej jakości artystycznej. monety ateń- 
skie nie ulegały prawie żadnym zmianom. 


Moneta pochodząca z mennicy w Olbii 


Było to spowodowane prawdopodobnie 
tym. że Ateny emitowały zbyt dużo mo- 
net, co odbiło się niekorzystnie na ich 
jakości. 

Okres hellenistyczny datujemy od wstą- 
pienia na tron Aleksandra. On w swym 
państwie wprowadził jedną grecką mone- 
tę. Były to tetradrachmy i drachmy na 
awersie z głową Heraklesa w skórze Iwa, 
a na rewersie widniał Zeus siedzący na 
tronie z orłem w ręku. Wprowadził rów- 
nież na stałe bicie złotych staterów 
z głową Ateny i postacią Nike. Po śmierci 
Aleksandra nastąpił podział jego impe- 
rium między wodzów, którzy utworzyli 
szereg nowych monarchii. Wszyscy ci 
królowie zaczęli bić własną monetę, od- 
rodziło się także mennictwo miast grec- 
kich. Monety 


stały się narzędziem propagandy 


politycznej, są na nich wspaniałe por- 
trety całego szeregu władców. pojawia 
się tytulatura i legendy mówiące o waż- 
nych dla kraju wydarzeniach, takich jak 
zwycięskie wojny czy zawody (Igrzyska 
Olimpijskie). 


Drachma ateńska 


Mało zróżnicowane są natomiast mo- 
nety egipskie. Zdecydowana większość bi- 
tych od Ptolemeusza | zwanego Soter — 
Zbawca aż do podboju Egiptu przez Rzym 
miała na rewersie godło dynastii — orła 
stojącego na piorunie. Na terenie państw 
hellenistycznych (poza Egiptem) wiele 
miast biło monety niezależnie. W pań- 
stwie Seleucydów. jeśli miasto dostało od 
króla przywilej autonomii, otrzymywało 
pozwolenie na bicie własnych tetra- 
drachm, a mennica królewska znajdująca 
się w takim mieście zawieszała działal- 
ność. Okres hellenistyczny jest bardzo za- 
gmatwany. poszczególne miasta zmieniają 
przynależność państwową, z miast wolnych 
i autonomicznych znów dostają się pod 


Tetradrachma Ptolemeusza Sotera 


władzę królewską. Dzieje pieniądza spla- 
tają się z historią polityczną, o niektórych 
wydarzeniach wiemy tylko z wizerunków 
i legend na monetach. Od końca III w. 
p.n.e. rozpoczyna się najpierw stopniowy, 
a następnie coraz szybszy marsz rzymskich 
legionów na tereny najpierw kolonii po- 
tem Grecji właściwej zakończony podbo- 
jem Egiptu przez Oktawiana Augusta — 
pierwszego cesarza Rzymu. 

Niestety, monet greckich w Polsce 
praktycznie się nie znajduje, wyjąwszy spo- 
radyczne przypadki pojedynczych sztuk 
w skarbach wczesnorzymskich lub w zagi- 
nionych kolekcjach. Są to zazwyczaj brą- 
zy. a ich wartość kolekcjonerska nie jest 
zbyt duża — waha się w granicach około 
100 zł. Ale najdroższa grecka moneta, jaką 
w Polsce sprzedano to złota oktodrachma 
Ptolemeuszy. Nabywca w ubiegłym roku 
zapłacił za nią 45 tys. zł i był zachwycony. 
że kupił ją tak tanio. Jednak większość 
numizmatów greckich trafia do nas z prze- 
mytu zza granicy wschodniej (Ukraina) 
i południowej (Węgry, Rumunia, Bułgaria 
i kraje powstałe po rozpadzie Jugosławii). 


Zdjęcia: www.wildwinds.com/coins/ 

W następnym odcinku — monety rzymskie, 
których w Polsce znajdowało się i nadal się 
znajduje dość sporo. 


Tetradrachma z końcowego okresu panowania 
Seleucydów 
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Szanowni Państwo 
Chciałbym dodać kilka 


zdań wyjaśnień, które być 
może pomogą poprawniej rozszyfrować 
proweniencję ostrogi. Pisze o niej Wasz 
Czytelnik na str. 43 sierpniowego n-ru 
Odkrywcy”. Brakująca litera w wyrazie 
SEN..AN to „T”. Słowo ARGENTAN 
st nazwą stopu wizualnie przypomina- 
Im srebro. podobnie jak inny. bar- 
jej znany stop alpaka. Nazwa jego 
hodzi od łacińskiego argentum (sre- 
). Stop ten składa się z 56 proc. 
ledzi, 25 proc. niklu, 18 proc. cynku 
i I proc. żelaza. Stosowany bywał do 
wyrobu m.in. elementów uprzęży, rzędu 
i oporządzenia jeździeckiego z uwagi na 
dużą odporność na korozję i walory es- 
etyczne, zwłaszcza łudzące podobień- 
o do wyrobów srebrnych. Nazwa 
FUCK nie HUOK umieszczona pośrodku 
schematycznie wyobrażonego kowadła 
nowi sygnaturę wytwórni działającej 


und Sohn z Hannoweru (?), Ostroga jest 
wyrobem luksusowym. można zatem 
przypuszczać, że była odmianą niemiec- 
kiej ostrogi oficerskiej. Niestety nie po- 
trafię powiedzieć od kiedy pojawiły się 
iroby z argentanu sygnowane podob- 
jak ostroga opisana w sierpniowym 
erze „Odkrywcy”. 

Marek Kołyszko 


Szanowni Państwo 


" Chciałbym sprostować od- 
powiedź na list Jacka w rub- 
ryce listy z nr 8(43). Obiekt 
rys. | nie jest niemieckim znaczkiem 


licznościowym lecz pokrętłem regu- 
ji knota od lampy naftowej. Tego 
ju przedmioty są dość często znajdo- 
le wykrywaczem metali na miejscach 
iwnych siedlisk z końca XIX i początku 


Andrzej Wyka 


Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie _.. 


Mina przeciwpancerna typu Topfmine 
B 4531 (To. Mi. B 4531). 


Topfmine B 4531 - widok ogólny 


[E) 


Kolejna z serii min przeciwpancernych nie- 
wykrywalnych przez wykrywacze indukcyj- 
ne. Tak jak Topfmine 4531 i Topfmine 
A 4531 w całości wykonana była z części 
niemetalowych. Ta odmiana była wersją 
modelu 4531 o zmienionych wymiarach 
ułatwiających detonację przez wóz bojowy 
nieprzyjaciela. Korpus wykonano z tworzy- 
wa sztucznego w postaci dwóch kształtek 
połączonych ze sobą. Wewnątrz mieściło 
się 5,7 kg materiału wybuchowego. Mina 
uzbrajana była wykonanym w całości ze 
szkła zapalnikiem typu SF 1. Korpus zamy- 
kano od dołu zakrętką wykonaną ze szkła, 
w której znajdowało się gniazdo na dodat- 
kowy zapalnik zabezpieczający przed usu- 
nięciem. Zadziałanie miny następowało 
w wyniku najechania na minę naciskową 
z siłą ok. 150 kg. powodując zgniecenie 
górnej części miny i zadziałanie zapalnika. 


Topfinine B 4531 - przekrój 


materiał: tworzywo sztuczne 

zapalnik: SF 1 

ładunek: 5700 g materiatu wybuchowego 
średnica: 380 mm 

wysokość: 150 mm 

waga: 9000 g 


GRZEGORZ FRANCZYK 


Mina przeciwpancerna typu Topfmine 
€ 4531 „Pappmine” (To. Mi. C 4531). 


Topfimine C 4531 „Pappmine” - widok ogólny 


Ostatnia z min przeciwpancernych typu 
Topfmine będąca kopią radzieckiej miny 
typu TMB-2. W tym przypadku korpus 
w kształcie niskiego walca wykonano ze 
smołowanej tektury. Wewnątrz znajdował 
się ładunek 4,9 kg materiału wybuchowe- 
go (lanego trotylu). Minę uzbrajano od 
góry szklanym zapalnikiem typu SF 1 i za- 
mykano szklanym. wkręcanym korkiem 
będącym jednocześnie elementem naci- 
skowym powodującym zadziałanie zapal- 
nika. W tej minie nie umieszczono gniazda 
na dodatkowy zapalnik. Zadziałanie na- 
stępowało w wyniku najechania na cen- 
tralną część miny z siłą ok. 340 kg. powo- 
dując nacisk korka zabezpieczającego na 
główkę zapalnika i w konsekwencji jego 
zadziałanie. 


Topfmine © 4531 „Pappnine” - przekrój 


materiał: tektura 

zapalnik: SF 1 

ładunek: 4900 g materiału wybuchowego 
średnica: 300 mm 

wysokość: 125 mm 

waga: 5000 g 


Kolekcjonerzy łusek będą mogli 
zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


AMUNICJA NIEMIECKA CZ. 4 
GRZEGORZ FRANCZYK 


REJ 


zowinusWw 


9 x 19 mm Luger. producen nieznany, 4 partia, 1925 r. 

9 x 19 mm Luger, Polte Armaturen- und Maschinenfabrik AG. 
Magdeburg (dalej jako Polte AG), 1924 r. 

9 x 19 mm Luger. Polte AG, I partia. 1924 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Polte AG, łuska 72/28 %, 18 partia, 1926 r. 
7,92 x 57 mm Mauser, Polte AG, tuska 72/28 %. 7 partia, 1926 r. 
7.92 x 57 mm Mauser, Polte AG, łuska 72/28 %, 10 partia, 1926 r. 
7,92 x 57 mm Mauser, Polte AG, tuska 72/28 %, 1 partia, 1927 r. 
7.92 x 57 mm Mauser. Polte AG. 1 partia. 1934 r. pocisk typu „S”. 
7.92 x 57 mm Mauser, Polte AG, 1 partia, 1934 r, pocisk typu „Ss”. 
7,92 x 57 mm Mauser, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik 
(dalej jako DWM), 1938 r.. partia amunicji produkowana dla 
formacji SS. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, DWM, 1938 r., partia amunicji produko- 


wana dla formacji SS (TV = Totenkopfverbande). 
7,92 x 57 mm Mauser, DWM, 1939 r. partia amunicji produkowa- 
na dla formacji SS (TV = Totenkopfverbande). 


. 9 x 19 mm Luger. Waffenwerke Brunn AG Povażska Bystrica. tuska 


72/28 %, 25 partia, 1940 r. 
7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Treuenbrietzen Sebaldu- 
shof, łuska stalowa platerowana miedzią, 1 partia, 1941 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, DWM Karlsruhe, tuska 72/28 %, 


3 partia, 1935 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, RWS Niirnberg, tuska 72/28 %. 

1 partia, 1930 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Patronen Ziindhutchen und Metallwarenfa- 
brik Schónebeck, łuska 72/28 %, 2 partia, 1938 r. 

7.92 x 57 mm Mauser. Kabel- und Metallwerk Neumayer AG 
Niirnberg, łuska 72/28 %, 9 partia, 1936 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Dynamit Nobel AG Hannower — Empelde. 
łuska 72/28 %, 8 partia, 1937 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. DWM Berlin, łuska stalowa platerowana 
miedzią, 12 partia, 1938 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Waldhofen Schwerte. 


łuska 72/28 %. 2 partia, 1933 r. 


. 9 x 19 mm Luger. RWS Niirnberg. łuska 72/28 %, 4 partia, 1939 r. 
. 7,92 x 57 mm Mauser. Polte AG Griineberg, tuska 72/28 %. 


15 partia, 1938 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, PreBwerk GmbH Metgethen, 


tuska 72/28 %, 5 partia, 1936 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Treuenbrietzen Belzig, 


łuska 72/28 %, 18 partia. 1937 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Altenburg, 


tuska stalowa platerowana miedzią. 4 partia, 1940 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Metallwerk Wolfenbuettel GmbH 


Wolfenbuettel. łuska 72/28 %. 2 partia. 1934 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Treuenbrietzen Belzig, 


łuska 72/28 %, 6 partia, 1936 r. 


. 7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Odertal GmbH Odertal. 


tuska 72/28 %, 17 partia, 1938 r. 
7.92 x 57 mm Mauser, Finower Industriewerk Finow. tuska 72/28 %, 
1 partia, 1935 r. 


. 7.92 x 57 mm Mauser. Markisches Walzwerk GmbH Strausberg, 


łuska 72/28 %, 2 partia, 1940 r. 


. 792 x 57 mm Mauser.Westfalische Metallindustrie Lippstadt. 


tuska 72/28 %, 8 partia, 1939 r. 


- 7,92 x 57 mm Mauser, Mansfeld Metallwarenfabrik AG Rothen- 


burg, tuska 72/28 %, 9 partia, 1939 r. 
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DODATEK MILIATRNY 
m m. 


id koniec lat 30. najpopularniejszą torbą w armii francuskiej był brezentowy 
tornister wz. 35 ze skórzanymi wykończeniami i szelkami 


Żofnierskie tornistry 
i plecaki 1939-45 cz. 2 


)MASZ BIENEK 


drugim odcinku naszego cyklu poświęconego plecakom i tornistrom 
esu ostatniej wojny prezentujemy wyroby francuskie i angielskie, które 
były używane także przez żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 


W chwili wybuchu wojny armia francuska otwory, przez które przeciągano troki służące 
iżywała kilku modeli tornistrów, w tym do mocowania dodatkowego ekwipunku. 
pierwszowojennego tornistra wz. 1914. będą+ Rozwiązanie to zaczerpnięto z tornistra 
cego brezentową odmianą skórzanego torni- wz. 1914. Możliwość troczenia dodatkowych 
stra wz. 1893. Tornister ten, ze względu na koców czy zapasowych części umundurowa- 
charakterystyczne obszycia pasków zamykają- nia była szeroko wykorzystywana przez fran- 
cych klapę. umieszczone na rogach brezen-  cuskich żołnierzy. a dokumentalne zdjęcia 
„ nazywany był przez żołnierzy nieraz pokazują niemal karykaturalnie obła- 
dowanych piechurów, którym nad głowę 
z tornistra wystaje wysoko cała góra ekwipun- 
ku przymocowanego do klapy tornistra. Po 
klęsce Francji w 1940 roku Niemcy zdobyli 
wielkie ilości tego ekwipunku, i używali go na Francuski tornister i chlebak wz. 35. W tornistrze 
potrzeby licznych organizacji paramilitamych, oeefdewa, podała pasty A ała aetalacć 
istniejących w Ill Rzeszy. W ograniczonym — śledzie do namiotu, furażerkę, ręcznik sweter 
zakresie francuskich tOMistrów Używał We aty erenyne | zaczepne: Do 
macht. pod koniec wojny wyposażano w nie widocznego poniżej chlebaka pakowano przybory 
niektóre oddziały Volkssturmu. Wszystkie typy [y= Pad ja poda 
tomistrów używanych przed 1940 rokiem, wy- przybornik do szycia. Według regulaminu istniało 
korzystywały oddziały wojskowe podporząd- tegoz gypaazwe ja dan piy 
kowane rządowi Vichy. Francuskie tomistry  topaty, siekiery, kilofy czy nożyce do cięcia drutu. 
Spotykane na terenie Polski dostały się na 

laminu powinien mieć barwę zielonkawą, lecz Nasze tereny wraz z jeńcami francuskimi, bądź skie tornistry używane w Europie i na 

pozostałe brytyjskie brezentowe wyroby szybko _ jako część niemieckiej zdobyczy wojennej. _ Bliskim Wschodzie niczym nie różniły się 

s Poiea oe za brwę Brytyjski tornister wz. 37 niewiele róż. od siebie. natomiast modele używane 
em karo”. Na klapie tornistra troczono _nił się od swojego pierwszowojennego pier- w Birmie występowały w maskowniczym 
Vinięty koc, a na nim okrągłą menażkę wz. wowzoru. Bardzo często widoczny jest na  ciemnozielonym kolorze, dostosowanym do 
852, która podobnie jak tornister w du- zdjęciach dokumentalnych. jednocześnie warunków panujących w tamtej części świata. 
ich ilościach znajdowała się na wyposażeniu jest jednym z najpopularniejszych drugo- Oprócz tornistrów, i zamiennie stoso- 
szcze podczas kampanii zachodniej w maju wojennych tornistrów spotykanych w ob- wanych chlebaków, Brytyjczycy używali też 
czerwcu 1940 roku. Używano także plecaków  rocie kolekcjonerskim, gdyż bardzo wiele plecaków typu „Bergen”. Była to kolejna 
górskich, wzorowanych na plecaku norweskim. egzemplarzy przywieźli do kraju wracający europejska wariacja na temat klasycznego 
Pod koniec lat 30. najpopularniejszym tomi- po wojnie do Polski żołnierze Il Korpusu plecaka norweskiego. z dużą klapą i zapi- 
trem w armii francuskiej był tomister wz. 35. _ gen. Andersa i 1 Dywizji Pancemej gen. Macz- nanymi kieszeniami. Plecaków używały 

konany z brezentu ze skórzanymi wykończe- ka. Podobnie jak zdecydowana większość jednostki komandosów, które podczas wy- 

niami i szelkami. Ze względu na swoje niewiel- brytyjskiego ekwipunku padów za linie wroga zabierały do nich 

_ kie wymiary. niektóre z przedmiotów. które dodatkowe granaty, ładunki wybuchowe, 


nie mieściły się w jego wnętrzu, francuscy wykonany był z grubego brezentu, detonatory oraz inny sprzęt saperski, zapa- 
żołnierze przekładali do dużych chlebaków sy żywności oraz sprzęt wspinaczkowy. 
wz. 35, noszonych na taśmie naramiennej. zaś części metalowe produkowane były Zdjęcia: autor 


Szelki przypinano do tornistra za pomocą z mosiądzu. Sposób troczenia tornistra był 
stalowych sprzączek, a ich dolne końce za niezwykle skomplikowany, zaś brytyjscy żoł- 
pomocą haków podtrzymywały pas głów-  nierze woleli nosić w roli tornistrów niemal- 
z ładownicami. że identyczne wyglądem. lecz nieco mniej- 


Tornister składał się z jednokomorowe- sze i lżejsze chlebaki. 
wnętrz oraz dwóch długich kieszeni, Wnętrze tornistra nie było podzielone 
jegnących wzdłuż jego boków. Ich na wewnętrzne kieszenie, a na klapie tro- 
czono często płachtę przeciwiperytową. 6 z . 
klapy zapinano za pomocą bolców Na zdjęciach z walk w Afryce Północnej Początek „dziwnej wojny”: artylerzyści wciągają na 


A UD Ę | wzgórze działo przeciwpancerne. Dobrze widoczne 
i Włoch widać. iż żołnierze często przypi-  oporządzenie, m.in. tornistry wz. 1914 „as karo” 


na skórzane patki. Z dołu i z góry znaj-  nali tornistry wraz z innym wyposażeniem, z przytroczoną menażką wz. 1852 (żołnierz 


- dowały się liczne szlufki oraz obszyte skórą na zewnątrz rozmaitych pojazdów. Brytyj- żołnierz pleree—r pó © 


ae" "w 


Temperatura poniżej -50 stopni Celcjusza, rozrzedzone powietrze to typowe warunki dla 
wysokości ponad 10 tys. metrów. W czasie II wojny światowej dwa typy samolotów: niemiecki 
Ju-86 i brytyjski Spitfire w tak skrajnie trudnych warunkach prowadziły podniebne pojedynki 


Bitwa w stratosfe ze 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Samoloty bombowe Ju 86 okazały się przestarzałymi maszynami 
już w chwili wybuchu II wojny światowej. Część z nich wyposażo- 
no w dwuosobowe kabiny ciśnieniowe, dzięki czemu Niemcy uzy- 


skali wysokościowe samoloty rozpoznawcze. Każda z maszyn posiada- 

ła trzy automatyczne kamery. Takie Junkersy oznaczone symbolem P, 
z silnikami Jumo A-1 i długimi skrzydłami były w stanie po starcie w ciągu 
45 minut i na dystansie 270 km wzbić się na pułap 11000 m. Operowały 


one m.in. nad Wielką Brytanią. 


W 1940 r. jeden z prototypów Ju 86 P 
przekazany został do dywizjonu rozpo- 
znawczego Naczelnego Dowództwa Lotnic- 
twa Wojskowego. Wykonywał on loty roz- 
poznawcze na wysokości 12500 m nad 
Wyspami Brytyjskimi. W drugiej połowie 
1940 r. jednostka 2./Aufkl.Gr.Ob.d.L. (dy- 
wizjon rozpoznawczy Naczelnego Dowódz- 
twa Lotnictwa Wojskowego) otrzymała sześć 
maszyn (Ju 86 P-1 i P-2), które z powodze- 
niem operowały nad Wielką Brytanią. Lot- 
nicy narzekali jednak na smugi kondensa- 
cyjne ciągnące się za rurami wydechowymi 
maszyny oraz przenikliwy odgłos wytwa- 
rzany przez śmigła. Uniemożliwiało to skry- 
te zbliżenie się do celu. W styczniu 1941 r. 
utworzono 4. eskadrę dywizjonu rozpo- 
znawczego Naczelnego Dowództwa Lotnic- 
twa Wojskowego (4./Aufkl.Gr.Ob.d.L). Po- 
czątkowo jednostka ta operowała z lotnisk 
w północno-zachodnich Niemczech, prze- 
ciwko celom w Wielkiej Brytanii. Gdy pod 
wpływem doświadczeń z Bliskiego Wscho- 
du (o czym w dalszej części artykułu), 
gdzie okazało się, że nowe warianty my- 
śliwców alianckich są w stanie osiągnąć 
pułap Junkersa, jego konstruktorzy stwo- 
rzyli nowy wariant wysokościowy Ju 86 R. 
Rozpiętość skrzydeł powiększono do 32 m 
i zamontowano mocniejsze silniki. Samo- 
loty w wersji R mogły operować do wyso- 
kości 14400 m. Dwa egzemplarze dostar- 


Samolot rozpoznawczy Junkers Ju 86P-1. Widoczna charakterystyczna 


kabina ciśnieniowa 


czono do 1./Versuchsverband Ob.d.L (jed- 
nostki eksperymentalnej Naczelnego Do- 
wództwa Lotnictwa Wojskowego) stacjonu- 
jącej w Oranienbugru w lipcu 1942 r. 
W połowie sierpnia samoloty te przebazo- 
wano do Beauvais we Francji i przemiano- 
wano na Einsatzkommando Ju 86 (Oddział 
Operacyjny Ju 86) Od 24 sierpnia samolo- 
ty te dokonywały z wysokości ponad 
11600 m nalotów m.in. na Southampton 
i Bristol. Każdy z tych lotów spotykał się 
z przeciwdziałaniem brytyjskich Spifire, 
które jednak nie były w stanie osiągnąć 
pułapu Junkersów. 12 września 1942 r. 
nowy wariant Spitfire Mk. IX, który wy- 
startował z lotniska Norholt (na lotnisku 
tym w czasie bitwy o Anglię stacjonował 
polski 303 Dywizjon Myśliwski), wzbił się 
na pułap 12960 m i zaatakował lecący na 
południowy wschód od Salisbury Ju 86 R. 
W czasie pierwszego ataku w brytyjskiej 
maszynie zacięło się jedno działko i pomi- 
mo dwóch kolejnych ataków nie udało się 
strącić niemieckiego samolotu. 


Bliski Wschód 


Od maja 1942 r. kilka Ju 86 P-2 opero- 
wało z bazy Kastelli na Krecie w ramach 
2.(F)/Aufkl.Gr.123. Samoloty te prowadziły 
rozpoznanie celów w Egipcie. Z powodu 
wysokości były nie osiągalne dla brytyj- 
skiej obrony przeciwlotniczej i myśliwców. 
Dlatego sprowadzono 
nowe myśliwce Spitfire 
Mk. V, które eksperci 
uznali za odpowiednie do 
zniszczenia wysokościowych 
niemieckich samolotów. 
Maszyny zostały przysto- 
sowane do operowania na 
dużych wysokościach m.in. 
by zmniejszyć masę zde- 
montowano z nich karabi- 
ny maszynowe i pozosta- 
wiono tylko działka kali- 
bru 20 mm. Spośród 
ochotników do pilotowa- 
nia Spitfire wybrano po- 


DODATEK MILIATRNY 
z « 


Samolot myśliwski 
Spitfire Mk Ve 


rucznika Georg'a H.W. Reynoldsa. 24 sierp- 
nia 1942 r. na północ od Kairu pode: 
lotu na wysokości 11300 m jeden z Ju 
86P-2 został przechwycony przez angielski 
myśliwiec. Po długim pościgu w czasie któ 
rego obie maszyny osiągnęły pułap 12800 
seria ze Spitfire zapaliła jeden z silni 
Junkersa, który spadł do Morza Śródziem 
nego. Był to pierwszy niemiecki samal 
stratosferyczny Ju 86 zestrzelony w Il w. 
nie światowej. Zdarzenie to spowodował 
że zdecydowano o zamontowaniu uzbrojł 
nia obronnego na pozostałych Junkersać 
bazujących w tej części Morza Śródziemne 
go. Stanowił je jeden karabin maszyni 
MG 17 zamontowany w tylnej części 
łuba i sterowany zdalnie z kabiny. Mii 
to dwa kolejne Ju 86-P-2 zostały zestrzel 
ne przez Spitfire Mk. V startujące z lotnis! 
Aboukir w tym jeden ponownie przez 
porucznika Reynoldsa. Za swoje wyczyny 
odznaczono go DFC — Zaszczytnym Krzy= 
żem Lotniczym. W sierpniu 1943 r. dwa: 
ostatnie Junkersy z 2. (F)/Aufkl.Gr. 12 
przebazowano do Grecji. 


Związek Radziecki 


Wspomniana już 4 Staffel dywizja! 
rozpoznawczego Naczelnego Dowództwa 
Lotnictwa Wojskowego utworzona w stycz= 
niu 1941 r. wykonywała też loty rozpo- 
znawcze nad Krajem Rad, startując z lot- 
nisk w Bukareszcie i Krakowie. Do podob- 
nych opisanych powyżej pojedynków di 
chodziło także na froncie wschodnim. Ot 
czerwca (niektóre opracowania podają, 
od lipca) 1942 r. nad Moskwą zaczęły 
pojawiać w dzień niemieckie samoloty: 
poznawcze ju 86R. które z wysoko: 
12000-13000 metrów robiły zdjęcia. Ń 
takiej wysokości były one poza zasięgić 
nawet ciężkiej obrony przeciwlotnic: 
oraz myśliwców radzieckich. Nie wiadi 
mo. czy Rosjanie bazowali na doświadczt 
niach angielskich w zwalczaniu samolotów: 
w stratosferze, w każdym razie 22 sierpnia 
1943 r. dwa pochodzące z brytyjskich do- 
staw myśliwce Spitfire Mk. VB wraz z trzy- 
nastoma MIG-3 z 16. IAP (istrebitielnyj 
awiacjonnyj połk — pułk lotnictwa myśliw= 


„dokończenie na str. 52. 
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„dokończenie na str. 51 


Bitwa w stratosferze 


skiego) PVO wystartowały przeciwko nie- 
mieckiemu Ju 86 R, który nadleciał nad 
Moskwę. Dwusilnikowy samolot czując się 
bezkarnie w ciągu godziny trzykrotnie 
przeleciał nad centrum miasta. Tylko kapi- 
tanowi Siemienowowi pilotującemu Spitfi- 
re udało się wznieść na pułap 11.5 kilo- 
metra i zbliżyć do lecącego 500 metrów 
wyżej Junkersa. Jednak pokonanie tej róż- 
nicy wysokości było niemożliwe. angiel- 
ska maszyna osiągnęła granice swoich 
możliwości. Siemienow próbował ostrze- 
lać nieprzyjacielski samolot. ale uzbroje- 
nie odmówiło posłuszeństwa prawdopo- 
dobnie zamarzając. 

Strącić Ju 86 R próbował inny pilot 
z tego samego pułku młodszy lejtnant 
(ppor) Ziernow, który 6 września 1943 r. 
dwadzieścia pięć minut gonił na dużej wy- 
sokości niemiecką maszynę i po wyczerpa- 
niu zapasów tlenu zawrócił na lotnisko. 

Ostatnie wysokościowe Junkersy pozo- 
stawały w niemieckiej służbie do począt- 
ków 1944 r. 


Na podstawie Kotielnikow W, Spitfire'y z czerwo- 
nymi gwiazdami, Lotnictwo Wojskowe 4/1999; 
M. Murawski, Samoloty Luftwaffe, T. 2, War- 
szawa 1999, 

M, Sedivy, V. Dymic, Triumf a tragedie, Sovet- 
sti stihaci letci v bojach II. Svetove valky. 
Cheb 2001: Szpieg fotografuje ze stratosfery. 
Pilot Wojenny 3/99 

Zdjęcia: 
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5 Postanowiłem napisać do 
Was, gdyż chciałbym zaintere- 
sować waszych czytelników pewnym miej- 
scem w Wielkiej Brytanii. (...) 

Jest 21 lipca 2002 r. Tę wyprawę pla- 
nowałem już od dawna. Gdy przyjechałem 
do Anglii, wiedziałem. że istnieje tu takie 
muzeum. Teraz tam pojedziemy. Jest wcze- 
sny ranek, niedziela. Krzysztof przygoto- 
wuje swój motocykl do długiej podróży. 
Czeka nas 220 km jazdy autostradą. Pod- 
niecenie. które nam towarzyszy przypomi- 
na to z Polski, kiedy jechaliśmy z wykrywa- 
czem w teren. Niesamowite uczucie, je- 
dziemy w końcu zobaczyć to czego u nas 


Droga Redakcjo! 


Pzkpfw VI Tygrys w zbiorach muzeum w Bovington 


52 Opkkywca 10/2002 


nie ma. Jedziemy zobaczyć „Tygrysa”! Jest 
ciepło, na wypadek deszczu mamy kurtki. 
Motocykl rozgrzany i w drogę. Podróż prze- 
biega według założeń. Część trasy autostra- 
dą. a część lokalnymi drogami. Zmierzamy 
do miejscowości Bovington. a dokładnie 
Bovington Camp. Jesteśmy już prawie na 
miejscu. Zajęło nam to niespełna 1,5 godz.. 
to zasługa Krzyśka, czasami jechaliśmy 170 
km/h. Spoglądam na licznik, jest 217 km. 
Dotarliśmy na miejsce. Bovington Camp. 
okazało się brytyjską bazą wojsk pancer- 
nych. Wjeżdżamy dostojnie do miasteczka 
i kierujemy się na parking. Kupujemy bilety 
i wchodzimy. Muzeum Czołgów w Boving- 
ton posiada kolekcję 150 pojazdów z róż- 
nych okresów. od pierwszej wojny świato- 
wej, aż do czasów współczesnych. Czas 
zwiedzania to trzy godziny. 

Na początku witają nas okopy, drut 
kolczasty i czołgi | wojny światowej. Wspa- 
niała ekspozycja oraz ciekawe eksponaty. 
My zmierzamy dalej na spotkanie z czołga- 
mi Pzkpfw V, Pzkpfw VI. Po czołgach pierw- 
szej wojny światowej docieramy do okresu 
międzywojennego. Widziałem tam pierw- 
szy raz w życiu czołg Renault 17, który był 
na wyposażeniu Polskiej Armii w 1939 r. 


— p Addi 


J0Q: 


Już wtedy byt przestarzały. Stara konstruk- 
cja, małe osiągi oraz mała siła ognia czyni- 
ła ten czoig łatwym łupem dla niemieckich 
Pzkpfw Ill. Ciekawy eksponat! Z okresu 
międzywojennego przenosimy się do han- 
garu, gdzie mamy zamiar zrealizować swo- 
je marzenia. W ogromnej hali zgromadzo- 
ne zostały pojazdy z czasów Il wojny świa- 
towej. Wchodzimy tam. Serce zaczyna moc- 
niej bić...! Zaczynamy od razu z .grubej 
rury”. Po lewej stronie znana wieża i arma- 
ta 75 mm — stoją! To Pzkpfw V Pantera 
i Jagdpanther. — Są ogromne! — krzyknąt 
Krzysztof. Pierwszy raz widzimy niemieckie 
czołgi, kompletne, a niektóre są sprawne 
technicznie. Widok niesamowity. Wspania- 
te okazy. Oba noszą ślady walki, wyczyta- 
tem. że zostały tu ściągnięte prosto z linii 
frontu. Przy każdym pojeździe wystawiony 


- m 
Polski akcent w brytyjskim muzeum. Cromwell w barwach 1 Dywizji Pancernej gen. Stanisława Maczka 


jest silnik i skrzynia biegów. Każdy pasjo- 
nat marzy o takich chwilach. To miejsce 
właśnie zostało stworzone dla takich ludzi 
jak my! Przechodzimy dalej mijamy czołg 
Pzkpfw I i Il. Również te dwa okazy robią 
na nas wrażenie. Widziałem w pierwszym 
z nich dwie ogromne przestrzeliny z prawej 
strony burty. Prawdopodobnie załoga prze- 
żyła piekło, nie mieli nawet szans. To 
pierwsza konstrukcja i cienki pancerz. Praw- 
dopodobnie czołg ten walczył po inwazji na 
Polskę, we Francji, gdzie został trafiony. 
Niespodzianką okazał się też czołg 
Cromwell z polską załogą. Wielkie zasko- 
czenie. polscy żołnierze z orłami na bere- 
tach i naszywka „Poland” na ramieniu. 
W głównym hangarze znajdowały się też 
czołgi amerykańskie i brytyjskie. Wszystkie 
były ciekawe, ale chyba największa uwagę 
przywiązywaliśmy do pojazdów niemiec- 
kich. Są dla nas pasjonatów cięgle nieosią- 
galne w naszym kraju. Będąc w Polsce 
odwiedziłem Regionalne Muzeum w To- 
maszowie Mazowieckim. Tam widziałem 
kompletny niemiecki transporter opance- 
rzony. | to wszystko! Polacy po wojnie 
wysłali wszystkie wraki czołgów do hut 
i od tej pory mamy święty spokój z Niem- 
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cami i ich czołgami. Czasami słyszy się 
jeszcze o pojedynczych przypadkach wy- 
dobycia z Pilicy wraków czołgów. Niestety 
nasze muzea nie posiadają tego typu sprzę- 
tu. Ja miałem szansę zobaczyć tu niemiec- 
kie wozy bojowe począwszy od Pzkpfw I. 
a skończywszy na Jagdtiger. Powróćmy jesz- 
cze na chwilę do muzeum. Na koniec 
zostawiliśmy sobie do obejrzenia trzy eks- 
ponaty, które zasługiwały na miano najcie- 
kawszych i najatrakcyjniejszych. Pierwszy 
to Jagdtiger. ogromny kolos. Drugi z nich 
to Kónigs Tiger, a trzeci Pzkpfw VI Tiger. 
Najbardziej efektowny owiany „złą” sławą. 
Jednym słowem „dzika bestia”. Staliśmy 
przed nim i odczuwaliśmy pewnego rodza- 
ju respekt. Niestety nie mogliśmy usłyszeć 
warkotu jego silnika, co dodawałoby jesz- 
cze większego dreszczyka emocji. Niemniej 


jednak było to „coś”! Z przodu żadnych 
zadrapań. ale z tyłu petno dziur. Wszystkie 
osłony, zasobniki na wieży nosiły ślady po 
kulach i odłamkach. Prawdopodobnie czołg 
też przeszedł przez linie wroga i piechota, 
użyła wszelkiego możliwego sprzętu by go 
jakoś zatrzymać. Chyba bez rezultatu. 

To wspaniałe uczucie, oglądać taki 
sprzęt. Dawno temu kiedy zaczynałem się 
interesować historią drugiej wojny, nawet 
nie przypuszczałem. że kiedyś przyjdzie mi 
zobaczyć na własne oczy Tygrysa i Panterę. 
Był to mój pierwszy wypad poza Londyn 
od 6 miesięcy. Czułem się tak jak w tere- 
nie z wykrywaczem. Mój detektor został 
niestety w domu, a poszukiwania w Anglii 
raczej nie wchodzą w grę. Jestem pewien, 
że zainteresowałem tym tekstem pewne 
grono ludzi. Być może jest w Londynie parę 
osób z Polski o tych samych zainteresowa- 
niach, których interesuje ta tematyka. Jeżeli 
będziecie się wybierać do Anglii, serdecz- 
nie zapraszam do zwiedzenia tego miejsca. 

Robert Pliszka 

plischkeQwp.pl 

Adres muzeum: 

Royal Armoured Corps Tank Museum 
Bovington Camp. Wareham. Dorset 

Tel. (0044) 01929405096 

Cena biletu 7.50 funta 

Czynne: cały tydzień od godz. 10 do 17. 


Generał ze Złotowa 


5 Od dawna interesuję się 


historią Złotowa. Nie sądzi- 
łem, że po wielu latach, przypadkiem 
odkryję wśród ludzi urodzonych w moim 
rodzinnym mieście sławnego, amerykań- 
skiego generała Waltera Kruegera. Posta- 
nowiłem zgłębić wiedzę o jego życiu. Oto 
efekt moich dociekań: 

Walter Krueger ujrzał świat 26 stycznia 
1881 roku, jako pierwsze dziecko Juliusa 
i Anny. Jego ojciec pojawił się w Złotowie 
rok wcześniej, przenosząc się tu z Frankfur- 
tu n./Odrą, jako pruski porucznik w stanie 
spoczynku. Przyjechał tutaj, bo skusiła go 
oferta objęcia w dzierżawę majątku zło- 
towskiego, tzw. Dworu. Jego przyszła żona, 
Anna. była córką znakomitej osobistości 
w ówczesnym światku Złotowa, w tamtych 
czasach nazywanym po niemiecku Flatow. 
Dziadek Waltera, dr Carl Hasse, był powia- 
towym radcą sanitarnym. Przybył do Fla- 
towa z Koslina (Koszalina). Tuż po stu- 
diach pracował w Krajence, by wkrótce 


stać się chirurgiem w randze lekarza okrę- 
gowego. Dziadkowie Waltera ze strony ojca 
w dniu jego ślubu już nie żyli. Nic w tym 
dziwnego. bo Julius, stając na ślubnym 
kobiercu liczył sobie pięćdziesiąt wiosen. 
Jego wybranka miała zaledwie dwadzieś- 
cia, ale w tamtych czasach takie związki 
nie należały do rzadkości. 

Julius Krueger z racji funkcji książęcego 
dzierżawcy majątku. miał prawo do za- 
mieszkania w zamku, gdzie obecnie do 
niedawna mieściło się Nadleśnictwo Zło- 
tów. Tam prawdopodobnie mieszkali też 
jego teściowie. Tam z pewnością odbył się 
lat później 
Julius Krueger umarł. osierocając rodzinę. 
Po minięciu kolejnych trzech lat, w 1889 
roku Walter z matką wybrali się w podróż za 
ocean, pewnie dlatego, że nie wiodło im się 
najlepiej w ówczesnym Flatowie. Niewyklu- 
czone, że już w towarzystwie drugiego męża 
Anny. popłynęli szukać chleba w Ameryce. 
Wątpliwe, by Anna wybierała się w nie- 
znane sama z ośmioletnim dzieckiem. 

Osiedlili się w zachodnio-środkowej 
części Stanów Zjednoczonych w pobliżu 
Madison. w stanie Indiana i oczekiwali 
poprawy swego losu. Ale nawet w Amery- 
ce manna nie spada z nieba. Można sobie 
tylko wyobrazić, że Kruegerom w nowym 
kraju wiodło się niewiele lepiej. niż w dzie- 
więtnastowiecznych Niemczech. 

Sąsiedzi wspominali ich jako rodzinę 
pobożną, uczciwą i nader skromną. Ojczym 
pilnował nauki przedmiotów ścisłych i ob- 
cych języków, matka, dla przeciwwagi da- 
wała mu lekcje gry na pianinie. Ciężkie 
życie sprawiło. że zaledwie siedemnastolet- 
ni Walter. uczeń szkoły technicznej w Cinci- 
natti. ulegając patriotycznej gorączce zacią- 
gnął się do armii. pewnie nieświadomy, że 
oto rozpoczęła się jedna z najciekawszych 
biografii w historii wojskowości świata. 

Wnikliwe badanie dokumentów Mu- 
zeum Ziemi Złotowskiej przyniosło odkrycie, 
że babka Waltera ze strony matki za panny 
nazywała się Potocka. A zatem w jego ż 
łach płynęła spora domieszka krwi polskiej. 

Walter w 1898 roku wybrał się na 
wojnę hiszpańsko-amerykańską jako ochot- 
nik, a dopiero rok później otrzymał angaż 
szeregowca. służąc na Kubie w regularnej 
armii. Potem trafił aż na Filipiny, gdzie 
został sierżantem. a już w 1901 roku awan- 
sowano go na stopień podporucznika pie- 
choty. Dwa lata później wrócił do Stanów 
i podjął naukę w szkołach wojskowych 
w Fort Leavenworth (Kansas) i General 
Staff College. Był już rok 1907 i Waltera 
wysłano ponownie na Filipiny. Tam miał 
okazję poznać wiele tajników żołnierskiego 
rzemiosła. W 1916 roku służba rzuciła go 
do Meksyku. w karnej ekspedycji pod do- 
wództwem generała Johna J. Pershinga. 

Z Meksyku, koleje losu zaprowadziły 
go do Francji, podczas działań | wojny 
światowej. Tam poznał w kompanii czołgo- 
wej gen. Pattona. Za zasługi otrzymał pro- 
mocję na pułkownika. 


LISTY 


Trudno powiedzieć, czy w tym czasie 
skorzystał z pobytu na Starym Kontynen- 
cie i odwiedził ojczyste strony. Trzeba jed- 
nak zauważyć, że choć był z pochodzenia 
Niemcem, nie stał już po niemieckiej stro- 
nie okopów i być może wolał nie kusić 
losu. Wiadomo. że Kruegerowie bardzo 
szybko po przybyciu do Ameryki, poddali 
się naturalizacji i uważali się za Ameryka- 
nów. Tu w Złotowie. wciąż pozostającym 
w obrębie Prus Zachodnich, Krueger posia- 
dał rodzinę ze strony matki i być może nie 
bacząc na ryzyko mimo wszystko przyje- 
chał do Flatow. To są jednak fakty mniej 
znane z jego życia. Być może ograniczył 
ryzyko, nawet to zawodowe, bo od czwar- 
tego września 1904 roku był żonaty z Grace 
Aileen, z domu Norvell. Mieli trójkę dzie- 
ci. Ponoć miał tylko jednego wnuka. 

Krueger dbał o poziom swego wykształ- 
cenia. Rutynę zdobywaną na polach bitew, 
chętnie wspomagał wiedzą zdobywaną 
w szkołach wojskowych. Po powrocie z Euro- 
py podjął naukę w Szkole Piechoty w Fort 
Benning (Georgia). po czym sprawdził się 
jako dowódca 55 pułku Piechoty w Camp 
Funston (Kansas). To zaowocowało przy- 
działem do koledżu wojennego w 1921 


roku, gdzie pełnił przez rok rolę instrukto- 
ra. Następnie przydzielono go do Dywizji 
Planów Wojennych (wolne tłumaczenie) 
przy Sztabie Generalnym. W 1926 roku 
ukończył pomyślnie Szkołę Marynarki Wo- 
jennej, gdzie do 1932 roku pozostał jako 
wykładowca. Jak widać, był niezwykle zdol- 
nym uczniem, przewyższając swoich prze- 
tożonych szybko zdobywaną wiedzą. 

Po odejściu ze szkoły marynarki wojen- 
nej objął na dwa lata dowództwo 6. pułku 
piechoty w Jefferson Barracks (Missouri). 
W maju 1936 roku przejął funkcję szefa 
dywizjj w Dywizji Planów Wojennych 
i otrzymał promocję na generała brygady. 
W czerwcu 1938 roku został dowódcą 16 
Brygady Piechoty w Fort George G. Meade 
(Maryland). Początek Il wojny światowej 
zastał go już jako Major Generała i dowód- 
cę Drugiej Dywizji w Fort Sam Houston 
(Teksas). Tam jednak Walter nie zagrzał dłu- 
go miejsca, bo już w czasie Il wojny świato- 
wej został dowódcą VIIII Korpusu Piechoty. 


Opkkywca 10/2002 53 


W maju 1941 roku Walter Krueger 
awansował na kolejny generalski stopień 
i już był dowódcą 3. Armii w Południowym 
Dowództwie Obrony. Wciąż jednak jego 
udział w działaniach wojennych miał charak- 
ter jedynie poligonowy na terenie USA. W 
miesiąc po utworzeniu w styczniu 1943 roku 
6. Armii, jej kwatera główna została zlokali- 
zowana w Australii. Na dowódcę wysłano na 
Antypody generała Waltera Kruegera. Tam 
rozwinął się jeszcze bardziej jego talent do- 
wódczy, a żołnierze pozostający pod jego 
dowództwem mieli na swym koncie wiele 
udanych akcji na wyspach filipińskich, No- 
wej Gwinei i innych. W 1945 roku. od 
września, 6. Armia okupowała japońską wy- 
spę Honsiu. Walter Krueger był dowódcą 
cieszącego się wielką sławą oddziału Alamo 
Scouts. jego członkowie wspaniale spraw- 
dzali się w walkach w trudnych warunkach 
na wyspach dalekiego wschodu. Biorąc 
udział w licznych akcjach, odnosili niewielkie 
straty osobowe w swoich szeregach. Choć od 
rozformowania tego oddziału minęło po- 
nad pół wieku, Alamo Scouts nadal utrzy- 
mują bliskie kontakty, a pamięć o ich wy- 
czynach pielęgnują dzieci słynnych skautów. 
W skautowskiej tradycji poczesne miejsce 
zajmuje postać ich dowódcy. Głównie dla- 
tego, że traktował ich po ojcowsku. Bardzo 
mile wspominali go także tubylcy z wysp. 
był dla nich niezwykle serdeczny. 

Kiedy Japonia poddała się, gen. Wal- 
ter Krueger był jednym z dowódców ame- 
rykańskich bezpośrednio odbierających ka- 
pitulację armii z Kraju Kwitnącej Wiśni. 
Na zdjęciu mającym historyczną wagę. 
obok siedzącego za stołem admirała Ni- 
mitza, stoi gen. Krueger. Gdyby Japończy- 
cy nie poddali się. wówczas Krueger ode- 
grałby wielką rolę w planowanej inwazji 
na wyspy japońskie. 

Kiedy skończyła się Il wojna światowa, 
Walter Krueger miał już 65 lat, co dla 
żołnierza jest wiekiem dostojnym. Sam Kru- 
eger już w chwili rozpoczęcia wojny uwa- 
żał się za weterana niż wojaka w pełni sił. 
Jednakże brawurowo prowadzone ćwicze- 
nia w USA, spowodowały jego udział w dzia- 
łaniach frontowych. W styczniu 1946 roku 
nastąpiła jego dezaktywacja w szeregach 
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amerykańskiej armii. Prze- 
szedł na wielce zasłużoną 
emeryturę. 

Zanim założył kapcie 
i zasiadł w wielkim fotelu, 
by przeczytać poranną 
prasę. zaczynając od spor- 
tu. a nie doniesień z pierw- 
szej linii frontu, przeszedł 
jeszcze kilka promocji. by 
a w lipcu 1946 roku zostać 
*_ absolutnie pełnym genera- 
łem amerykańskiej armii. 
Wedle źródeł amerykań- 
skich. jego ostatni posteru- 
nek miał miejsce w okoli- 
cach San Antonio (Texas), 
choć umarł w Valley Forge 
(Pensylwania), gdzie mieści się jednostka 
wojskowa. 

To był człowiek wielkiego umysłu. Wy- 
różniał się niewiarygodnym zdyscyplinowa- 
niem. podtrzymywanym ciężkim trenin- 
giem. Walter Krueger był także historykiem 
i biegłym znawcą spraw militarnych. Był 
tłumaczem z niemieckiego. a w 1953 roku 
wydał książkę: „From Down Under to Nip- 
pon” czyli „Z Antypodów do Japonii: Histo- 
ria 6. Armii W Il Wojnie Światowej”. Wy- 
mienia go w swej autobiografii 34 prezy- 
dent USA — Dwight Eisenhower, jako czło- 
wiek, który wpłynął znacząco na jego życie. 

Niestety, nie zachowały się wspomnie- 
nia, których po prostu nie spisywał. Zmarł 
20 sierpnia 1967 roku. Jego ostatnia droga 
zakończyła się na narodowym cmentarzu 
Arlington. pod Waszyngtonem. Tam też 
miejsce spoczynku znalazła jego żona Aile- 
en oraz syn Walter junior z żoną. Walter jr. 
był pułkownikiem US Army. bezgranicznie 
zapatrzonym w osobę ojca. Mniej chwały 
generałowi przyniosła córka Dorothy Jane, 
nie w pełni świadomie pozbawiając swego 
męża życia (Tokio. 1952, płk. Aubrey D. 
Smith). O innych członkach rodziny nie- 
wiele wiadomo. Na pewno po jego krew- 
nych nie ma śladu w Złotowie 

Gdyby potraktować poważnie wszystkie 
wypowiedzi pod adresem Kruegera. można 
by go uznać za najwybitniejszą postać krę- 
gów dowódczych w historii świata. On sam 
nie dbał o swój medialny image. uważał, że 
najpierw obowiązek. po- 
tem zasługi. Zupełnie ina- 
czej swe obowiązki trakto- 
wali inni dowódcy, traktu- 
jąc swój udział w walkach 
wojennych w nieco od- 
miennej kolejności. Dlate- 
go dzisiaj jest sporo filmów 
o Pattonie. MacArthurze. 
o Kruegerze informacji na- 
leży szukać z użyciem lupy. 

Zachowało się jego 
stwierdzenie, że mimo tylu 
sukcesów na polu walki, 
z każdą wygraną bitwą sta- 
je się coraz bardziej pokor- 
ny. Przebieg jego kariery, 


sposób prowadzenia walk, wskazuje, iż bar- 
dziej od zabijania żołnierzy wroga pasjono- 
wała go taktyka, sztuka wojenna. Jego per- 
fekcja prowadzenia wojny irytowała nieco 
Mac Arthura. Słynny generał, lubujący się 
w szybkim prowadzeniu walk, mimo wszyst- 
ko z podziwem wyrażał się o generale ze 
Złotowa. Dzięki niemu armia amerykańska 
notowała wręcz znikome straty osobowe. 

W USA jego imieniem szczycą się szko- 
ły. a to dowodzi, że Walter Krueger swemu 
rodzinnemu miastu wstydu nie przyniósł, 
a w wielu publikacjach obok nazwy Flatow, 
bardzo często podaje się nazwę Złotów. 
Niestety, słynny złotowiak nie żyje od wielu 
lat i trudno powiedzieć czy żyją jego po- 
tomni. W Złotowie jest kilka osób pragną- 
cych. aby jego nazwisko stało się częścią 
miasta. lecz wiele zależy od lokalnych 
władz. Podobnie rzecz się ma ze Stanisła- 
wem Krasickim, złotowianinem mieszkają- 
cym w Szczecinie, który uważa, ze generał 
nie powinien być w swoim miejscu urodze- 
nia postacią anonimową lub wyłącznie le- 
gendarną. Pan Stanisław od lat podejmuje 
próby wzbogacenia kart złotowskiej historii. 

Złotów stawiając na turystykę ma nie- 
wiele do zaoferowania potencjalnemu tu- 
rystom. Zaznaczenie w planie miasta trwa- 
le nazwiska W. Kruegera ma szansę stać się 
jednym z ciekawszych punktów w progra- 
mie wycieczek zwiedzających miasto. 

Wiadomo, że rodzina matki Kruegera — 
Hasse posiadała na obecnej ulicy Obroń- 
ców Warszawy i Wojska Polskiego do 1945 
roku domy. Po zakończeniu Il wojny świa- 
towej ślad po nich zaginął. A okazuje się, 
że byli to ludzie godni zauważenia, nawet 
po kilkudziesięciu latach. 

W pracy nad ustaleniem biografii 
W. Kruegera z wielką pomoc pospieszyła 
Małgorzata Chołodowska — dyrektor Mu- 
zeum Ziemi Złotowskiej, Zofia Nowecka — 
sekretarz Urzędu Miasta i Grażyna Komo- 
rowska z wydziału promocji UM Złotów. 
Wsparcia informacyjnego udzieliła także 
Ambasada USA w Warszawie oraz redakcja 
Tygodnika Pilskiego. 
Zdjęcia z zasobów internetowych (generał 
oraz moment przejścia na emeryturę) oraz 
Zamek Dziatyńskich, gdzie mieszkal w Złoto- 
wie (Flatowie) przyszły generat. 

Janusz Justyna 


KSIĄŻKI ODKRYWCÓW 


Witajcie drodzy Odkrywcy! 


Już niebawem ukaże się długo oczekiwana książka 
o tajemnicach „Riese”. Jej autorzy R. Kudelski, Z. Rekuć 
i J. Kowalski spędzili wiele czasu w polskich, rosyjskich 
i niemieckich archiwach, aby przedstawić czytelnikom 
solidnie udokumentowane hipotezy. Książka będzie no- 
siła tytuł „Tajemnica Riese. Na tropach największej 
kwatery Hitlera” i znajdzie się w naszej ofercie 
w listopadzie. W związku z tym ogłaszamy konkurs na 
opowiadanie pt. „Moja przygoda z Olbrzymem”. Na 
Wasze teksty opisujące wrażenia ze spotkania z podzie- 
miami Gór Sowich czekamy do końca listopada. Może- 
cie je przysyłać listownie na adres: Księgarnia Odkryw- 
cy skr. poczt. 2101 90-959 Łódź 2 lub e-mailem na 
adres: biuroQksiegarnia-odkrywcy.pl Prace ocenią au- 
torzy książki, a zwycięski tekst wydrukujemy w jednym 
z kolejnych numerów Odkrywcy. Ponadto, twórcy 
trzech najlepszych prac otrzymają (jako jedni z pierw- 
szych!) nowo wydaną książką z dedykacjami autorów. 
Czekamy niecierpliwie na Wasze wspomnienia! 
Przepraszamy wszystkich, którzy chcieliby zamówić 
kolorowy katalog Księgarni Odkrywcy. Nakład pierw- 
szej edycji został wyczerpany, druga natomiast będzie 
dostępna w listopadzie. 

Magda — Wasz Księgarz 


WRZEŚNIOWE HITY 


R. Ford, Najsłynniejsze karabiny świta, 
opr. twarda, 176 str. 
Autor, znany specjalista w dziedzinie broni 
palnej przedstawia następujące zagadnienia: 
- od broni odprzodowej do naboju z łuską 
gw mosiężną 
cje — Okres przejściowy 


p———_ —- rozwój karabinów z zamkiem ślizgowo- 
Ę aĘu obrotowym 


— karabiny samopowtarzalne i szturmowe 

— karabiny sportowe i wyborowe 
książka wydana w formacie A4 na kredowym papierze zawiera 
ponad 50 kolorowych rycin, schematów i przekrojów oraz ponad 
120 kolorowych i czarno-białych fotografii. 


R. Ford 
Bagnet wojskowy. Poradnik kolekcjonera, 
M. Prószyński, 

Opracowanie przedstawia historię bagnetu — broni piechoty — 
począwszy od jego pojawienia się w wojsku w połowie XVII 
wieku aż do czasów współczesnych. Na uwa- 
gę zasługuje ewolucja techniczna tej broni, 


BAGNET jaka zaszła w okresie trzystu pięćdziesięciu 
WOJSKOWY — lat. Praca przeznaczona jest dla miłośników 
por ca historii wojskowości, miłośników broni i ko- 


lekcjonerów, którzy obok obszernie opisanej 

| historii bagnetów w krajach europejskich 

znajdą tu ponad 320 fotografii przedstawia- 

jących rozwój tej broni od 1640 roku. Kata- 

l log zawiera krótkie opisy techniczne prezen- 

Lt) towanej broni, a dwa zestawienia bagnetów 

zamieszczonych w katalogu — chronologicz- 

nie i według długości — stanowią wielką pomoc dla kolekcjone- 

rów. Miłośników wojskowości zainteresują także barwne frag- 

menty wspomnień żołnierzy i oficerów opisujących bitwy i po- 
tyczki troczone, oczywiście, z bagnetem w ręku. 


W kwaterach Hitlera 

Książka ta jest efektem 20 lat pracy — zbierania materiałów 
przez autora i jego żonę. Zawarte w niej informacje mają przybliżyć 
czytelnikowi genezę powstania i kształtu syste- 
mu niemieckich kwater głównych oraz stano- 
wisk dowodzenia wzniesionych podczas Il woj- 
ny światowej w Polsce, na tle innych tego typu 
przedsięwzięć w Europie. 

Książkę. oprócz zdjęć, rysunków, indeksu 
osób i nazw geograficznych uzupełnia rów- 
nież indeks kryptonimów i nazw. Mankamen- 
tem wydawnictwa jest bardzo słaba jakość 
umieszczonych w niej fotografii i słabej jakoś- 
ci druk niektórych stron. 

Malgorzata i Juliusz Szymańscy; 

Kwatery Glówne Hitlera oraz Niemieckie stanowiska dowodzenia w Pol- 
sce. Przegląd niemieckich kwater dowodzenia w Europie; 

Łódź 2002 


Lotnictwo nad górami 

Zawarte w tej książce informacje oparte są m.in. na doku- 
mentach pochodzących z polskich i słowackich archiwów, do 
których dotarli autorzy. W publikacji przed- 
stawione zostały narodziny słowackiego lot- 
nictwa oraz jego rola w konfliktach zbroj- 
nych z sąsiadami nowo powstałego państwa, 
będącego sojusznikiem III Rzeszy. Obszernie 
opisano udział słowackich samolotów w woj- 
nie słowacko-węgierskiej w 1939 roku oraz 
podczas agresji Niemiec hitlerowskich na 
Polskę. Dowiedzieć się również można. że 
Luftwaffe do nalotów na cele w Polsce wyko- 
rzystywała słowackie lotniska. Przedstawiono 
również działalność polskiego lotnictwa nad Słowacją. Wydawnic- 
two uzupełnia kilkanaście mało znanych fotografii czarno-białych 
oraz barwne bokorysy samolotów. 
Jan Petrik, Andrzej Olejko; Karpackie Niebo 1939; 
Dębica 2001 


Kopciuszek w pałacu 

43 zamki i pałace, i tyleż samo urzekających opowieści 
wpisanych w krajobraz Opolszczyzny. Brzeg, Biechów, Dobra, 
Niemodlin, Rysiewice, Łosiów — to mniej 
lub bardziej miejsca znane miłośnikom hi- 
storii, tropicielom zagadek przeszłości czy 
poszukiwaczom skarbów. Ten bogato ilu- 
strowany album przyda się również tym, 
* którzy lubią czytać o legendach i dziejach 
rodów. Wszystkich wzruszy zapewne historia 
kopickiego Kopciuszka. 15 listopada 1858 
roku w rodzinie Schaffgotschów zawrzało. 
Hrabia Jan Ulrich von Schaffgotsch poślubił 
piękną Joannę Gryczik z Poręby — córkę 
komornika i służącej. Mezalians wyszedł jednak hrabiom na 
dobre. Dziewczyna była się spadkobierczynią jednego z najbo- 
gatszych przemysłowców Górnego Śląska. 

Malownicze mury zamku w Kopicach. jak i wielu innych 
rezydencji popadają w ruinę. Może warto więc. przewracając 
stronice książki, ujrzeć je w pełnej świetności. 

Śląskie zamki i pałace, Opolszczyzna, 
Adan, Opole 2000 


ZWINI 
i PAŁACE 


OpkRywca 10/2002 55 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i 


sprzedawać może każdy, kt 


o w Internecie wejdzie na stronę 


www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 


ich wystawi 


Hełm Hitlerjugend wz. 42. 

Oryginalny, na 90% wz. 42. 
Przygotowany do polakiero- 
wania, bez przegnić wżerów 
i korozji. Gdzieniegdzie bar- 
dzo małe wżery. Hełm zna- 
leziony w stodole, jest ok. 
1/3 mniejszy niż normalny. 
Sam dzwon bez wkładki. 


Cena 1 zł 


Niemiecki szklany granat dymny Bk 2H. 
Oryginalny Blendkoerper 2H. 
Służył do zadymienia pola 
widzenia załogi pojazdu 
pancernego — w celu jego 
łatwiejszego zwalczenia in- 
nymi środkami. Oryginał. 
nie klejony. szkło bez uszczer- 
bków, zachowana wewnętrz- 
na szklana rurka. Korek ba- 
kelitowy nadpęknięty z jed- 
nej strony. Brak małego kor- 

ka bakelitowego do wspomnianej wewnętrznej rur- 

ki oraz jej gumowej uszczelki 

Cena 140 zł 


Krzesło z niemieckiej kantyny. 
Mebel posiada sygnatury. Na oparciu 
widoczne motywy kwiatowe. Stan bar- 
dzo dobry. 

Cena 149 zł 


Medal Za Ofiarną Pracę z 1931 r. 


Oryginał. Z wybitą data 9.X11.1931. Wykonany na 
krążku z napisem Il Powszechny Spis Ludności (od- 
wrotnie wykonana literka n w powszechny). Posia- 
da nakrętkę. Stan bardzo dobry. 

Cena 35 zi 


Radziecki dalmierz optyczny. 
Stosowany do określania odległości ce- 
7] lów naziemnych. Prawdopodobnie był 
M) używany w czołgach. Pomiar polega na 
ustawieniu ogniskowych dwóch socze- 
wek. Odczytu dokonuje się po uzyskaniu 
prawidłowego obrazu obiektu do które- 

go mierzymy. Regulacja ostrości obrazu 
przy dwóch soczewkach. Dwie skale po- 
miaru: 1. Kątowa —50 do 1250 stopni 
2. Metryczna od 50 do 2500 metrów. 
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je na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Skala posiada wiele zakresów dokładności. Przyrząd 
w 100% sprawny. Obudowa metalowa. Widoczne 
zadrapania na obudowie zewnętrznej. Sądząc po 
stanie śrub mocujących pokrywy nigdy nie był 
rozkręcany. 

Cena 21.51 zł 


Niemiecka kartka żywnościowa z 1940 r. 

„ Wydana w powiecie. Blachownia 
koło Częstochowy. ważna od 29.09 
do 20.10.1940. Stan dobry. mini- 
malne zabrudzenia oraz. rozdarcie 
na odcinku 12 milimetrów. 
=. Cena 15 zł 


Radziecki medal „Za zdobycie 
Berlina” wraz z legitymacją. 
wio, na nazwisko Naza- 


ph 35 zł 


- Polska mapa wojskowa z 1933 roku. 
składana ma mapa rejonu Jeziory (Po- 
*, lesie) wydana przez Wojskowy In- 
stytut Geograficzny o wymiarach 
l(0x35 cm na płótnie w skali 
:100000. Stan bardzo dobry. 
Cena 49 zł 


tuska z | wojny światowej. 


Łuska z przerobionym ręcznie czubkiem na kształt 
niemieckiego krzyża z czasów | wojny światowej. 
Najprawdopodobniej przykład sztuki okopowej. Sy- 
gnatura spłonki: „5 6 567 18"(1918). 

Cena 15.50 zł 


Niemiecki półmisek z 1942 r. 

wymiary 27.5 cm szerokości i 42 
«m długości. Na górnej stronie na 
brzegu niebieski pasek szerokości 
4 mm. Bardzo wyraźna orzeł ze 
swastyką lekko krzywo wybita. 
Sygnatura C.T. z orłem. Napis 
TIELSCH-ALTWASSER 1942. Do- 
datkowo wytłoczony numer 6905 
1 41.3. Uszczerbiony na spodzie 
rant pod gapą. Fabryczny zaciek 
politury od spodu — widać go gdy się patrzy pod 
światło. Poza tym w dobrym stanie. 

Cena 40 zł 


Odznaka pułkowa 27 Pułku Ułanów. 
Z czasów II Rzeczpospolitej. 
Wersja podoficerska odznaki. 
krótki gwint niemetryczny. na- 
krętka obca. Prawie niewidocz- 
na rysa na żółtym polu emalii. 
Cena 550 zł 


Angielski mapnik_ używa- 
ny przez Polskie Siły Zbro- 
je na Zachodzie. 

Stan magazynowy. nigdy nie 
używany. Wyprodukowany 
w 1944 r. 

Cena 130 zł 


Oryginalne zdjęcia Józefa Piłsudskiego. 

Dwie fotografie for- 
matu pocztówkowe- 
go. w sepii przedsta- 
wiające Marszałka w 
ogrodzie w Moszcza- 
nicy w. październiku 
1934 roku. Na jed- 
nym zdjęciu Piłsudski 
w mundurze, w całej 
postaci, stojący na alei 
parkowej wsparty na 
lasce. Na drugie po- 
dobizna Marszałka z 
uniesioną laską, pół 
postaci, w mundurze, 
Na odwrocie zdjęć od- 
ręczna adnotacja spo- 
rządzona w epoce: 
„Żywiec — Moszczanica, październik 1934, Wanda 
Rajewska”. Niewielkie załamania zdjęć. 

Cena 60 zł 


| ONNNEEZ 


Amerykańska ładownica na magazynki do kara- 
binku M16. 


W środku mieszczą się trzy 
30-nabojowe magazynki do 
M16. Dodatkowo na ze- 
wnątrz przyszyto uszy na 
granaty. Ładownica ma na 
tyle i przedzie wszyte plasti- 
kowe sztywniki, aby łatwo 
nie traciła kształtu, zamyka 
się ją czarną klamrą. a w 
dnie umieszczono otworek odwadniający. Ładowni- 
cę do pasa dołączą się dwoma zaczepami ślizgowy- 

istnieje też możliwość dołączenia do karabiń- 
czyków szelek - w tym celu na małym pasku 
umieszczono oczko. Ładownica jest używana, ale 
w bardzo dobrym stanie. 


Cena 25 zł 


Bagnet belgijski model 1924/49 eksportowy. 


Do karabinka Mauser model 1916/1949. Bagnet 
jest fosforyzowany. pochewka jest oksydowana. Nie 
ostrzony. 

Cena 150 zł 


Maska przeciwgazowa Luftschutzu, 
Stan idealny. Dodatkowo in- 
strukcja dotycząca maski 
i torba. Oprócz tego orygi- 
nalne kartonowe opakowa- 
nie. 
Cena 30 zł 


Zdjęcie T-34-85 podczas mszy polowej. 

Format 11.5x7.5 stan bardzo dobry wykonane 

prawdopodobnie w latach pomiędzy 1944-1947. 
Cena 20 zł 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, RUCH w całej Polsce. Są także 
jeszcze inne miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek-karczma „Czarny Rycerz”. Muzeum Za- 
głębia: ul. Świerczewskiego 15: zamek. ul. Zamkowa 1: 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 
Chorzów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9; 
Częstochowa — antykwarnia — księgarnia . Niezależni 
ul. Kopernika 4, tel. 034 — 324 94 67; 

Dąbrowa Gór. — market „Real”. ul. Katowicka 1; PPHU 
„Kama”. ul. Paryska 7; Firma „KSW”. ul. Wybickiego 4: 
Firma „IWA”, al. J. Piłsudskiego 32 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgar- 
nia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul 
Gamcarska 33; „Auto — Gum", ul. Hynka 101; Fundacja na 
Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. 
Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00): Paragraf 22: 
ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52 Świętojańska; 
„Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet 
Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120; 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul 
Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep 
militarny. al. Zwycięstwa 96/98; 

Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12: 

Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden; 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Katowice — księgarnia „Kronika”, al. Korfantego 5: „Anty 
ki”, ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul. Stawowa 9: 
Kętrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. 
pl. Zamkowy 1: 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał”, ul, Floriańska 20; „Antyki - Milita- 
ria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: 
księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria Rycerska, 
ul. Szpitalna 5; 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Lesko - Lecznicza Weterynaryjna, ul. Piłsudskiego 48 
(A.P. Kusal); 

Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3: 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 

Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342; 

Łódź — księgarnia „Gedania”. ul. Pojezierska 2/6; „Księ- 
garnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „tódzka Księgamia 
Niezależna”, ul. Piotrkowska 102: księgarnia „Nike”. ul. A 


Kto wywiózł z Nowej Wsi welon królowej Marii 
Antoniny? Dlaczego wysadzono wieżę na 
Śnieżniku? Co Niemcy ukryli w Baranim 
Wąwozie? Czy Kolumb odkrył Amerykę dzięki 
złotostockim kopalniom? Śladem takich zagadek 
podążycie czytając „Dolny Śląsk, jakiego nie 


znacie”. To pierwsza 
część czterotomowego 
cyklu, obejmująca 
południowo-wschodni 
obszar Dolnego Śląska 
oraz okolice Złotoryi. 
Swoje tajemnice 
zdradzą Wam zamki, 
pałace, wieże 
widokowe, jaskinie, 
podziemne miasta, 
twierdze i sanktuaria. 


Te książki, a także 

„Tajemnice ukrytych skarbów”, 
„Tajemnicze podziemia. Przewodnik 
po lochach, sztolniach 

i jaskiniach” 

i „Tajemnice, zamki, podziemia. 
Przewodnik, jakiego nie było” można 
zamawiać: 


„ASIA-PRESS" s... 
tet. 0603 398 177, e-mail: asia-press©wp.pl 


Struga 3; księgarnia „Ossolineum”. ul. Piotrkowska 181: 
sklep militarny, ul. Brzeźna 3; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5: 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielo- 
branżowy; 

Niedzica — zamek: 

Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”. 

ul. K. Wielkiego 4a; 

Ogrodzieniec — zamek: 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: 
Muzeum Przyrody. ul. Metalowa 5; 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; 
księgarnia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Po- 
wszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwer- 
sytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej” 
ul. Mostowa 26; 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26: 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3; 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców Podhalań- 
skich 24; 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Biatego. ul. Słonecz- 
na 90; 
Sosnowiec — 
ul. Zuzanny 2 
Szamotuły — PHU „lwa”, Rynek 18; 

Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 82: 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, Szosa 
Jeleniogórska 9: 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1, 
Środa Wlkp. - antykwariat, ul. Warszawska 142: 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15: 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 
Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolej- 
nictwa. ul. Towarowa 1: „Azymut”, ul. Corazziego 4; sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui „Chi”. ul. 
Marszałkowska 17: Księgarnia — Galeria „Nieznany Świat” 
ul. Kredytowa 1: Demobil - Predator, ul. Ogrodowa 4: 


„Antyki”, ul. Targowa 8; market „Achuan”, 


OZ 
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Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: 
księgarnia „Ossolineum”. Rynek 6; księgarnia 
Polo”. ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf”, ul. 
Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 
19: Muzeum Miejskie Wrocławia — księgarnia. pl. Hirszfel- 
da 16/17; księgarnia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52; 
Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia Wydawnictwa Dolnoślą- 
skiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20; 
Zagórze Śląskie — zamek Grodno: 

Zawiercie — „Denar”, ul, Marszałkowska 2; 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3: 
Zielona Góra — księgarnia „Akademicka”, al. Wojska 
Polskiego 69; „Zamki Polskie”, ul. Bohaterów Westerplat- 
te 11; 

Złotoryja — Muzeum Złota, pl. Reymonta 5; 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji mie- 
sięcznika - www.odkrywca-online.com albo zaprenu- 


merować. 


Warunki prenumeraty 

+ Cena I egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 

+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 

* Pytania prosimy kierować pod nr tel. O 71 339 90 
76 lub e-mail: redakcjaGodkrywca-online.com 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem 
Internetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 + 
cena 6.00 zł za I egz. Numery: grudzień 2000,styczeń - 
grudzień 2001, styczeń 2002 — cena 7,00 zł za 1 egz.; 
luty, marzec 2002 — cena 8,50 zł za 1 egz. kwiecień-maj 
— cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec — wrzesień cena 8,50 
zł za I egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
" 22001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 


„ODKRYW: 


Joanna Lamparska 


Śląsk 


W KOLEJNYCH NUMERACH 


Kozietulski powrócił 


Popiersie bohatera Somosierry, patrona 3 Pułku 
Szwoleżerów Mazowieckich zostało odsłonięte w Su- 
wałkach 2 lipca 1930 roku przez prezydenta Igna- 
cego Mościckiego. Po wybuchu wojny wraz z na- 
dejściem rozkazów nakazujących wymarsz pułku 
z Suwałk, zapadła decyzja o ukryciu popiersia 
pik Jana Hipolita Kozietulskiego. Po zakończeniu 
wojny, pierwszą próbę wydobycia pomnika podjął 
w latach 60., wraz z grupą byłych oficerów pułku, 
rtm. Adam Malewski. Niestety mimo wysiłków 
* poszukiwania zakończyły się fiaskiem. 


Widelec za ćwierć setki 


Można natknąć się na nie w wielu miastach Polski. Giełdy z 
staroci, bo o nich mowa przyciągają specyficznym klimatem. — 
Bywalcy twierdzą, że prawdziwe rarytasy rzadko, bo rzadko, ale 
zdarzają się. I mają swoją cenę. Na przykład hefm z I wojny wz. 16 

z oryginalnym kamuflażem „poszedł” za 1 500 zł. A za oryginal- 

ne drewno do polskiego Mausera zapłacono 700 zi. Dla miłośni- 

ków pamiątek z czasów II wojny światowej zdobycie na przykład 
fragmentów zastawy stołowej sygnowanych znakiem SS to praw- 
dziwa gratka. Ale za sam tylko widelec z takim znakiem trzeba 
zapłacić około 250 zł. 


Studebaker na Wschodzie 


Do Związku Radzieckiego w ramach „Lend-lease” wysłano ok. 100 
tysięcy amerykańskich trzyosiowych samochodów ciężarowych Stude- 
„, baker US-6. Stały się one jednym z funkcjonujących w naszej świado- 
mości, symboli pomocy aliantów zachodnich dla Armii Czerwonej. 
Kojarzymy je m.in. dlatego, że na wozach tych montowano wyrzutnie 
rakietowe „Katiusza”. W kwietniu 1943 r. Studebaker został wybrany 
jako standardowy samochód do transportu „Organów Stalina”, jak 
nazywali tę broń Niemcy. Ciężarówki te trafiły również do Ludo- 
wego Wojska Polskiego i używane były jeszcze wiele lat po wojnie. 


PONADTO 


Podziemia świątyni 
O istnieniu kolejnej krypty w świdnickim koś- 


Bunkrowcy 


Polska jest skansenem budownictwa militarne- 


ciele farnym wiemy dzięki badaniom przepro- 
wadzonym w 1935 r. Znaleziono ją pod kaplicą 
Trzech Króli. Wtedy dokładnie zbadano jej 
wnętrze. Jak wynika ze sporządzonej wówczas 
prasowej notatki w komorze znaleziono cyno- 
wą trumnę, zaś na jej wieku leżała metalowa 
kasetka, w której zgodnie ze starymi zwyczaja- 
mi chowano serce zmarłego, bądź też jego 
odznaczenia i ordery. Skrzyneczka była jednak 
pusta, jej zawartość zamieniła się już dawno 
w proch i pył. 


go. Niemal w każdym jej rejonie można znaleźć 
dzieła niemieckie, rosyjskie, austriackie czy też 
nasze rodzime. Zwiedzanie reliktów ostatniej 
wojny zwłaszcza w zachodniej Polsce stało się 
bardzo modne. Jednak zanim nastali turyści, 
w największych obiektach, takich jak MRU rzą- 
dzili oni — bunkrowcy. Ale w latach 90. zniknę- 
li. Ucywilizowali się, wyjechali za granicę, albo 
popadli w alkoholizm. Pozostali jedynie nielicz- 
ni, którzy nadal robią to co lubią. Po cichu, bez 
rozgłosu wyciągają takie fanty, że ci wielcy 
znawcy by zbledli. 


